
AMERYKA W TOLEDO

Wychodzi w każdą Sobotę 

KOSZTUJE $1.60 NA ROK.

Amefica of Toledo.
Published Every  Sa turday. 

Subscription, 81.50 per year.

A. A. PARYSKI, Wydawca,
224 St. Clair ul., Toledo, Ohio

A. A. PARYSKI, Publisher,
224 St. Clair st.. Toledo, Ohio

TOM V II. 3 . TOLEDO, OHIO, SOBOTA, DNIA 21-go STYC ZNIA, 1893. A. A. PA R Y SK I, R edak to i

TELEGRAMY Z EUROPY
NIESZCZĘŚCIE W ROŠTI.

Cały pociąg w płomieniach stanął, gdy 
był w najszybszym biegu.

P eter sb u r g , 20 S tycz.— N a linii 
Slatoust i Samara, wydarzyła się ka 
tastrofa,która nie ma w sobie równej 
w kronice nieszczęść. Pociąg , sk ła
dający się z kilkunastu wagonów 
gdy był w najszybszym biegu, zapa 
lii się i w net cały stanął w płom ie
niach. M aszynista dla niewiadomej 
przyczyny nie zatrzymał pociągu za
raz, czy też nie by ł w stanie. W  wa 
gonach było podówczas kilkudziesię 
ci u rekrutów . W śród nich powstał 
popłoch nie do dpisaoia!... N iektórzy 
wyskoczyli oknem z wagonu, i oca 
leli inni padając nieszczęśliwie, zabi
ja li się!...

Ci, którzy uciekać już  nie mogli 
spalili się żywcem!... Spaliło się 49 
rekrutów , 20 zostało śm iertelnie po 
parzonych i pokaleczonych. Co spo
wodowało ogień na pociągu— nie 
wiadomo.

SZPIEG ZA SZPIEGIEM.

Satolli śledził biskupów, a teraz będą 
śledzić SatollPego.

R zym , 20 Stycz. — W atykan za
rządził śledztwo w celu wykrycia, co 
i do jakiego stopnia spowodowało 
arcybiskupów amerykańskich do o 
pierania się misyi papieskiego dele
gata . Ojciec święty pragn:e niewzru
szenie, ażeby sprawy Kościoła kato 
lickiego w Stanach Zjednoczonych 
cieszyły się poparciem instytucyi 
państwowych tego kra ju  a podobno 
na konferencyi arcybiskupów w N o
wym Y orku wszystkie wnioski,prze- 
dłożone przez monsignora Satolli,zo
stały  przyjęte jednogłośnie. Opór 
przeto obecny przeciwko papieskie 
mu delegatowi je s t rzeczą niezupeł
nie jasną.

NOWI KARDYNAŁOWIE.

Czternastu zostało wyniesionych <lo 
godności kardynalskiej.

R zym , 20 Stycz.— W  poniedziałek 
odbył się konsystorz, na którym  14 
nowych kardynałów zostało zamia
nowanych. W  liczbie tej nie ma ża 
nego amerykanińa. A rcybiskup Vau 
ghan z W estm ister został wyniesio 
ny  do godności kardynalskiej, takoż 
arcybiskup Logue, prymas Irlandyi, 
książę biskup Kopp z W rocławia, 
Mgr. Moceni, Mgr. Pessico i kilku 
innych. W  niedługim  czasie do god
ności te j m ają być wyniesieni dwaj 
więcej dostojnicy kośofóła.

SŁUŻALCY WILUSIA.

Polacy w Ks.Poznańskiem zgadzają się 
na powiększenie armii niemieckiej. 
B e r l in , 20 Stycz.— N a posiedze

niu kom itetu w sprawie powiększe- 
nia armii nienreckiej, przemawiał w 
im ieniu polaków Dr. Komorowski, 
członek rady państwa, zapewniając, 
że Koło polskie zgadza się na wzmo
cnienie armii.— Ile  też to głupstw , 
nasi wielcy nie nspłatają, a wszyst
kie w imieniu polaków !-

PRZEŚLADOWANIA W ROSYI.

Nowego sposobu użyła Moskwa na “ u- 
pokorzenie buntowniczego”  narodu.

W arszaw a , 20 Stycz. — Jenerał 
H urko, gubernator W arszawy wydał 
rozporządzenie,aby miano ścisłą kon
trolę nad tem, co się drukuje w p is
mach polskich w Królestwie Pol . 
rkiem. N ie dosyć na tem !....

W ydał także rozkaz, aby polscy 
noweliści wszelkie swoje rękopisy 
przed oddaniem ich do druku, odda
wali do cenzury!...

Podłość rzeczywiście, jak ą  tylko 
w Rosy i można praktykować.

carem Aleksandrem żyją na stopie 
przyjaznej, rząd rosyjski zawarł 
rządem francuskim przymierze, wy 
mierzone przeciwko trzem połączo 
nym mocarstwom. W  razie wojny 
najw ięcej są zagrożone Niemcy 
które muszą działać zaczepnie a siły 
zbrojne Rosyi i Francyi przewyższa 
ją  liczebnie siły trójprzym ierza.

Gdyby Niemcy nie powiększyły ar 
mii, rząd nie m ógłyby odpowiadać 
za rezu lta t wojny i za całość oj czy 
zny. W ojna zaczepna ze-strony Nie 
mieć skończy się prędko i zwycię 
stwem. Parlam ent musi przeto przy 
stać na nowe podatki, pomimo nę 
dzy ogólnej, k tó ra  rocznie wypęd 
z kra ju  krocie ludzi za ocean, do 
Ameryki. Takimi argm entam i prze 
mawia naczelnik rządu do reprezen 
tantów  biednego ludu niemieckie
g ° -

Bismark oszustem.
L ond yn , 20  Stycz,— Socyalisty 

czne pismo “Vorwaerts” grozi skan 
dałem, umieszczając artykułv , z któ 
rych się pokazuje, że funduszami 
•‘gadzinowymi”, stanowiącymi wła 
sność króla hanowerskiego gospoda 
rowano nieoględnie i bez żadnej 
kontroli. Pew na osobistość posiada 
kwity i dokum enty, kompromitujące 
wiele wysoko postawionych osób 
Jednym  z głównych mężów stanu 
którzy napychali swe kieszenie fun 
duszami króla hanowerskiego jest 
książę Bismarck,były kanclerz. Prze 
ciwko niemu zwraca się obecnie opi 
nia publiczna. Jest on w obawie, aże 
by nie wyszły na jaw  jego nieczyste 
sprawki, zachowuje się przeto nader 
spokojnie, n e zaczepiając ani cesa
rza, ani dzisiejszego rządu i nie 
mięszając się wcale do polityki. Po 
seł L iebknecht zapowiada, że Bis
marck siedzi po uszy w błocie, z k tó 
rego nigdy nie zdoła się oczyścić.

Napad na klasztor.
L o n d y n , 20 Stycz,— W  Hiszpanii 

napadła w Sobotę wieczorem banda 
rabusiów na klasztor koło Fuen San
ta  w prowincyi M alaga, żądając od 
księdza, aby wskazał, gdzie ukryte 
ma cenne podarunki świąteczne (na 
gwiazdkę). W zbraniającego się za- 
dosyć uczynić temu żądaniu kapłana, 
wzięli opryszki na tortury, a widząc 
że takowe mężnie znosi i stanowczo 
obstaje przy swej odmowie, zastrze
lili go w końcu. Złu pi wszy następnie 
co, napotkali cennego, podpalili bu 
dyreTt na odchodnem. Pożar ugaslili 
wieśniacy okoliczni i policya udała 
się w pogoń za mordercami, lecz do
tąd nie zdołano ich odszukać.

Głód na nowo zapanował.
P eter sbu r g , 20 stycz— Grażda- 

nin donosi, że rząd już się zajął ob 
myśleniem wyżywienia 11 gubernij, 
dotkniętych także tego roku nieuro
dzajem. N a to potrzeba 25 milionów 
rubli ; skarb państwowy da 15* m ili
onów rubli, a reszta ma być pokrytą 
zbożem, które zwrócone zostanie z 
zeszłorocznych pożyczek zbożowych.

Pułkownik Hernandez.
C ity  of Mexico , 20 stycznia. P u ł

kownik Hernandez, którego skazano 
na śmierć, będzie roztszelany za zno
szenie się z rewolucyanistami. Rząd 
by może nie był tak ostrym dla pu ł
kownika, ale sędziowie stanowczo 
chcą jego  śmierci.

Fabryki bawełny się spaliły.
W arszaw a . ,  20 Stycz.,— ., P rzę

dzalnie bawełny w Ozorkowie w 
prowincyi Radomskiej spłonęły do 
szczętu. Szkody wynoszą bał milio 
na rubli. Przędzalnie te  należały do 
największych w cesarstwie.

Chcą skolonizować Florydę.
Q u eb ec , 20 Stycz. —  Uformowała 

się tu  spółka z kapitałem  $1,000,000, 
celem kolonizacyi Florydy. G runta 
na których kolonie m ają być założo
ne, dobre są do uprawy cukru i trzci
ny cukrowej.

Chce powiększyć marynarkę.
Stokholm , 20 Stycz.— N a posie 

dzeniu ministeryum, król Oskar 
przedstawił wniosek, aby powiększo
no marynarkę i ukończono kolej na 
północy.

Za wzmocnienie armii
B e r l in , 20 Stycz.,—Przed komi- 

syą parlam entu, złożoną z 28 Osób w 
celu omówienia projektu o wzmo
cnieniu armii, stanął w Środę wie
czorem kanclerz Caprivi i przem a
wiał na korzyść wniosku rządowego. 
W inien  on być przyjęty  bez zmiany, 
gdyż jakkolw iek cesarz W ilhelm  z

Rabunek w biały dzień. 
T oronto , Ont., 20 Stycz. —  Do 

sklepu Fr. Roberta weszło w biały 
dzień pięciu zamaskowanych złoczyń
ców a powiązawszy właściciela i 2ch 
jego subjektów , skradli z kasy kilka 
tysięcy dolarów.

Z obawy przed cholerą.
M adryd , 20 stycznia. Królowa 

zabela nie przybędzie na wystawę 
w Chicago, z obawy przed cholerą i

firzed długami, jakie ciążą na Kró- 
estwie.

Upadek rewolucyi.
V alparaiso , 20 stycznia.— Re- 

wolucyoniści tracą przewagę. J e 
szcze dzień lub dwa, a poddać się 
muszą.

Strajk w Niemczech.
B e r l in , 20 Stycz.— Strajk  g(5rni 

ków w dystrykcie Saar je s t ukoń 
czony. W szyscy górnicy powrócili 
do pracy. Zwoływania mityngów nie 
miały w ielkiego znaczenia.

Przeciw cholerze.
B e r l i n , 20 stycznia. Europej'- 

skie mocarstwa pragną zwołać kon 
gres, celem uradzenia środków, jak 
przeszkodzić szerzącej się w Europie 
cholerze.

Złe zbiory trzciny.
H a w a n a , 20 stycznia.—  W sku 

tek częstych ulew trzcina cukrowa 
została znacznie uszkodzoną. Udał 
się natomiast znakomicie tytoń.

Kardynał Gibbons.
R zym , 20 Stycz. — W atykan  na 

znaczył kardynała Gibbons delega 
tem na katolicki kongres w Chicago

WIADOMOŚCI Z D E TR O IT

W  tych dniach występować u nas 
będzie pani H elena Modrzejewska.

N a W est D etro it został zabity 
przez pociąg, Edward Clay, bremzer 
kolejowy.

Ju lia  Malone żąda $5,000 odszko
dowama,za przejechanie j e j ___ we
locypedem.

H enryk Mellus, malarz,zamieszka 
ły  przy Champlain ulicy zginął taje 
mniczo z miasta.

A gentem  naszym je s t pan Ignacy 
Szkudlarek.U iszczajcie się mu z pre 
num eratą—a dostaniecie piękny pre 
zent.

M ajor miasta zezwolił na zaprowa
dzenie elektrycznych kolei ulicznych 
na wyspę Belle, O płata za jazdę bę
dzie 3 centy.

Do miasta zaczynają napływać e 
m igranci. Komisya sanitarna snąć 
śpi, ponieważ nie pilnuje przepisów 
kwarantanny.

Towarzystwo “ Synów Korony 
Polskiej’’założyło bibliotekę i czytel
n ię. A dres czytelni: 781-24ta ulica, 
D etroit, Mich.

N asza rada m iejska o tyle je s t e- 
nergiczną, że na każdego, kto nie o- 
czyści śniegu z tro tuaru—  nakłada 
karę pieniężną. To pom aga!. . . .

E lsie P iper, 68-letnia kobieta żą
da sądownie rozwodu ze swym mę
żem, ponieważ tenże ma mieć drugą 
żonę,z którą nie został rozwiedziony

Do wyspy Belle ma być zbudowa
ny most dla użytku przechodniów i 
tramwajów. K w estya ty lko czyli ra
da m iejska wyda taki przywilej kom
panii kolei ulicznej.

Pociąg kolei B elt line, wpadł z si
łą  na sanki, przy ulicy W aterloo. 
W oźnica i konie zostali bardzo poka
leczeni. W oźnica pewnie umr^e. Ma
szynista pociągu wcale nie zatrzy
mał.

Zabawna sobie nasza policya. J e 
den ze stróżów porządku publiczne
go znalazł na ulicy górną szczękę 
fałszywych zębów i ogłasza w gaze
tach aby dama, k tó ra  je  zgubiia— 
zgłosiła się do bióra policyi.Nie g łu 
p ia !—

Policya aresztowała pewnego czło 
wieka, którego brano za Daniela 
Sullivan, k tóry  w dniu 1-go stycz
nia zamordował Layton’a Leech. 
Później okazało się że aresztowany 
je s t niewinnym i nie jest bynajmniej 
poszukiwanym mordercą.

Przed komisyą Sanitarną zarapor- 
towańo znowu kilka familii polskich, 
które utrzym ują domy w nieporząd 
ku. Trzym ają oni w mieszkaniach 
swych prosięta— nie zważając wcale 
na wymogi hygieny. Oskarżeni są 
mianowicie: J.Sznawkoski i Janków  
ska. U  te j ostatniej pono w jednej 
stancyi, zwiącej się “ parlor’em ” zna
leziono kilkoro prosiąt, pod łóżkiem 

kącie legowisko dla nich, a na 
ścianach obrazy świętych.

Przed paru dniami aresztowała po
licya W ilhelm a Szarbońskiego, któ- 

chciał zamordować swoją żonę. 
Pani Szarbońska powiadała na poli
cy i, że mąż grozi je j od niejakiegoś 
czasu morderstwem. -Wierzy ona w 
mowę męża, który słowa nigdy nie 
złam ał!. . . .  W skutek tego W ilhelm 
poszedł do kozy na 60 dni,aby przy- 

ajmniej przez ten czas nie przeszka
dzał swej żonie. Niezadowolona ko
bieta stara się o przedłużenie term i
nu więzienia, co się je j też pewno 
uda.

WYZYSKIWANIA ROBOTNIKÓW.

obeszło się bez 
ścia. Sześciu 
znaczne ranv.

w iększego
strażaków

meszczę
odniosło

W Homestead płaca obniżona prawie 
do połowy—Porównanie dawniej

szej płacy z teraźniejszą.

H om estead , P a ., 18 Stycz. [Spec. 
K or. Am.]—Pomimo, że tu  pozosta
je  bardzo dużo ludzi bez pracy,kom 
pania sprowadza “skabów ” z różnych 
stron, obiecując im dać pracę. N a 
tę  ooiecanki najwięcej polaków da
je  się złapać.

W iele z tych rodzin, co tu  przy
wiezione zostały “na robotę,”  teraz 
muszą się żywić. Żywią ich nie ka
pitaliści, ale robotnicy—biedacy bie
daków.

Ostrzegam wszystkich robotników, 
aby nie wierzyli obiecankom agen
tów.

Oto jak  się tu  stosunki pogorszy
ły : Mechanicy pierwsi którzy daw
niej zarabiali od sta ton po $6.50,te 
raz ledwie dostają $3.50; drudzy me
chanicy—dawniej $3.75, teraz $2.20; 
pierwszy pomocnik przy ciągnięciu 
stali —  dawniej $2.75, teraz $1.90; 
jego pomocnik—dawniej $2.32,teraz 
$1.80; robotnicy co drzwi od pieców 
Otwierają—dawniej $2.25, teraz $1.- 
60; chłopacy —  dawniej $2.00, teraz 
$1.20; co okruszyny odciągają— da
wniej $2.55, teraz $1.40. Dobry 
chłop nie może tu  teraz zarobić 7 do
larów tygodniowo, za 12 godzin pra 
cy. W ielu robotników pracuje po 
50, 60, 80, 90 centów dziennie.

Dwa tysiące na minutę. 
H a r tfo r d , Co n n ., 20 stycznia 

Dr. G atling, wynalazca nowej strzel 
by, zrobił podobno jeden znowu wy 
nalazek, k tóry  przewyższa wszystkie 

Pow iada on, że jego arm ata na k u 
le karabinowe, może dać 2000 strza
łów na minutę. Zapalana ma być 
za pomocą elektryki.

NOWINY Z CLEVELAND

Cle

Kara za okradanie głodnych.
S aratów , 20 stycz.— Sąd w ojen

ny w Saratowie skazał za współ 
udział w znanych ekscesach podczas 
cholery o których dawniej donosili
śmy, 23 oskarżonych na śmierć przez 
powieszenie, 38 na roboty przymuso
we, a 18 na karę więzienia. 75 oskar
żonych uwolniono.

Trzęsienie ziemi.
P l a in f ie l d , N . J.,20 Stycz.— L ek

kie trzęsienie ziemi dało się tu  u- 
czuć wd wtorek, około pó ł do dzie
wiątej wieczorem. Szyby w oknach 
i drzwi drżały. Trzęsienie ziemi było 
w kierunku z zachodu na wschód.

OFIARY NĘDZY.

Będzie gaz.
F ostorta, O ., 20 Stycz.— Kompa-* 

nia gazowa N orthw estern sprowadzi
ła  36 calową maszynę do pompowa
nia gazu z całego stanu. Jeżeli teraz 
zabraknie gazu, to go zawsze będzie 
brakować.

Małe dzieci z głodu obgryzają ciało ze 
swych rą k ! . . .

H u n t in g to n  P a ., 20 Stycz—., Z 
Haves Valey nadchodzi tu wieść., 
której wiary byśmy nie dali, gdyby 
ona nie była urzędową. Fam ilia B en
jam ina Lear dotknięta została g ło
dem, z którego dzieci umarło. P rzy
czyną tego jest, że mąż dwa miesią 
ce ter. u uciekł z domu, zostawiając 
dwoje małych dzieci i żonę opiece lo
su. Pani Lear nie udała się o pomoc 
do władzy, wstydząc się takiej że
braniny, Miesięc temu jedno z dzie
ci umarło z?głodu w krótce potem u 
marło cj^ugie. Dzieci te  przed śmier 
cią ogryzały z głodu ciało z swych 
rączek, jak  obecnie się wykażuje!.... 
Nieszczęśliwą kobietą zajęli się są- 
siedzi.

KATASTROFA NA KOLEI.

Ośm osób^na miejscu zabitych i wielka 
liczba rannych.

P ro v id en c e , R. I., 20 Stycz.— 
Z A ttleboro jechało sankami około 
30 osób. Gdy przybyli do krzyżówki, 
najechał na nich pociąg osobowy .roz
rzucając wszystkich w różne strony. 
Ośm osób zostało na m iejscu zabi
tych, reszta zaś odniosła częścią lek 
kie, częścią śm iertelne rany. K ata 
strofa była z winy nieuwagi powożą
cego.

ZASYPANI W KOPALNI.

Dwaj polscy robotnicy zostali żywcem 
pogrzebani w kopalni.

H a z l e t o n . P u., 20 Stycz.— W  szy
bie Stockton, No. 5, wydarzyło się 
straszne nieszczęście. Dwaj polscy 
górnicy, których nazwiska nie mo
głem na razie dowiedzieć się, gdy 
przekopywali przejście do nowego 
ganku, zostali zasypani osuwającą 
się ścianą, węgla. N atychm iast rzuco
no się nieszczęśliwym na ratunek.

Umarł nagle.
Ma n ist e e , Mich., 20 Stycz.,—W  

Strouach znaleziono na ulicy ciało 
człowieka, k tóry  um arł nagłą śm ier
cią. Zm arły był tragarzem  w skła
dzie desek; nazywał się D. Ponuko- 
wski.

Morderstwo w Chicago.
Qhicago , 111., 20 stycznia. W  pra

lni chińskiej znaleziono porąbane w 
kawałki ciało chińczyka Ju n g  Din 
K an. Pochwycono zbrodniarza.

Jest nim chińczyk przybyły z 
Kansas City.

Co więcej?
G r a n d  R a pid s , Mich., 20 Sztycz. 

W  radzie m iejskiej przedstawiono 
uchwałę, aby znieść dwa urzęda 
m iejskie, mianowicie urząd taksatora 
i archiwisty.

Bójka z pastuchami.
T hom pson  Sp r in g , Utah, 20 stycz. 

W  sklepie Ferw illiger’a przyszło do 
bójki między pastuchami i- obywate
lami. Jeden  z obywateli został za
bity.

Okręt się spalił.
N ew  Y o r k , 20 Stycz.— N a  okrę

cie City of A tlanta wybuchł o^ień i 
nim z pomocą przybyto, spalił 
się prawie do szczętu. O kręt koszto
wał około $70,000.

W  izbie prawodawczej stanu W i
sconsin odźwiernym został naznaczo
ny polak Stanisław Hanyżewski, z 
Milwaukee.

Nieszczęście w Chicago.
C hicago , 111., 20 Stycz— ., Przy 

rogu 55ej nlicy zderzyły się dwa po
ciągi osobowe idące w krzyżowym 
kierunku. Ze 150 pasażerów, 20 ty l
ko odniosło niebezpieczne ran reszta 

yszła z nieszczęścia jako tako Gdy 
pociągi się zderzyły powstał w 'doda- 
tku  do tego pażar.

Polak Matese Stach, z W est Su
perior, został oskarżony o dwużeń- 
stwo i zrzekł się przesłuchania wstę 
pnego, gdyż postanowił złożyć do
wód, że z pierwszą żoną, która mu 
obecnie wytoczyła proces, nie m ógł 
żyć z tego powodu, że była ’’herma- 
frondytą“ , to  znaczy osobą, która 
nie jest ani mężczyzuą, ani niewia
stą, lub też, jak  kto chce, i jednem  
i drugiem .... Tego rodzaju sprawa 
sądowa nie rozgrywała się dotąd w 
żadnym sądzie Stanów Zjednoczo- 
czonych i dla tego adwokaci tu tejsi 
bardzo się nią interesują.

W  Lafayette, Ind ., H. L  Backer 
odebrał sobie życie, z powodu, że 
oświadczył się dwom pannom i przez 
obie został przyjęty.

Niebezpiecznie poraniowy.
P osen M ic h ., 20  Stycz— ., Jan  

Kowalski, drwal przy ścinanin drze- 
w lesie omal życia nie utracił. 

O balające się drzewo przygniotło  go 
swemi konaremi, ciężko raniąc. N ie
wielka jest nadzieja, aby wyzdro
wiał.

Wypadek w Evansville.
E vansville , Ind, 20 stycznia. 

Gdy wozy straży ogniowej jechały 
na miejsce O gnia, zderzyła się loko
motywa z tramwajem, przyczem nie

Książe Poniatowski.
Książe Poniatowski, k tóry  ma o- 

żenić się z panną Fair, ma być bra
tem księcia tego  samego imienia, 
który ożenił się z siostrą pułkownika 
Ely Goddard z Vermont. Książe J ó 
zef Poniatowski,znany lepiej w kom- 
pozycy: muzycznych [w Ameryce 
śpiewają często jego kompozyi mszę] 
urodził się w r. 1816.

Ex—psezydent Hayes umarł.
F b r m o n t , O., 20 Stycz.,— R uther 

ford B Hayes, exprezydent, umarł tu 
przedwczorajjwieczorem. Zm arły był 
człowiekiem wysoce poważanym i 
znanym prawie w całym kraju. Był 
on przez d ługie lata gubernatorem  
stanu Ohio, a w r. 1872 wybrany pre
zydentem Stanów Zjednoczonych, 
lktóry to wybór dla równiej liczby 
głosów, przez komisyę ’kongreszową 
musiał być zatwierdzonym. N a sta
nowisko tem  okzał się godnym kra 
ju  synem.

U biegłego tygodnia umarło w 
veland 80 osób.

N a W est Clevelandzie grasuje dy- 
fterya i szkarlatyna.

Motorzyści na tram wajach ulicz
nych poodmrażali sobie nosy i uszy.

W  ubiegłym  tygodniu bawił w 
Clevelandzie pan M. A. Chrostowski.

W e wtorek spaliła się lejarnia mie
dzi, znana pod nazwą Vulcan. Szko
dy $75,000.

Z domu obłąkanych uciekła R. 
Benda, czeszka. Znaleziono ją  w do 
mu rodziny.

N a ulicy St. Clair jest najw ięcej 
szynków. U lica wprawdzie nie n a j
piękniejsza, ale za to byznesow a!.. .

Policya aresztowała A ugusta Bo
ruckiego, niedorostka, że włamał się 
do skarbony przy wadze autom atycz
nej.

J . B reckenridge, la t 23 liczący,za
mieszkały przy ulicy Carr, popełnił 
samobójstwo prze cią wszy sobie g a r
dło brzytwą.

Straszną śmiercią przyjdzie um 
rzeć W . Morrisowi, 70 letniem u sta r
cowi. Praw ie cała twarz jego  została 
znisczoną rakiem.

W  m agistracie pękła rura wodo
ciągowa, przez co w budynku po
wstała znaczna szkoda, wskutek roz
pływającej się wody.

Most B rooklyn-B righton, ma być 
niebezpiecznym dla przechodniów i 
jazdy. Może lada chwilę załamać się 

być przyczyną nieszczęścia.

K apitan straży ogniowej, Jan  F. 
Ankens, jadąc na m iejsce pożaru, 
zderzył się z tramwajem. W yrzuco
ny został na bruk, przyczem złamał 
nogę.

Emma W icldiffe, licząca 17 la t 
żąda rozwodu z mężem, ponieważ 
tenże obijał ją  bardzo często. Sędzia 
przyrzekając zadość uczynić je j żą
daniu, dał radę, aby teraz tak  nie 
spieszyła się z weselem.

Przed sędzią Lamson toczyła się 
sprawa Maryi Błażejewskiej o k ra 
dzież kurcząt, k tóre miała skraść L. 
Bon. N a sądzie wydała się je j nie
winność i obecnie Leokadya skarży 
Błażejewską o $5,000odszkodowania.

Vinzenzo de Stefano, włoch, po 
dej rżany o należenie do związku 
Mafia jest-jeszcze w  więzieniu.Świa
dek w te j sprawie, niejaki Zuker- 
man, także włoch, uciekł z Cleve- 
landu, zabrawszy z sobą żonę innego 
włocha.

Niemieccy śpiewacy przygotow u
ją  się w najlepsze na nadchodzący 
koncert. Budynek, w którym  k o n 
cert się ma odbyć—ma być zbudowa-

%w formie am fiteatru i pomieści 
0 publiczności. Scenę będzie miał 

dla 2500 śpiewaków.
A ntoni Brocki, 22 lata liczący,był

by niezawodnie zmarzł na ulicy,gdy
by nie przypadek, że polieyant n a 
trafił na nieprzytom nego— na ulicy 
Broad. W ziąwszy sobie do pomocy 
czterech mężczyzn, zaniósł m artwe
go  prawie do domu Johnsona. Broc- 
ki przez długi czas nie okazywał zna
ku życia Po dwudziestu ledwo mi
nutach pierś jego podniosła się i n ie
szczęśliwy odżył. Po pomocy lekar
skiej, Brocki, k tóry  nawiasem m ó
wiąc, był pijany, udał się do domu.

Zabawna historya miała miejsce w 
biurze pisarza m iejskiego. Przybyła 
do niego pewna kobieta,aby zarekor- 
dować swoją posiadłość. W ręczyła u- 
rzędnikowi dokum ent i czekała. U- 
rzędnik nie rozwijając nawet mu po
danego dokum entu, zaczął czytać na 
wierzchu wypisane słowa: “ W yrok 
rozwodu! W  sądzie obwodowym!...” 
Kobieta, gdy posłyszała to, spostrze
g ła  się, że zamiast właściwego doku
mentu przyniosła rozwodowy. Sko
czyła jak  oparzona do urzędnika, 
wyrwała mu z ręki papier i wyniosła 
się co prędzej z biura.

r/ e  woda w tramwajach elektrycz
nych może się stać przyczyną niesz
częścia^ tem mało kto zapewne wie
dział. Przekonał się o tem pewien 
polak w N ew burgu. Było to w tram 
waju na Broadway. Z śniegu przy
niesionego do tram waju, utworzyła 
się w net kałuża wody, k tó ra  wnet 
poczęła działać jako pośrednik silne
go dynamo-motoru.Nasz polak usiadł 
naprzeciw pieca i chciał ogrzać swe 
nogi, stawiając je  na podłodze. A le 
skoro tylko tramwaj ruszył, polak 
doznał silnego wstrząśnienia, aż u- 
padł na podłogę. Osoby, które miały 
gumowe kalosze na nogach, wstrząś
nienia tego nie doznały.

Zapisujcie sobie “ A m erykę.”
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CIEKAWE WIADOMOŚCI Z ZABORU.

Podczas pożaru w Gdańsku 6 osób zgi
nęło—Straszne mrozy w Polsce 

Nieszczęścia i wypadki.

W okolicach Bydgoszczy pa
nuje tyfus.

W Gdańsku był wielki pożar, 
w którem zginęło 6 osób.

Maiątki polskie są coraz gorzej 
obciążane długami. Zła gospo
darka.

W Żytomierzu umarł w dniu 
9 zm. śp. Jan Prusinowski, zna 
ny pisarz i poeta, a współpraco 
wnik wielu pism warszawskich 
Śp. Jan urodził się w Wołyniu 
gimnazyum ukończył w Żytomie 
rzu, uniwersytet na wydziale pra 
wnym w Moskwie w r. 1850 
Obok rzeczywiście talentu poe 
tyckiego i pisarskiego zacna to 
była dusza, a patryota gorący.

Niszczą wychodźców — Rząd gwałtow
nie postępuje z osadnikami—Lu

dzie uciekają,jeżeli mogą.

.W  Kijowie aresztowano wielu 
oficerów i studontów za udział w 
spisku na życie cara.

Tymiński, słuchacz medycyny 
na uniwersytecie Jagielońskim, 
otruł się w Krakowie.

Wielka małpa (goryl) w ogro
dzie zoologicznym w Poznaniu 
zdechła, Był to okaz dużej war
tości.

Tomasz Zaręba Kłobuszewski, 
oficer wojsk polskich z r. 1831, 
zmarł w Warszawie w 82 roku 
życia.

J . Drahl, szewc z Jastrowia, 
został skazany przez sąd karny w 
Pile za zbrodnią przeciw moral
ności na 5 lat domu karnego.

Z Wilna donoszą, że rząd nie 
ogranicza w niczem działalności 
biskupa Awdziewica. To znaczy, 
że jest on “all right” z rządem.

Pod Golubiem w Skępsku 
zgorzała chata komornicza, przy- 
czem spalił się starzec lat 70 
blizko, nazwiskiem Rundt. Bie
dak!

Wiekowa rocznica przyłączenia 
do monarchii pruskiej miasta To
runia ma być obchodzona w d. 
7-go maja rb. Szwaby chcą zro
bić wielką uroczystość!...

W Warszawie zakończył życie 
śp. Ludwik Niemojewski.Oprócz 
prac dla sceny, pisał wiele wier
szem i prozą i uprawiał niwę li 
teratury dla dzieci. Przeżył lat 
69.

Dnia 9-go grudnia zr, umarł 
nagle rażony paraliżem serca ks. 
Hieronim Stańkowski, proboszcz 
Ludziska i Markowie w dekana
cie źnińskim w 58 roku życia a 

. w 34 roku kapłaństwa,swego.
Na zebraniu publicznem w 

Bruszwałdzie pod Sztumem, żan
darm nie pozwolił po polsku roz
mawiać — tylko po niemiecku. 
Ludziska nie wyrzucili żandarma 
za drzwi, lecz naiwnie poddali 
się.

W Bydgoszczy od 20 lat ist
niejący zakład dla ociemniałych 
okazał się za szczupłym. Celem 
powiększenia go, zakupiono 4 i 
pół morgi ziemi za 43,500 mrk.; 
na tem miejscu stanie nowy 
gmach.

Akademia umiejętności w Kra
kowie z fundacyi śp. ks. A. Ja 
kubowskiego ogłosiła konkurs 
na napisanie dzieła rolniczego 
<lO szkodnikach zwierzęcych na 
zasiewach i warzywach.” Nagro
da 750 złr.

, W Zgorzeficach (w czysto nie
mieckiej części Ślązka) pojawił 
się Jakób Rozpruwacz, który 
niewiastę, dozorującą dzieci nie 
tylko zabił, ale i szkaradnie po
rozcinał. Ciało znaleziono na po
dwórzu oberży “Stadt Berlin.”

Zemsta kominiarska może być 
niebezpieczną. Dowodem tego 
wypadek jaki się zdarzył w Bro
dach. Kominiarz tamtejszy roz
gniewany za niepozwalanie na 
częste czyszczenie komina, zatkał 
go w mieszkaniu pewnej wdowy, 
gdzie leżało chore dziecko. Gdy • 
by nie wczesna pomoc straciłoby 
życie w dymie dwoje ludzi dla
tego tylko, aby uśmierzyć gniew 
pana kominiarza.

Niedaleko granicy polsko-ro
syjskiej znaleziono w jeziorze 11 
armat i kilkaset strzelb, zakopa
nych zapewne w końcu ostatnie
go powstania polskiego (1863- 
64). W tym roku jezioro dla bra
ku wody tak opadło, że odkryto 
ową broń.

Według gazet polskich, w Kr. 
Pol. w pierwszym tygodniu po 
Nowym Roku popełniono dwa
naście znaczniejszych rozbojów i 
napadów. Policyd boi się rabu
siów zaczepiać. Gdyby też so- 
cyaliści byli tak odważni jak ra 
busie, to już dawno owładnęliby 
Rosyą.

Rozboje w Królestwie Polskim 
są na porządku dziennym. Roz
bójnicy zorganizowali się w kilka 
zbrojnych oddziałów i napadają 
dwory,gdzie spodziewają się pie 
niędzy.Dziwna,że rząd moskiew
ski nagromadziwszy w k r. Pol., 
ogromne zastępy wojska,jest tak 
bezsilnym wobec tych rozbojów. 
Nawet wozy pocztowe i pociągi 
kolei żelaznycn nie są przed ni
mi bezpieczne.

Według doniesienia “Katoli
ka” powiadomili powiatowi in 
spektorzy szkolni na Górnym 
Szlązku nauczycieli, że w spisach 
dzieci przesyłanym-księżom, ma
jących uczęszczać na naukę przy
gotowawczą do pierwszych sa
kramentów św., nie mają odtąd 
dodawać uwagi, czy dzieci te 
zdolne są już do pobierania nau 
ki w języku niemieckim. Jest to 
zdaniem “Katolika” pierwszy su
kces petycyi górnoszląskiej.

W Nidborku oskarżono rzeź- 
nika za oszukaństwo, że zamiast 
skopowych, sprzedawał na pie
czeń ćwiartki kozie. Tłumaczył 
się przed sądem, że póki IN id- 
bork Nidborkiem, zawsze z ko
zich ćwiartek bywała pieczeń 
skopowa. Sąd ławniczy pięknej 
tej tradycyi nie uszanował, na
zwał ją oszukaństwem i skazał 
rzeźnika na 20 mr. choć znawca 
weterynarz do‘wndził, że kozie 
mięso ma tę samą wartość,

Według obliczeń “Ruszkoj Źi- 
źni” w gubernii kijowskiej iest 
630 większych właścicieli ziem
skich narodowości polskiej, do 
których należy 810-816 tysięcy 
dziesięcin ziemi. Na Wołyniu w 
posiadaniu polaków znajduje się
1.162.000 dziesięcin, w posiada
niu Niemców 242,000, żydów 
42,000, w ręku Rosyan 865,000 
dziesięcin. W gubernii podolskiej 
posiadają Polacy przeszło poło
wę całego obszaru ziemi, to jest
968.000 dziesięcin.

NAWRACANIE NA PRAWOSŁAWIE.

Moskale chcą żydów przerobić na pra
wosławnych.

M oskw a , 19 stycznia.—Ży
dom pozwolono będzie handlo
wanie w mieście Moskwie tylko 
pod warunkiem, jeżeli przejdą ha 
prawosławie, a pozwolenie otrzy
mają dopiero w trzy lata po 
przejściu na prawosławie. Przez 
te pierwsze trzy lata będą ci wy- 
chrzczeni "żydzi oddani do 'wsi 
Czerkicowy (mila od Moskwy), 
tam pod dozorem popów, trzy
mani i pozwolenie do handlowa
nia otrzymają tylko za świadeo 
twem popów, że przez te trzy 
lata ściśle wypełniali przepisy 
religii prawosławnej. Żydzi tedy 
starają się obecnie o certyfikaty 
do handlowania na r. 1893, aby 
tym sposobem mogli obejść ów 
nakaz.

•Nowa linia kolei.
W Warszawie poruszono obec

nie sprawę rozszerzenia drogi że 
laznej nadnarwiańskiej przez bu
dowę linii od Płocka na Ciecha
nów do Ostrołęki. Studya nac 
tym kierunkiem rozpoczną się z 
wiosną. W dalszym ciągu proje 
ktowana jest linia w prostym 
kierunku od kolei nadnarwiań
skiej od Grajewa.

GŁÓD I  STRASZNE CHOROBY.

(Specyalna korespondeneya).

W a r s z a w a , 7 Stycz.—Z Ru 
smów galicyjskich którzy po 
irzejściu na stronę rosyjską przy

jęli wiarę sehyzmatycką, wysia
no znaczną część do Besarabii, 
gdzie wprawdzie ziemia jest bar
dzo urodzajna, ale klimat nie
zdrowy ; rząd posiada tam pomię
dzy Lipkami i Jedyńcami, wiel
kie obszary, które dla braku rąk 
do pracy nie mogą być dosta
tecznie uprawiane i dla U go wię
ksza część tych obszarów leży o - 
dlogiem. Mała część wychodź
ców zostanie tymczasowo około 
Poczajowa tuż przy granicy au- 
stryackiej, gdzie w ostatnich 2 
latach wycięto około 600 mórg 
lasów należących po większej 
części do rządu. Wielka część 
wychodźców pójdzie na Kaukaz. 
W kilku miastach pogranicznych 
nakazał rząd pozawiązywać ko 
mitety, które mają się opieko
wać wychodźcami. Tam zaś, 
gdzie komitetów jeszcze nie ma, 
muszą się chłopi rosyjscy zajmo
wać wychodźcami,muszą ich u- 
trzymywać tymczasowo,za co do
stają dziennie od osoby 3 kopiej
ki. Płaca jest tak małą, że dzi
wić się wcale nie można, iż chło
pi przeciwko temu szemrają i pa
nuje pomiędzy nimi z powodu 
tego wielkie oburzenie i niezado
wolenie. Najgorzej wyjdą ci wy
chodźcy, którzy mają być wysia
ni nad rzekę Amur do Azyi. Ro- 
sya, mając tam ogromną pusty
nię, zbudowawszy z nadludzkim 
wysiłkiem kolej żelazną, koniecz
nie pragnie ten obszar zaludnić. 
Przy jenerał-gubernatorze Sybe- 
ryi istnieje od dawna urząd, ma
jący za zadanie ściąganie ludno
ści do Syberyi, a mianó wicie do 
cieplejszych i źyzniejszych jej o- 
kolic. Urząd ten wysyłał ajentów 
na wszystkie strony. Przed paru 
laty zjawili się oni w okolicach 
Kamieńca Podolskiego, i udało 
im się za pomocą obietniąnakło- 
nić kilkanaście rodzin do podró
ży na północny lodowaty wschód. 
Włościanie ci posprzedawali zie
mie, cały dobytek i poszli za a- 
jentami. Po upływie niejakiegoś 
czasu wrócili jednak o żebranym 
chlebie i dziś pozbawieni ziemi, 
opłakują swą ciebaczność. To 
naturalnie ochłodziło już resztę, 
ajenci zmuszeni byli szukać no
wych ofiar w innych miejscowo
ściach. Znaleźli je w Galicyi. 
Przypuszczać należy, że ci od- 
stępcy i wychodźcy swą niebacz- 
ność jeszcze krwawemi łzami bę
dą opłakiwać. Widać w tem pa
lec Boży. Prześladowanymi Uni
tami Bóg się opiekuje i zginąć 
im nie pozwala, — odstępcy zaś 
marnieją, chociaż się sam rząd 
nimi opiekuje!

więc po 25 latach udało się na
reszcie i w okj-ęgu stumsko-kwi- 
dzyńskim przeprowadzić Polaka 
jako posła do sejmu niemieckie
go. Prusy Zachodnie mają więc 
teraz 8-miu katolickich posłów 
do sejmu niemieckiego a 5 nie 
katolickich. Między katolikami 
jest 7 Polaków a jeden niemiec
ki katolik, p. Mey, w powiatach 
gdańskich (wiejskich) obrany. A 
dość łatwo moźnaby jeszcze zdo
być powiat świecki, bo tam lud
ność katolicka przeważa i tylko 
przez niedbalstwo niektórych z 
naszego ludu zwyciężył tam kil
kakrotnie i przy ostatnich wy
borach też niekatolik.

PODĄŻĄ ZA CHŁOPAMI POLSKIMI,

Bo w Starym Kraju już nie mają kogo 
wyzyskiwać—Rezultaty podró

ży Dra Dunikowskiego.

POSŁOWIE Z PRUS ZACHODNICH.

Kary za morderstwa.

Z Wilna donoszą: Przed tutej
szym sądem okręgowym stanęli 
sprawcy morderstwa, dokonane
go w maju zr. w podmiejskiej 
karczmie,prawie na prżedmieściu 
Wilna. Zbrodnia nosi charakter 
dziwny: spełniona na zimno, ze 
spokojnem sumieniem ze świa
domością następstw, nieumoty- 
wowana nawet pobudkami wiel
kiej nienawiści lub uniesienia 
chwilowego. Kiedyś, przy jakiś 
okoliczności, mieszczanin nazwi
skiem Piotrowski pobił się ze 
starowiercem Gołubowem. W 
kilka miesięcy potem Gołubow 
dowiaduje się, że w karczmie w 
Lipówce pije Piotrowski piwo. 
Bierze do pomocy dwóch innych 
starowieruów, braci Romanów i 
wyrostka Rybakowa, wchodzą 
do szynkowni _w Lipówce, wy
wlekają Piotrowskiego na gości
niec i w biały dzień, wobec 
świadków, lozmiaźdżają mu gło
wę kamieniami. Poczem, rzuciw 
szy trupa przed drzwiami karcz
my, idą spokojnie do domu, ani 
próbując się zasłonić przed odpo- 
wiedz:alnością. Sąd skazał Gołu- 
bowa i Romanów na 4 lata ro
bót ciężkich, a małoletniego Ry- 
bakowa na oddanie pod nadzór 
rodziców lub krewnych dla po
prawy moralnej. Zupełnie analo
giczną sprawę rozpatrywano w 
tejże kadencyi sądu: Zabójstwo 
przez zemstę. We wsi Inturach, 
wileńskiego powiatu, w zwadzie 
chłop Czerniawski podbił oko 
chłopu Jankowskiemu.Nazajutrz 
Jankowski przychodzi do gumna 
Czerniawskiego i rozwala mu 
czaszkę siekierą. Skazany został 
na 3 lata rotaresztanckich.

Statystyka emigracyi.

Według zestawienia berliń-

Po 25 latach polak znów zwyciężył w 
okręgu kwidzyńskim.

Kandydat polski do Sejmu nie
mieckiego p. Henryk Donimirski 
z Zajezierza zwyciężył w ściślej
szych wyborach i to większością 
znaczniejszą, niż było można się 
spodziewać. Otrzymał on 8423 
głosy a jego przeciwnik wolno 
konserwatywny dyrektor policyi 
Wessel z Gdańska tylko 7330 
głosów. Polak więc otrzymał 
1q93 więcej głosów, niż jego 
przeciwnik. P. Donimirski otrzy
mał 15 grudnia zr. 1410 więcej 
niż 28-go listopada zr.; Wessel 
zaś 323 głosów więcej niż 28-go 
listop. wszyscy niemieccy kandy
daci razem. Z tego wynika, że 
zwycięstwo kandydata polskiego 
zawdzięczać należy nie wstrzy
maniu się od głosowania Niem
ców niekatolików, jak raczej gor
liwości polskiego ludu. Stwier
dzają to też zestawienia głosów 
z poszczególnych okręgów. A

skiego biura statystycznego,emi 
growało z Niemiec od stycznia 
do końca września zr. na porty 
niemieckie i Antwerpię, Rotter
dam i Amsterdam 92.956 osób. 
Naj większy kontyngens wychodź 
ców przypada znowu na WKs. 
Poznańskiej którego emigrowa
ło 13,567 osób, po Księstwie idą 
Prusy Zachodnie, które emigra
cyi dostarczyły 11,299 osób. Z 
Pomorza emigrowało 8488,z Ba- 
waryi 6736, z Hanoweru 5905,z 
Branderburgii i Berlina 5449, z 
Wirtembergii 4802, z Nadreui 
4699, z królestwa saskiego 4165, 
z Szlezwigu i Holsztynu 3397, z 
Badenii 3289, z Ślązka 1954, z 
Prus Wschodnich 1'635, z Olden
burga 1102 osób, reszta przypa
da na inne dzielnice Niemiec.

Jeszcze o pożarze w Gdańsku.

Podczas ogromnego pożaru w 
Gdańsku, o którym donosiliśmy, 
zginęło czterech strażaków: Zie- 
mowski,Beimelt,Lietzew i Pasch- 
ke. Dotychczas przynajmniej ich 
nie odszukano wgliszczach.gdzie 
niezawodnie postradali życie. 
Nadto jak już wiemy, stracił ży
cie brandmajster Treptow, który 
wraz z dwoma innymi strażaka
mi, Tieslerem i Zilsem dotarł do 
ogniska pożaru. Gdy płomienie 
ich objęły, rzucili się, nie widząc 
innego ratunku, z trzeciego pię 
tra spichlerza na pomost drew 
niany, gdzie Treptowa podnie 
siono bez zmysłów, Zilsa zaś 
Tieslera z polamanemi członka 
mi. Na noszach przeniesiono ich 
do lazaretu, a tam Treptow du 
cha wyzionął, pozostawiając żo 
nę i 18-letniego syna.

Możemy dzisiaj podzielić się 
nader ważną dla Polonii amery
kańskiej nowiną. Otrzymaliśmy 
ze Lwowa list, z którego poda- 
emy następujące szczegóły ty

czące się misyi Szan. Prof. Dr. 
lunikowskiego:

“Dnia 21 grudnia odbyło się 
we Lwowie zgromadzenie posłów 
do Sejmu i do Rady państwa, z 
których polecenia prof. Dr. Du
nikowski badał przed kilku mie
siącami stosunki polskie w Ame 
ryce. Przedewszystkiem komitet 
się ukonstytuował wybierając 
statym prezesem ks. Adama Sa
piehę, wiceprezesem hr. Mieczy
sława Reya, a sekretarzem Dr. 
Dunikowskiego, Następnie z 
wielkiem zajęciem przysłuchiwa
no się sprawozdaniu ‘Dr. Duni
kowskiego z jego podróży, wre
szcie przystąpiono do dyskusyi 
nad wniosKami delegata.Jakkol
wiek ostateczna decyzya w tej 
mierze zapadnie dopiero podczas 
zebrania się Sejmu galicyjskiego 

sprawy roztrząsane nie nadają 
się jeszcze do szczegółowej pu- 
blikacyi, to przecież jesteśmy w 
tem szczęśliwem położeniu, po
dać niektóre momenty tych tak 
bardzo nas obchodzących roz
praw.

1. W najbliższej przyszłości 
założy się w Chicago internat 
polski ze szkołą średnią, rodzaj 
małego seminaryum, celem wy
chowania w duchu patryetycz
nym i katolickich tęgich kandy
datów do stanu duchownego. 
Wychowańcy tegoż otrzymają 
gruntowne wykształcenie,aby się 
mogli udać następnie na kursa 
teologiczne. Zgromadzenie przy
jęło z radością do wiadomości o- 
świadczenie hr, Reya, że już roz- 
Dorządza na ten cel sumą półto

ra miliona franków.
2. Założenie organizacyi, któ- 

raby łączyła zarówno Zjednocze
nie jak  też i Związek, jak też w 
ogóle wszystkie towarzystwa pol
skie z krajem. Ceien. organiza
cyi. będzie tylko pielęgnowanie 
polskiego ducha narodowego i 
staranie się o podniesieniu po
ziomu oświaty.

3. Zaopatrywanie czytelni pol
skich w Ameryce w książki i roz
szerzanie instytucyi Macierzy 
Polskiej na Amerykę.

4. Założenie polskiego Towa
rzystwa ubezpieczeń i polskiego 
Banku w Ameryce.

5. Urządzenie racyonalnej ko- 
lonizacyi, celem odciągnięcia wy
chodźców od zbytniego natłoku 
do miast, wytwarzającego tylko 
proletaryat.

6. Staranie się u Stclicy Apo
stolskiej o większe uwzględnienie 
potrzeb kościoła polskiego,—  a 
przedewszystkiem o mianowianie 
choć jednego polaka Biskupem 
tery tory alnym w Ameryce.”

wewnątrz cerkwi z akompania
mentem rosyjskich i chłopskich 
komplementów.

Zaciekawiony, poprosiłem sto
jącego na uboczu chłopa o wy
jaśnień ie.

—  A  to proszę pana, oni nie 
chcą przysięgać prżed popem— 
odrzekł.

— Czemu?
— Mówią, że katolicy, a na- 

czalstwo powiada, że prawosław-
m.

Czekałem końca walki, która 
się skończyła zwycięstwem prze
śladowanych.

Z głośnym okrzykiem: “Nu 
chłopcy razem!” — przełamali 
szyki napastników i wydobyli się 
z po za ogrodzenia cerkwi.

Opowiadali mi, że -zwabiono 
ich fortelem aż do samych drzwi, 
a gdy tu  się zatrzymali i żadne 
namowy ani groźby nie poskut
kowały, by do cerkwi weszli, ka
zano ich przemocą wepchnąć.
. Pytali mnie potem chłopcy ze 

łzami w oczach:
— Czy to być może, panie, że

by to od cara wychodziło?
Naiwni!... Wszak od cafa wy

chodzi wszystko, co złe i niego
dziwe.

Nowe operacye rozbójników.
Banda opryszków nawiedziła 

w tych dniach RadomsKie. Her
sztem jest niejaki Julian Wójt. 
Rozbójnicy napadli pomiędzy in
nymi folwark Wieczorkiewicza, 
ponieważ tenże nie chciał im dać 
pewnej sumy, łotrzy pozabijali 
wszelkie bydło, obrabowali dom 
i podpalili go.Właściciel z wielką 
biedą uszertł przed śmiercią, lecz 
się znacznie poparzył. Oddziało
wi żołnierzy udało się dogonić 
zbójców, lecz kilku żołnierzy zo
stało ranionych przy tej sposob
ności. W mieszkaniu herszta 
znaleziono mnóstwo cennych 
przedmiotów. W piwnicy znale
ziono wieśniaka, którego zatrzy
mano j'ako zakładnika. Oprócz 
tej bandy jest ich jeszcze kilka 
innych w kraju.

Zamykanie kościołów.

W jednym tylko powiecie 
krzemienieckim, na Wołyniu, w 
ostatnich czasach odebrał rząd 
rosyjski katolikom: 1) pięć ka
plic w różnych parafiach; 2) kla
sztor z kościołem zakonnym ra
zem i parafialnym w Dederku- 
łach; 3) kościół parafialny w 
Wyźgródku. Nowy cios “opieki” 
spadł na tenże powiat, przez 
zniesienie parafii w Katerynbur- 
gu (ok. 1000 dusz wraz z kapli
cą filialną w Horyńce.) Zwiastu
je o tem urzędowy dokument. 

--------♦---------------------
Nieszczęście na kolei.

JAK MOSKALE NAWRACAJĄ RE
KRUTÓW.

Komisye poborowe w Rosyi 
znane są często ze swej gorliwo
ści nawracania rekrutów. Nie
kiedy w gorliwości swej w tym 
kierunku dochodzą — do praw
dziwych skandalów.

Oto próbka.
W tych dniach późnym wie

czorem— pisze korespondent je
dnej z gazet galicyjskich z Litwy 
—przejeżdżałem przez miastecz
ko,w którem właśnie ukończono 
pobór.

Droga moja prowadziła około 
cerkwi.

U  wrót jej ujrzałem ciekawe i 
niezwykłe widowisko. Oto kil
kudziesięciu parobczaków broni
ło się zawzięcie przeciw uriadni- 
kom, starostom i dziesiętnikom, 
wpychającym ich przemocą do 
cerkwi.

Walka toczyła się zewnątrz i

Straszny wypadek wydarzył 
się na stacyi Bojanowa z Poznań- 
skiem. Przy nabieraniu łopatą 
węgla do paleniska lokomoty
wy, wyleciała tylna ściana tejże 
i rzuciła palacza zajętego nabie
raniem węgla po za tender w 
śnieg. Palacz został na miejscu 
zabity, prowadzący pociąg otrzy
mał lekkie kontuzye. Przyczyną 
nieszczęścia był nabój dynamito
wy, który pod węglami był u- 
kryty.

Zmarzł na drodze.

Z Trzanowic. Paweł Janczyk 
wracając z Karwinej zmarzł nie
daleko swego mieszkania d. 6 
bm. w nocy podczas ostatniej za
wieruchy. Trupa znaleziono do
piero d. 11 bm.

Nieszczęście w Wilnie.
Wilno- — W łazienkach pękł 

kocioł parowy, wskutek czego 
sześć osób zostało na miejscu za
bitych i piętnaście śmiertelnie 
ranionych.

DO ABONENTÓW W MT. PLEASANT.

Kto życzy odnowić prenume
ratę na rok 1893-ci, może pie
niądze złożyć na ręce panaK .D . 
Nowaka, w polskim storze, przy 
ulicy Main.Kto opłaci prenume
ratę na rok z góry dostanie pię
kny obraz od wydawcy “Amery
ki.” U p. Nowaka jest jeden o-
braz na okaz.
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ARMIE EUROPEJSKIE.
PRAWA O POWINNOŚCI WOJSKO

WEJ W ROSYI.

Charakter powszechny i osobisty po
winności wojskowej.—Podział ogól

ny siły zbrojnej.—Początek i 
Czas trwania służby wojsko- 

wej.-Pospolite ruszenie.

Obecny system poboru wojskowe
go w je s t oparty na następujących 
ustawach: 1) Prawo o powinności 
wojskowej. Najwyżej zatwierdzane 1 
(13) stycznia 1874'roku—zmodyfiko
wane w kwesty i term inu służby uka 
zami z 25go marca 1886 r- i 26go 
czerwca 1888 r; i uzupełnione pra 
wem o powinności wojskowej, obo- 
wiązującem ludność kra ju  Zakauka- 
zkiego i tubylaów krain Kubańskiej 
i Tereckiej, z 13go sierpnia 1886 r. 
(tej ustawie podlega 90 pet. ludności 
państwa).

2) Prawo o powinności wojskowej 
w W . Ks. Finlandzkim  z 20go marca 
1879 roku (tej ustawie podlega 2 pet. 
ludności państwa).

3) Praw a o powinności wojskowej, 
w różnych latach wydane, obowiązu
jące ludność Ziem Kozackich (tej u- 
stawie podlega 2 pet. ludności pań
stwa).

Rozpatrzymy najprzód głów ne 
punk ta  ustawy z 1874 roku.

’’(Obrona Tronu i Ojczyzny—brzmi 
1 -y  artykuł te j ustawy—jest świętym 
obowiązkiem każdego poddanego ru 
skiego. Ludność męzka, bez różni
cy stanów, podlega powinności w oj
skowej.“ Ta ostatnia iest nietylko 
powszechną, ale i osobistą, co znaczy, 
źe wykup i zastępstwa są niemożebne 
(artykuł drugi). Od tych dwóch 
podstawowych zasad są ustanowione 
następujące w yjątki:

l - o  N ie mogą nieść powinności 
wojskowej wszyscy ci, k tórzy na mo
cy wyroku sądowego wszystkich 
praw stanu, lub wszystkich szczegól
nych praw i przywiązanych, a pozba
wieni są należący do wojska są w 
podobnych razach wykreślani z listy.

3-o Od powinności wojskowej jest 
zwolniona: a) ludność kraju  Turke- 
stańskiego (z w yjątkiem  ruskiej osia
dłej ludności krainy Siedmiu Rzek), 
krain Nadmorskiej i N adam urskiej, 
oraz pewnych miejscowości (części 
północnych) krainy Jakuckiej i g u 
berni j : J enisejskiej Tomskiej lTobol- 
skiej; b) ludność tubylcza gubernii 
A strachańskiej, krain T urgajskiej i 
U ralskiej i całej Syberyi, oraz Samo- 
jedzi pow. Mezeńskiego gub. Ar- 
changielskiej; c) tubylcy muzułma
nie na Kaukazie (z (wyjątkiem  Ose- 
tyńców), za opłatą jednak specyalne 
go podatku (ogółem zwolnionych od 
powinności wojskowej jest 5 pet. lu 
dności państwa).

3 o Uwolnione są od wojska osoby 
posiadające tak zwane kw ity rekru 
ckie (zaczotnaja rekruckaja kwitan 
cya). Dawniej podobno kw ity wy
dawał rząd rodzinom lub gminom ca 
łym w zamian np. za pospolitaków, 
którzy zginęli na wojnie lub pozosta
li w wojnie po jej ukończeniu, za oso
by, które gmina lub stowarzyszenie 
oddało do wojska i t. p. Ponieważ 
przechodzenie takich kwitów z rąk 
do rąk naruszałoby zasady ustawy 
1874 roku, więc przepisano je  na na
zwisko tych, którzy posiadali je  w 
dniu 13 m październiku 1874 r., ze
zwalając tylko na odstąpienie bratu.

W  ten sposób kwity rekruckie wy 
ginąć muszą (w 1874 r. okazano ta 
kich kwitów przy poborze 935, w 
1889 tylko 120).

4 o Zastępstwo jest dozwolone po 
między braćmi (rodzonymi, przyrod- 
nemi i ciotecznymi lub stryjecznymi), 
gdy  jeden ma stanąć do losowania 
lub służy w wojsku, a drugi nie jest 
do służby czynnej obowiązany i nie 
należy do rezerwy, oraz nie ma mniej 
niż lat 20 i więcej nad 26. Pierwszy 
przechodzi do pospolitego ruszenia, 
drugi służy przepisaną liczbę la t.

Siła zbrojna państwa składa się z 
wojska (postojanuyja wajska) i po
spolitego ruszenia (gosudarstwen- 
noje opołczenje), wojsko zaś—z ar
mii stałej [armia], to je s t wojsk za
silanych rocznymi kontyngensami 
rekrutów , i z je j rezerwy [zapas], 
przeznaczonej do postawienia wojsk 
stałych na stopie wojennej i złożonej 
z ludzi, którzy przesłużyli przepisa 
ną liczbę lat pod chorągwią, dalej, z 
wojsk kozackich, rekrutujących się 
w sposób odrębny, wreszcie, z mili- 
cyi tubylczej na Kaukazie.

Losowanie rozstrzyga, kto ma 
wstąpić do wojska; niezaliczeni do 
wojska są wcielani do pospolitego 
ruszenia. Do losowania staje się raz 
jeden w życiu, mianowicie w tym ro
ku, w którym się kończy la t 21. 
Losowanie odbywa się pomiędzy 1 -tn 
listopada a 15 m grudnia st. st. [zwy 
jątkiem  Syberyi i K aukazu, gdzie 
takowe odbywa się od 15 go paździe
rnika do 31 go grudnia st. st.]: a za
tem ogromna większość popisowych 
ciągnie los w 22 m roku życia. Po
czątek służby liczy się od 1 [lij] sty 
cznia pierwszego roku po ciągnie
niu  losu.

Czas trw ania służby w wojsku dla 
w stępujących na zasadzie losowania 
był określony początkowo na la t 15, 
z których 6 pod chorągwią, a 9 w re
zerwie. Korzystając z nadanego mu 
przez ustawę prawa, m inister wojny 
skrócił w 1876 roku służbę czynną 
do la t 5, w 1878 zaś do la t 4, lecz w 
1881 znów powrócił do 5 letniego 
term inu. N ajw yżej zatwierdzona 
26ego czerwca 1888 r. opinia rady 
państwa ustanowiłaS lat służby dla 
znajdujących się pod chorągwią i 
13 dla zaliczanych do rezerwy, roz
kaz zaś do wydziału wojny z 26-go 
lipca tegoż roku zredukował do la t 4 
term in służby czynnej w piechocie 
i arlaylleryi jezdnej we wszystkich 
okręg, wojennych z w yjątkiem  tu r 
kestańskiego i nadamurskiego, oraz 
krain: Siedmiu Rzek [okrąg Omski] 
i Jakuckiej [okrąg Irkucki], czas zaś 
należenia do rezerwy powiększył 
dla tej kategoryi rekrutów  o 1 rok.

N a Kaukazie służba czynna trwa 
la t 3; do rezerwy należy się przez 
la t 15.

W  kwestyi długości ogólnego ter 
minu służby wojskowej można zau
ważyć, że dłuższy term in zapewnia 
w razie wojny więcej roczników wy
ćwiczonych, czyli że z przedłuże
niem go siła wojennego państwa 
wzrasta; jednak  przeciwko zbyt dłu
giem u terminowi przemawiają wzglę 
dy ekonomiczne państwa i interes 
jednostek. Co się tyczy w szczegół 
ności czasu trw ania służby pod cho 
rągwią, to  przedewszystkiem jest on 
zależny od jakości rekru ta  pod wzglę 
dem rozwinięcia umysłowego: gdzie 
oświata stoi wyżej, gdzie lud jest 
bardziej pojętny, tam term in służby 
czynnej może być krótszy. Z dru
g ie j strony, im termin jest dłuższy, 
tem żołnierz może być lepiej wyćwi 
ozony. Pod względem podziału o 
gólnego terminu służby wojskowej 
Rossya zasadniczo się różni od in 
nych mocarstw [tak jak  wszędzie po 
niżej, mamy tu ta j na uwadze tylko 
Niemcy, Francyę, A ustro-W ęgry i 
W łochy]. W" Rossyi nie ma nic ta 
kiego, coby odpowiadało obronią 
krajowej innych państw [landwera, 
armia terrytoryalna, m ilieya rucho 
ma]; je j wojska rezerwowe tem  tylko 
różnią się od armii czynnej, że ich 
kadry są słabsze.

Co innego zupełnie widzimy w 
Niemczech, we Francy i i we W ło 
szech: wojska rezerwowe skłaflają 
się tu ta j z własnych roczników—12 tu 
w Niemczoch, 6 u we Francyi, 4 we 
W łoszech, z ludzi starszych już wie
kiem , którzy wysłużyli przepisane 
term iny w armii czynnej— 7-letni w 
Niemczech, 10 le tn i we Francyi, 8-acyi,

lakovletni we W łoszech [przy jednakowej 
wszędzie służbie trzyletniej pod cho- 
rągwią].

Landw era austryacko-węgierska 
łączy sobie obydwa typ y : takich ro-' 
czników, jak ie  widzimy w N iem 
czech i w krajach, które wzorówały 
się na nich, posiada dwa, na podobie
ństwo zaś wojsk rezerwowych Rossyi 
otrzym uje co rok własny, wprawdzie 
nieliczny, kontyngens rekrztów, któ
rzy pod chorągwią służą rok w Au-

szenie na dwie kategorye [raziiady]: 
do le j  należą wysłużeni żołnierze, o- 
raz ci, którzy do te j kategoryi przy 
poborze byli zaliczeni [o czem niżej], 
do 2-ej pozostali pospolitacy. T a o- 
statnia kategorya jest przeznaczona 
wyłącznie do formowania specyal- 
nych oddziałów pospolitego ruszenia; 
pierwsza—nadto, do wzmocnienia re 
zerwy w razie, gdyby ta  okazała się 
niewystarczającą lub wyczerpała się 
podczas wojny. W  tym celu cztery 
klasy pierwszej kategoryi pospolite 
go ruszenia podlegają przepisom 
kontroli i rachunku, ustanowionym 
dla rezerwistów i za najwyższem ze 
Zwoleniem mogą być powoływane na 
takie same ćwiczenia, co i rezerwiś 
ci, t j .  dwa razy w ciągu czterech lat 
najwyżej na 6 tygodni za każdym 
razem. Pierwszą kategoryę pospoli 
tego ruszenia powołuje ukaz najwyż 
szy do senatu rządzącego, drugą— 
Manifest Najwyższy.

Ten podział pospolitego ruszę 
nia na 2 kategorye odróżnia zasadni 
czo organizacyę pospolitego ruszę 
nia w Rosyi od organizacyi landsztur 
mu w Niemczech i w A ustro-W ę 
grzech. D alej, zachodzi pomiędzy 
trzema tem i państwami różnica co 
do liczby roczników pospolitego ru 
szenia w ogóle i roczników wysłużo 
nego żołnierza w szczególności.I tak 
pospolite ruszenie, w Rosyi reprezen 
tu je siłę 23 roczników, landszturm 
austryacko-węgierski zawiera ich 24 
[od 18 do 42 roku życia], a niem iec
ki 28 [od 17go do 45]; liczba roczni
ków wysłużonego żołnierza wynosi 
w Rosyi 5, w Niemczech 9, w A u
stro-W ęgrzech 12. W e Francyi po 
spolite ruszenie nie istnieje wcale 
istnieje ty lko rezerwa obrony krajo
wej z 9-u roczników złożona. Do tej 
francuzkiej rezerwy armii terrytory- 
alnej jest zbliżona włoska milieya 
terytoryalna z 7 roczników złożona 
różni się tem , że na podobieństwo 
pospolitego ruszenia składa się 
części z popisowych przywilejowa- 
nych i ma swój by t odrębny, form u
je  własne oddziały.

W zmiankowane wyżej ćwiczenia 
do których są obowiązane 4 najm łod
sze klasy pospolitego ruszenia, usta
nowiono dopiero w 1888 roku : usta
wa z r. 1874, w swem pierwotnem 
brzmieniu,uwalniała zupełnie pospo 
lite ruszenie od ćwiczeń. Minister 
wojny zrobił użytek ze służącego mu 
prawa po raz pierwszy w r. 1890 
przyczem ogłosił potrzebne przepisy 
Powoływani są na ćwiczenia pospoli 
tacy pierwszej kategoryi w 1 i 3 ro 
ku po zaliczeniu do niej w guber 
niacb Rosyi Europejskiej, z w y ją t
kiem K rólestw a Polskiego, gub. Ar- 
changielskiej i niektórych powiatów 
gub. W ołogodzkiej, ogółem w 502 
powiatach, tudzież tubylcze pospoli 
te ruszenie krainy Tereckiej i i k ra
ju  Zakaukazkiego [czyli ziem położo
nych na południu od krain Tereckiej 
i K ubańskiej ] Ćwiczenia mają odby
wać się co rok jesienią i zimą: w Ro
syi Europejskiej przy zarządach na 
czelników wojskowych powiatowych, 
na Kaukazie zaś przy pewnych od 
działach wojsk. Pospolitacy w każ-

RUSYFIKACYA LITWY.

stryi, a dwa w W ęgrzech, przez dwu- dym powiecie m ają być powoływani
partyam i, na 4 tygodnie każda. W  
1890 r. z powodu trudności pomiesz
czenia wszystkich pospolitaków,zwo-

nastoletni czas należenia do obrony 
krajow ej. Jasnem  je s t teraz, dla 
czego tylko w Rossyi A ustro-W ę 
grzech wojska rezerwowe posiadają 
własne kadry podczas pokoju.

Po wysłużeniu przepisanej liczby 
lat pod chorągwią, żołnierz przecho
dzi do rezerwy. Rezerwiści mogą 
być powoływani na ćwiczenia rożka 
zem ministra wojny- ale tylko dwa 
razy przez cały czas należenia ich do 
rezerwy i za każdym razem nie dłu 
żej, niż na 6 tygodni. D la wzmo
cnienia lub uruchomienia wojsk sta
łych powołuje rezerwistów najwyż
szy ukaz do senatu rządzącego, są 
zwolnieni od tego obowiązku w służ
bie cywilnej lub obywatelskiej, oraz 
w zarządzie kolei żelaznych pozosta
jący, a wykazem dołączonym do art. 
24 omawianej ustawy objęci. Powo- 

wanie rezerwistów na ćwiczenia 
ituje się od r. 1887.
Ci, którzy, już  to służąc pod cbo- 

rągw ią, już to  w ciągu należenia do 
rezerwy, okażą się niezdatnymi do 
służby wojskowej, są wykreślani z 
listy wojska i otrzym ują świadectwo 
o wypełnieniu przez nich powinności 
wojskowej; lecz kto bywa uwolniony 
od służby czynnej z powodu otrzy
manej rany, ten  może zapisać się do 
rezerwy, jeżeli tego sobie życzy.

Po przesłużeniu prawem przepisa
nej liczby lat w rezerwie, żołnierz 
przechodzi do pospolitego ruszenia 
[pierwszej jego kategoryi], w któ- 
rem pozostaje do ukończenia lat 43. 
Do pospolitego ruszenia należy rów 
nież każdy zaliczony doń przy pobo 
rze, do ukończenia la t 43, a w razie 
wojny, nadto, każdy kto skończył lat 
21 i jest zdolny do służby wojsko
wej. Krótko mówiąc, do pospolitego 
ruszenia^należy w Rosyi cała ludność 
męzka zdolna do noszenia broni i nie 
należąca do wojska, w wieku od 21 
do 43 la t włącznie. Tak więc pospo
lite ruszenie składa się z dwóch e le 
mentów: z popisowych wcielonych 
od razu do pospolitego ruszenia i na 
leżących doń przez lat 23, i ze sta 
rych wysłużonych żołnierzy, którzy 
po przebyciu 18 la t w wojsku, prze 
szli tu taj na la t pięć. Niezależnie od 
tego składu, dzieli się pospolite ru-

łano pospolite ruszenie tylko w 258 
powiatach [ogółem  90,000, zamiast 
200,000] i niekolejno, lecz jednora
zowo, na czas od dnia 7-go paździer
nika do 7-go listopada. Przy sposob
ności przypominamy czytelnikowi,że 
w Rosyi pospolite ruszenie było zwo 
łane na wojnę cztery razy: w 1806 
[częściowo], w 1812, 1855 i w 1876
roku.

Zaprowadziwszy ćwiczenia dla 
pierwszej kategoryi pospolitego ru 
szenia ministeryum wojny utworzyło 
tem samem dla niej szkołę elemen
tarną wojskową. W ykształcenie, u 
dzielane pospoli takowi te j kategoryi, 
odpowiada nieco wykształceniu, k tó 
re w Niemczech i A ustro-W ęgrzech 
odbierają rekruci przeznaczeni do 
zapasu: w ten sposób Rosya chce 
wytworzyć przeciwwagę dla te j czę
ści sił zbrojnych swych zachodnich 
sąsiadów, a jednocześnie podnieść 
wartość bojową ew entualnych od
działów pospolitego ruszenia. ■

F R E D .  B O IC E .
I—SP R Z E D A JE —

Wapno, Cegły, Piasek,
Mortar, Rury do ście

ków, Cement, etc., etc.

Rząd parceluje grunta na sposób bis- 
markowski.

W iln o , 20 Stycznia. W celu 
rusyfikowania kraju, rząd rozpo
czął na Litwie parcelacyą s <vych 
dóbr. Nabywcami mogą być 
kacapi czystej wody, z głębi” ce
sarstwa przybyli. Nawet miej
scowy żywioł włościański zosta
je usunięty. Podobno już 30,- 
000 dziesięcin dawnej polskiej 
ziemi, po powstaniu 1863 r, na 
rzecz skarbu zabranej, uległo 
parcelacyi. Liczba rosyan na 
Litwie niestety, znacznie w os
tatnich paru latach urosła wsku
tek sprzedaży dóbr powittgen- 
steinowskich. Nowonabywcy 
ściągnęli też ze Wschodu całą 
swą administracją, oficjalistów 
przeróżnych i służbę, samjch 
moskali.

K im  Ai gsbach & Co..
—SPRZEDAJ Ą TANIO—

W apno, P iasek , Cem ent. P laster,
Rury odekodowe, Cegły zw yczajne 

i w ypalone, R ury  do pieców, e tc ., etc.
Telefonu No. 1231.

131-185 St . C i.a i r U l . 
Pomiędzy mostami Toledo, 0 .

ZA 50 CENTÓW MIESIĘCZNIE
sławna medycyna

SEVEM WONDERS,
Leczy suchoty, bóle żotadka, chro

niczne dolegliwości, pochodzące z 
krw i, reum ats zm, katar, osłabienie 

żołądka. T a  m edycyna przyw ró
ci w am  zdrowie i chęć dożycia, je - 
dng kw artę m edycyny za 5O c , 
poślem y każdem u, k to  nam  nadeś- 

le wym ienioną kw otę . Adres taki.

O . TH. SiPY_A.II), Aptekarz.
502 MONRÓE UL. TOLEDO, OHIO.

N o r d d e u t s c h e r  L lo y d ,
Regularna linia okrętów pocztowych

Z B altim o re  do B rem en

DE. OBLIGEE
Leczy wszelkie choroby, a s pecyn lnie raku, ka 

tar, reumatyzm, skrofuły, chroniczne rany itp 
Leczy także z robactwa i tz.

JAK PRZESŁAĆ PIENIĄDZE.

następującymi parowcami : 
Dresden 
K arlsruhe
S Ł r

M uenchen 
S tu ttg a r t  

D arm stad t 
Oldenburg

Pierwsza kajuta i miądzypokład przystępnie 
tanie. Jazda tam i napo wrót po zniżonej cenie.

Wymienione parowce są ze stali, niedawno po
budowane i urządzone z komfortem we wszyst
kich cząściaeh.

Długość tychże je s t od 413—435 
stóp, szerokość 48. G abinety, salony 
pokoje dla palaczy etc. znajdują się 
na górnem  piętrze i na  spacerowym 
pokładzie. E lektryczne oświetlenie 
n a  ca łym  okręcie nawet u  sternika 
G łówną uwagę zwracano na urządzę 
nie apartam entów w ty le okrętu. Do 
godności podróżowania na linii Bal 
timore Bremen są powszechnie zna 
ne. K oleje są blisko potu okrętowe 
go. Misyonarze zajm ują się przy 
byłymi emigrantami i odstaw iają ich 
do miejsca przeznaczenia darmo.

Aż do samego Chicago towarzyszy 
emigrantom tłómacz w różnych języ
kach.

Sam fakt, że na Półn. Niem. Lloyd 
okrętach przewiezionych zostało 2,- 
250,000 pasażerów mówi za siebie.

Po dalsze informacye zgłosić się 
do jeneralnych ajentów :

A  JSchumacher,
5 South Gay s t. Baltimore, Md.
lub ich zastępcy w kraju.

jA . ł^ O jS E N F E L D E R ,
Sprzedaje

Wszelkiego rodzaju Żelaztwo.
Naczynia blaszane, farby, pokosty, oleje, pokry

cia na dach i rury ściekowe.

Piece dolewania bardzo tan io !
Zanim udacie sie gdzieindziej, to przekonajcie 

sią o cenach n mnie.

A. R osenfelder
1212 DORR UL. TOLEDO.

V, BRAUN,
G E N E R A L N Y  A G E N T

ASEKURAGVI •W OGNIA,
^Reprezentuje tylko odpowiedzialne TowJ

Tasieioe Solitre,
Nic nie płacisz, jeżeli nie będziesz wyleczony,. 

Dr. Uhliget przyjmujepacyentówpa. 174 17tli s t 
wS. S- P ittsb u rg  Pa., od 0do 12 godz, prz,-u po
led. : od 1 do5 po południu, i od 7 do 9 wieczorem.

SAM T. PSSSC9
W YSEŁA P IE N IĄ D Z E  DO EU R O PY

--------1 SPRZEDAJE--------

HURTY 0KRET0WE!
3 11  M ad ison  s t . .  O bok  P o c z ty .

J. P O O L .
Zegarmistrz i Jubiler,

rob i i  rep a ru je  zegark i kieszonkow e 
zegary ścienne, p ierścionk i, obrączki, 
b ranso letk i, ko lczyk i i  inne rzeczy.

1309  C H E R R Y  U L .. TOLEDO.

i .  B. REINHERZ,
5 Stillman St„ - Boston,

Bankier i agent pasażerski.
Tysiące polaków, którzy posyłali przez mój 

kantor pieniądze cło kraju 1 kupowali szyfkany, 
mogą poświadczyć, że zawsze .-'ię obchodzą rze
telnie z mymi klientami, a wszelkie mteresa za
łatwiam punktualnie. Jestem głównym agentem 
na wszystkie linie okrętowe, Każdy kto n mnie 
kuni kartę okrętową lub przez mój kantor posyła 
pieniądze, jest pewnym że dostał co żądał. Kan
tor mój egzystuje od r. 1880.

Z apytajcie się 
picie. Telefon I

o ceny, zanim  u innych ku- 
'o .  490 .

130 Water st. TOLEDO, Ol

CO MOŻNA KUPIĆ ZA 25 CENTÓW.

1 № p iękn ie  ciętego ty toniu
1 f t. dobrego 1’lug ty toniu  
6f t. dobrego ryżu 
4 paczki farby  żelazne j n a  piece
2 f t  najlepszego  p ręszku  do  pieczenia
3 kw arty z ielonego ok 'ąg łego  grochu
3 f t  dobrej fasoli 
1 f t  dobrej herbaty  
1 f t  dobrej kawy 
l f t  najlepszej kawy palonej
4 dobre b ia łe  m iotły
1 galon dobrego m alasu
2 g a lo n y  czystego octu

F. A. Rood 6 2 4  St, Clair st,

?5c.
25c.
25C.
25C.
25c.
25C.
25c.
25c.
25c.
25c.
25c.
25c.
25c,

No. 200 MADISON ULICA, 
Chamber of Commerce, Toledo.

4-3-51 Com m ercial st.

C L E V E L A N D , O H IO .

R. A. BARTLEY,
GROSERłłlK HURT0WNY,

poleca
polskim grosemikom świeże i dobre towa
ry groseryjne, po cenach umiarkowanych. 
Co tylko potrzebujecie w handlu w gro
sem i, u mnie możecie wszystko dostać. 

618-620 Sm m nit Ul.

S  ' T  O  xT f

M A S Y Ś K A T A R ?
Jeżeli gO masz, to  pa 

miętaj, iż
Ш  BIAŁEGO INDJÀN1NA гаята . . .  .

i i i  na
wyleczą cię całkowicie 
albowiem tysiące ludzi 

: ju  ż o' ę wyleczyło, choć 
E  i n n e  medycyny im nie 
!§' r n o j r ł y  pomódz- 
■' S Un łączność gwarantuję

Fabrykant
J . H. ANDREWS, JS. •$).. TOLEDO, 0. 
3i!f°M ożna dostać w każdej aptece. 

Cena 75 cer. v ów z ii butelkę.
^ “Pytaicls sie o “Wbite Indian Oatarrh Cero-”

PATENTS
Caveats, and Trade-Marks obtained, and all Pat- 
ent business conducted for Moderate Fees, 

j 0ur Office is Opposite U. S. Patent Office.
and we can secure patent in less time than those 
remote from Washington.
t î^ endxl™odî ,’-drawin"  or Photo., with description. We advise, i f ------ - ■ - -
charge.- Our fee not 

Pai
W e advise, if patentable or not. free of 

.  -a - V“r fee not due till patent is secured. 
A Pamphlet, “How to Obtain Patents.” with 

names of actual clients in your State, county, or 
town, sent free. Address,

C.A.SMOW&CO.
Opposite Patent Office, Washinuton. D. C.

Scientific American 
Agency

CAVEATS, 
TRADE MARKS, 

DESIGN PATENTS, 
COPYRIGHTS, e tc .l

and free  Handbook w rite  to 
MUNN & CO.. 3til Bro a d w a y , New  York . 

Oldest bureau for securing patents in America. 
Every pa ten t taken  o u t by us is brought before 
th e  public by a  notice given free  of charge in th e

«ffjfHtifif D trnran
Largest circulation of any scientific paper in  the! 
world. Splendidly illustrated. No intelligent! 
man should be w ithout it. Weekly, 8 3 .0 0  al 
vear; $1.50 six m onths. Address MUNN & COV 
P u b l ish e r s , 3 6 1  Broadway, New York City.

H ,H. DAWSON
ROOM 2 «NEW BEE BUILDING, j

St. Cl a ir  ulica P om. Madison i  Adams.
Zabezpiecza od ognia w następujących kompa

niach: Aetna, Citizens, Manufacturers & Mer
chants, Mechanics, Phoenix,.United States Fire,— 
przedstawiające kapitał wynoszący przeszło 

$ 1 9 .0 0 0 ,0 0 0 . 
t  notaryuezem publicznym i wyrabia

^ ry prawne. Tudzież sprzedaje " 
dzielnicy.

Tudzież sprzedaje loty "w poi-

P A T E N T S
and Reissues obtained. Caveats filed. Trade 
Marks registered, Interferences and Appeals 
prosecuted in the Patent Office and suits prose 
cuted and defended in  the  Courts. F e e s  
Moderate.

I was for several years Principal Examiner in 
the Patent Office, and since resigning to  go into 
private business, have given exclusive a tten
tion to patent, matters.

Correspondents may be assured th a t I  wil' 
give personal attention to the careful ami 
prompt prosecution of applications and to all 
other patent business pu t in my hands.

Upon receipt of model or sketch of invention 
I advise as to patentability tree of charge.

“ Your learning and great experience will 
enable you to render the highest order of ser
vice to  your clients.”—Hcnj. Hutterworth, ex- 
tcommissioner of Patents.

Your good work and faithfulness have many 
times been spoken of to  me.”—M. V. Mont
gomery. ex-Cuiumissjoner of Patents.

“ I advise my friends and clients to corres-
S>nd with him in paten t m atters."—Schuyler 

uryee, ex-Chief Clerk of Patent Office. 
Address: n E I S J  Ri CATI.IX,

Atlantic Building, 
Mention this Paper. Washington, B. C.

I, Przekaz Pocztowy (Money Order). 
Iść  na pocztę, wziąść sobie ze s to 

łu  blankiet “A pplication for Money 
O rder.” (Jeżeli aplikacyj" nie ma na 
stole, to  poprosić o takowe w zarzą
dzie pocztowym, w oddzielę pienięż
nym). N a aplikacyi tej należy nap i
sać, w odpowiednich rubrykach:

For the sum of One Dollar 
and F i f t y  Cents [$l.o(f\
Payable a t Toledo ,

S tate  of Ohio.
Payable to  A . A . P a rysk i,

City Toledo ,
S tate Ohio.
No. 224 /St. C la ir  S treet. 

Send by [podpisać swe im ię i n a 
zwisko i adres.]

W yrazy oznaczone pochylonym 
drukiem , należy dopisać na b lankie
cie,tj.aplikacyi. Oddać tę  aplikacyę i 
pieniądze urzędnikowi pocztowemu, 
k tóry  wyda przekaz pieniężny na 
zielonym papierze. Ten zielony prze
kaz [kw it] należy włożyć w kopertę , 
nalepić m arkę na kopercie za 2c. i 
odesłać do wydawcy “ A m eryki w 
Toledo.” O płata za przekaz na sumę 
$1.50 wynosi 5c. P ieniądze w  taki 
sposób przesłane n igdy nie zginą.

II . “ Postal Note.”
Iść na pocztę do oddziału pienię

żnego i poprosić: “ Please g ive m e a 
Postal N ote  for one dollar and fifty 
cents.” Zapłacić urzędnikowi $1.53; 
bo 3c. kosztuje wydanie tego  prze
kazu. U rzędnik  wyda przekaz na 
szarym papierze. T en  przekaz n a le 
ży wysłać do wydawcy “ Am eryki w 
Toledo” w kopercie. N a “ Postal 
N ote”  aplikacya piśm ienna nie p o 
trzebna. W ysyłający pieniądze nie 
ma żadnej pewności kto pieniądze 
odbierze.

I I I . Listy registrowane. 
W łożyć w kopertę jeden  dolar 50c. 

[srebrne pieniądze należy owinąć pa
pierkiem , by się nie podarła koperta]. 
O płata od registrow ania listu  wynosi 
10c. a przesyłka 2c., razem  12c. Jak  
poczta lis t doręczy, to  wysyłającemu 
przyślę pokwitowanie.

Oddziały pieniężne i registracyjne 
na poćztach są otwarte od godziny 
9 rano do 5 po południu [w południe 
także].

IV. “ Express Money Order.”
W  Toledo m ają swe kantory  na

stępujące Towarzystwa Expressowe:
Adam s E xpress Co.
A m erican Express Co.
Baltim ore & Ohio Express Co.
N ational Express Co.
Pacific E xpress Co.
U nited  S tates Express Co.
W ells, F argo  & Co’s Express.

W  ofisie k tóregolw iek  z powyż
szych Express’ów można wykupić 
przekaz pieniężny. O płata wynosi 
ty le co na poczcie, ale aplikacyi nie 
potrzeba pisać, ty lko ustnie urzędni
kowi się powie dla kogo są pieniądze 
przeznaczone, a także kto je  wysyła. 
Przekaz [kw it] należy odesłać do 
wydawcy w kopercie przez pocztę.

Y. WEKSEL BANKOWY.
Można w banku wykupić “ d raft” 

na $1.50, za co opłata wynosi 10c. 
Czeków bankowych nie przyjm uje
my jeżeli nie są p łatne na New York 
lub Chicago.

W szelkie przekazy pieniężne na
leży wystawiać na imię

A . A . P A R Y S K I,
TOLEDO, - - - HIO.

KOLEJ ŻELAZNA.

-JEST-

-:Nową Prostą Linią
POMIĘDZY

ttsiiiiimtyiiiyiiiiiiiiiii
STEUBENVILLE, 

PITTSBURGH,
—I—

WHEELING 
MARIETTA.

Codziennie kursuje k ilka  wygodnych 
pociągów pom iędzy

MIASTEM TOLEDO I  RZEKĄ OHIO
Łącząc się z wygodnymi sypialnymi 

pociągami pomiędzy

FITTSBURGIPIEM A CHICAG#.
Pociągi kolei W . & L. E . łączą się na
tychm iast z innymi liniami między

TOLEDO I  PITSBURGHTEM,
-------PRZEZ-------

Akron, W arren,
Cuyahoga Falls, Niles,
Kent, Girard,
Ravenna, Youngstown,
Leavittsburg, New Castle

i Allegheny.
Jedyna linia przechodząca przez

“ P i ę k n y  Z o a r ”
A. G. BLAIR, 
Traffic Manager.

JAS. M. HALL, 
Gen. Pase. Agenti

T O L E D O .  O Œ Ï I O .

wyrabiają i sprzedają najtaniej

TTS? W  W *  I w s z b l -a , go  r o - MM. MA im  JLt lik  I d z a ju , j a ^ o t o  .-
Łóżka, szafy, stoły, krzesła, i t.p. Przyjdźcie do 

nas i przekonajcie sie o cenach.
No. 635 South st. Clair st. TOLEDO,0 .



AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 21 STYCZNIA, 1893.

Ameryka w Toledo

Wychodzi w każdą Sobotę.
Kosztuie - - $1.50

Pod żadnym warunkiem za giuzetą nie kredytu 
jemy.

Zamawiać gazetą można każdego czasu.
Adres można zmienić kiedykolwiek, ale należy 

podać zawsze stary i nowy adres.
Na Nowy Rok wydajemy ‘-Kalendarz Polski,” 

który prenumeratorom bezpłatnie posyłamy.
A m e ry k a  j e s t  g a z e tą  n ie za le żn ą  od ż a d n e j p a r 

ty ! ,a n i  te ż  n ie  j e s t  o rg an em  ża d n y ch  ‘‘spółek byz- 
nosowych.,ł

Naszem hasłem jest: ‘Precz z obłudą! Naprzód 
z wolą Ludu.”

A m e r y k a  d o n o s i n a jw ięce j robotniczych w ia 
domości.

A m e r y k a  sądzi wszystkie klasy według równej 
sprawiedliwości (nie uznaje “odmiennej sprawie
dliwości” dla bogaczy). Uczciwie postąpuje i ni
kogo siąnieboi.

Drukuje najlepsze utwory literackie, przeważ
nie oryginalne. [Jedyna gazeta polska w Amery
ce, która drukuje powieści, romanse i nowele o- 
ryginalne], , , ,

Ameryka je s t n a jtań szą  gazetą polską.
A meryka m a  ścisły drak i w jednej kolumnie 

pomieści wiąccj wiadomości, niż inne gazety pol
skie w dwóch.

Pieniądze należy przysyłać w listach regestro- 
wanych, przez “ Money Order,” “Bank Draft,” 
albo “Express Money Order.” Wszystkie przeka
zy muszą być płatne na imią A. A. Paryski, To
ledo. Ohio."

Adres,
A . A. P A R Y S K I ,

L .  B o x  284, Toledo , Ohio

Entered atthePostotłlce atToledo,0 .,as second 
class matter.

TO LED O , 21 STY C ZN IA , 1893.

O
DROGA DO SŁAWY I  KOMPLETNY 

UPADEK.

Świadki rozpaczliwej walki człowieka 
z naturą  i zwycięstwo ostatniej.

ZDARTO IM MASKĘ!

Dnia 4 bm. i r. odbyło się posie
dzenie delegatów  Zw. Nar. Pol. w 
lokalu Zgody, celem sprawdzenia za
rzutów czynionych Rządowi Cen
tralnem u i Jen . Sekretarzowi Zwiąż 
ku oraz p. S. N ickiem u, redaktorowi 
Zgody. Zebrało się 32 delegatów, 
wliczając w to i tych kilku krcpidla- 
rzy, z których niektórzy jeszcze n a 
leżą do Związku. Posiedzenie otw o
rzył prezydent R. C. ob. S. F . Sata- 
lecki, a zaledwo skończył swą prze 
mówę p.Z. Brodowski postawił wnio
sek by R. C. ustąpił gdyż są do ro
zebrania zarzuty przeciw temuż. 
W niosku tego n ik t nie poparł, przy
stąpiono więc na wniosek ob. S. La- 
uferskiego do porządku dziennego. 
Po odczytaniu listy delegatów  wy
wiązała się dyskusya w sprawie co 
do k tórej posiedzenie było zwołane. 
Rozumie się że p. T . Stan nie był w 
stanie poprzeć dowódami ani jedne
go zarzutu, [który stawił praw dopo
dobnie najęty  jakiś skrybent w Dz. 
Chic.] a pod którem i było nazwisko 
T . Stan, i gdy rewizorzy kasy ob. A. 
Błaszczyński i J . Blaszka zaręczyli 
że wszystko jest w porządku, p. Stan 
zapytany przez del. J . Pulkowskiego 
czy może udowodnić oszustwo R zą
du Centralnego, odpowiedział. Oszu
stwa nie ma! Po sprawdzeniu ksiąg 
i dłuższej dyskusyi, w ciągu której 
jeden z obecnych coś napomknął o 
wyrzuczeniu kropidlarzy, na co ob. 
Z. Brodowski i H . N agiel wyszli z 
lokalu, przyjęto wniosek delegata 
grupy  Tomasza Zana, ob. Tadeusza 
W ilda, by wyrazić votum zaufania 
Rządowi Centralnemu. W niosek po
parto, poczem m iejsce prezydujące- 
go zajął p. S. Kociemski, hon. czło 
nek Żw. Nar. Gdy przyszło po k ró t
k iej dyskusyi do głosowania, 26 d e 
legatów  na "29 było za wnioskiem. 
W ybrany  kom itet celem ułożenia 
rezolucyi, składający się z oby w. T. 
W ilda, Drzemały i Osucha, udał się 
na stronę i po chwili przedstawił na 
stępujący referat, k tóry  przyjęto: 
N iżej podpisani delegaci G rup Zw. 
N ar. Pol., zebrani na wezwanie Rzą
du  Centralnego w biórze tegoż rzą
du, w dniu 4-go Stycznia 1893 roku, 
wysłuchawszy zarzutów czynionych 
przez ob. Teofila Stan, a publikowa
nych przez tegoż w Dzienniku Chi- 
cagoskim z dnia 30 G rudnia 1892 r. 
oraz wysłuchawszy odpowiedzi na 
te  zarzuty przez Rząd Centralny 
zrobione, niniejszem znajdujem y: ze 
zarzuty czynione przez ob. T . Stana, 
nie udawadniają żadnych krzywd, 
an i też naruszenia funduszów Związ
kowych. W skutek czego uchwalamy: 
że delegaci zebrani niniejszem dają 
Rządowi Centralnemu zupełnie Vo
tum  zaufania, w końcu, że ciż dele
gaci swoim podpisem to zaufanie 
stw ierdzają: T u  następuje podpis de
legatów. Tak zakończył się ostatni 
zamach na Zw. Nar. Zamach obmy
ślany i potrzymany przez niczem 
niezwruszonych wrogów Związku, 
zamach do którego wykonania jak 
zwykle tak i tym  razem, znalazł o j
ciec W incenty  powolnych mu ludzi. 
Zdarto im jednak maskę. AT. Życie.

W ielebny ksiądz Sebastyan Cebu
la  w Radomiu, 111., by ł łaskaw z am
bony przemówić do swych parafian, 
że gazeta A m eryka  jest najlepszą i 
najtańszą, i że donosi najwięcej cie
kawych wiadomości. Szanowny ten 
kapłan zwrócił także uwagę na to,że 
niektóre gazety choć się nazywają 
katolickiemi, to  jednak gorsze są niż 
pogańskie, bo szpalty swe zapychają 
tylko głupim i kłótniami, lub bajka- 
mi. Dziękujem y ks. Cebuli zato, że 
nam był łaskaw nadesłać $10 za no
wych abonentów.

Panama! W  jednem  tern słowie 
tkw ił niegdyś dla Francuzów urok 
nie zw ykły; urok bogactwa i sławy. 
Pociągał on do siebie tysiące: wy 
wierał czar dziwny na małych i wiel 
kich, na bogatych i ubogich: po- 
wność zdobycia bogahtw wywierała 
na nich siłę magiczurą, nadzieja zło 
c iła te  marzenia a nad tern wszyst- 
kiem unosiła się S.ława, k tó rą  nazwi
sko twórcy suezkiegO kanału czyni
ło niezawodną, świetniejszą. Dzisiaj 
prysnęło to  wszystko, prysnął czar 
cały i urok cały a jedne to słowo: 
Panama, stało się dla Francy! sym
bolem majątkowej ruiny, upadku i 
skandalu.

W  czem jednak tkw ił ó w  urok 
Panamy? Odpowiedź na to  daje nam 
jeden z inżynierów pozostających w 

służbie Towarzystwa panamskiego, 
Paweł Mimaude, który w sposób 
następujący opowiada, jak tam wy
gląda na drugiej półkuli ziemi, na 
dalekim owym przesmyku Panamy.

Pan Mimaude opisuje następnie 
podróż koleją żelazną z miasta K rzy
sztof Kolumb (Christopb Colon) do 
miasta Panama, podróż przez dzie
wicze lasy, pełne bujnej w egetacyi, 
pełne strum yków, toczących zieloną 
swą wodę po pod nieprzebranemi 
pokładami z liści, pełne g igan ty 
cznych roślin, wijących się dokoła 
kilkumetrowych pni, jak  wężo,—la 
sy, pełne pstro upierzonych miesz
kańców, wyśpiewujących swe melo- 
dye na najprzeróżniejsze głosy i to 
ny, pełne straszliwych koimanów, 
które leniwe swe cielska wywlókłszy 
z bagnisk, zdziwione spoglądały na 
przebiegający po torze pociąg. W re 
szcie dobiegł pociąg do Panamy. 
Doróżka zawiozła podróżnego do 
hotelu, k tóry  przedstawia się wśpa- 
le. Ogromny westibul, podwójna 
klatka schodowa, służba w liberyi. 
Zaledwie jednak  p. Paweł Mimaude 
wszedł do swego pokoju, zniknęło 
korzystne wrażenie. W  jednej izde 
bce musiał mieszkać wespół z trze 
ma negrami, a doświadczenie prze
konało go wnet że nadto wiele in 
nych istot zamieszkiwało ów pokój. 
Nic dziwnego, że wstawał rano, bar
dzo rano, i szedł na spacer do mia
sta,—aby tąm  czynić studya obser
wacyjne nad krajem  i lu d n o śc ią .. -

Śmierć—tak  opowiada b. inżynier 
Towarzystwa panam skiego—czyniła 
straszliwie spustoszenia w szeregach 
robotników, spustoszenia, których 
rozmiarów n ik t nie zna naw et do
kładnie. J a  mieszkałem w Panamie 
w czasie “ normalnym,” w którym  u- 
ważano ją  za “ wolną od zarazy 
który przeznaczyli pp. Ferdynand i 
Karol Lesseps za chwilę odpow ie
dnią do przyjmowania robotników 
W  tym  czasie śmiertelność wśród 
chorych wynosiła 76 procent! jeżeli 
kto dostał się do szpitalu ze złama
ną nogą, z jakim  chociażby nagniot
kiem,—to m ógł być pewnym, iż po 
dwóch dniach wyjdzie, a le-na  cmen
tarz.

Podczas pobytu pana Mimaude na 
Panam ie, pojawił się tam także F er 
dynad Lesseps. P . Mimaude sądzi, 
że przed “ wielkim Francuzem.” tajo 
no istotny stan stosunków zdrowo
tnych i postępów budowy kanału. 
“ Lessepsa prowadzono przez ulice 
które wspaniale się przedstwiały w 
powodzi zieleni i barwnych flag . N a 
drogach, którem i przejeżdżał, usta 
wionę były bramy tryum falne, z na
pisem: W ielkiem u Francuzowi! Wo 
łano: Niech żyje Lesseps! Osobny 
pociąg obwoził go od roboty do robo 
ty , od maszyny do maszyny, a w cią 
gu całej podróży dobrze płatni ne- 
growie mieli sposobność do próby 
swoich głosów. To—jak  sądzę—by
ły  czyniki, k tóre składały się na wra 
że nie, jakie p.Lesseps wyniósł z K a
nału panam skiego”

P . Mimaude miał atoli sposobność 
przypatrzeć się dziełu z innej strony. 
Jak  daleko snujec się rówina, kanał 
przedstawia się majestatycznie jest 
szerszy i piękniejszy, niż kanał Sue-

z k i . T a  przestrzeń wynosi atoli ty l
ko trzy kilom etry. W  okolicy Cule- 
bra zmieni« się obraz, olbrzym a gó 
ra g ran itu  zamyka nagle drogę; do 
gór tych szturmowały zacięcie ma
szyny, u stóp ich tysiące a tysiące 
robotników walczyły darmo i bez 
pożytku stargały swe siły. Była to 
walka człowieka z naturą; wiemy, 
jak, niestety skończyła się ona. Jest 
to drugie światło, jakie pada na o 
brąz kanału Panam y, równoczośnie i 
równolegle ze światłem bijącem od 
owych przekupstw , owych moralnych 
stra t i skandalów w Paryżu; światłu 
nie mniej jaskrawe, więcej może o- 
k ro p n e .. . .

Dzisiaj miejsce to, ta  góra którą 
rozbijać zaczęto, przedstawia stra
szny widok. W ygląda tak , jak gdy 
by ludzi w czasie ich pracy zaskoczy
ła jedna z owych katastrof, o których 
opowiadają święte księgi i stare po
dania: deszcz ognisty lub straszliwe 
trzęsienie ziemi. Robotnicy, zdawa
łoby się, uciekli w  trwodze i nieła 
ładzie od pracyu ruzcając narzędzia.

Dzisiaj miejsce to  porastają już 
krzewy; olbrzymie wężowate rośliny 
ramionami swemi objęły i zburzyły 
maszyny, które wypowiedziały były 
wojnę naturze, a teraz tworzą ruinę, 
i dziwna rzecz! drzewka w yrastają z 
kominów lokomotyw. Z gałęzi na 
gałęż skaczą małpki i stro ją  mi

ny>.............................................................
Tak to wygląda Panama.

,  •
którena które przecież r*.k rocznie 

także olbrzymie kwoty idą, boć 
wszystko na przypadek przygo

P a r y ż , 2 0  S ty c z . ,— K a p i ta l iś c i  
- n a le ż ą c y  d o  s p ó łk i  k a n ak u  p a n a m -VVÖt 1JC* «7 T ť  ./ o  * J r Ci

towane być musi. Co. kosztują Z P Y l č l l
budowy f>rtec, zmiana broni, bu 
dowy koszar itd.

Strajki w Niemczech.
W czterech kopalniach koło 

Gelsenkirchen $000 górników 
zaprzestało znowu roboty, aby 
wymusić podwyższenie płacy. W 
Gelsenkirche u eksplodowała dy
namitowa bomba. Dwa małe 
hotele, położone w bliskości za
szłej eksplozyi, doznały tak sil
nego wstrząśnięcia, że wszystkie 
szyby z okien wypadły," a gipso
we wyłogi ze ścian i stropów pos
padały, jednak bez szkody dla 
zdrowia lub życia ludzkiego. Za 
sprawcę uważają wysłańca z ob
wodu górniczego Saar, grzyby
łego w okolicę Gelsenkirchen dla 
wywołania strajku. Górnicy o- 
bwodu Forbach objawiają rów
nież od niejakiego czasu nieza
dowolenie, a przywódcy i agita
torowie wyzyskują to usposobie
nie robotników. Na 8 b. rn roz
pisali nawet zwołanie walnego 
zgromadzenia, lecz policja ni'1 
pozwoliła zabierać nikomu gło
su i rozpędziła zgromadzonych 
górników bez oporu.

mowali nowe towarzystwo o własnem 
kapitale i chcą traktować z rządem 
St. Zj. i Kolombii o dalsze "prowa
dzeniu robót przekopowych. Do rzą 
du "  Francuskiego udadzą się o po
moc.

0  MISYI DUNIKOWSKIEGO.

W “Wiarze i Ojczyźnie” znaj 
dujemy artykuł, traktujący w 
tej kwestyi, a którego autor w 
ten sposób wypowiada swoje 
poglądy: “Jakże fałszywie nas 
sądzą! Uchwalają, co z nami 
robić mają, najprzód na zgroma
dzeniu posłów do Sejmu i doRa 
dy państwa, a potem wnioski 
te postanawiają oddać pod decy 
zyą Sejmu galicyjskiego, zupeł 
nie jak gdybyśmy my biedni, 
opuszczeni, błąkali się jak owce 
i nie wiedzieli co z sobą począć, 
albo jak  gdybyśmy nieletniemi 
byli dziećmi, nad któremi opie 
tę należy rozciągnąć....

Intencye tych panów mogą 
być jak  najlepsze, niektóre z ich 
projektów mogą być zbawienne i 
łardzo wykonalne, ale u nas 
muszą wywołać pewną gorycz, 
że o nas chcą stanowić bez pora
dzenia się z nami, bez zapytania 
się nas, czy też poddamy się ich 
rozkazom. Półtora miliona fra
nków na jeden z tych celów wy 
dają i od nas nic innego nie wy
magają, jak  tylko może pocało
wania w rękę za to, że tak są 
łaskawi!

Tak się z ludźmi dorosłymi 
nie postępuje. 0  nas stanowić 
bez nas nie można. Sejmy na
sze własne dla nas samych i dla 
wszystkiego, co nas dotyczy, są 
bez porównania ważniejsze, ani 
żeli prześwietny Sejm galicyjski 

Dopiero po naradzie z nami 
po porozumieniu się ich komite 
tów z komitetami naszymi mo 
źnaby powziąć decezye stosowne 

Sejmom przedstawić,., dykta
torskie zaś rozporządzenia nie są 
na miejscu.

Nie tego spodziewaliśmy się 
skutku misyi Dra Dunikowskie
go. Wiele z jego zamiarów i z 
zamiarów tych, którzy go wysia
li, może być bardzo pożytecznych, 
ale każdy z nich podlega w swo
ich szczegółach dyskusyi, od 
której nas wyłączyć niepodobna, 
bo o nas tu chodzi.”

OBRAZ NA WYSTAWĘ.

Siostry Felicyanki wykonały piękny 
obraz M B. Częstochowskiej-

Siostry Felicyanki z Detroit zrobi
ły na wystawę Kolum bijską obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej

Sam wizerunek malowany na płó 
tn ie z tem miłem słodkiem w ejrze
niem B oga rodzicy, ubrany w su 
kienkę przecudnej roboty SS. Fe 
lieyanek. Dobór barw bardzo gu 
stowny, hafty i wyszywania świad
czą o nadzwyczaj żmudnej i mrów
czej pracy W ielebnych Sióstr. Ra 
my obrazu według rysunku greckie 
go pokryte złotolitą tkaniną. W 
czterech rogach obrazu są herby: 
Stanów Zjednoczonych, Polski, Sta 
nu Michigan i miasta Detroit. W 
śródku u dołu Serca, godło Sióst- 
Felicyanek. W  środku u góry  pię
kny napis: ’’Sancta Maria ora pro 
nobis.“ N a bocznem obramieniu w 
środku data odkrycia Am eryki 1492 
po lewej, i rok 1Ś92 po prawej stro 
me. W szystko to kolorami pięknie 
wyszyte. H erby, godła i daty łączy 
złotolity sznur, który miejscami na 
ramach rozwija się w wieniec z róż.

Górną środkową część obrazu wie 
ńczy tyara papieska oparta na klu 
czach złożonych na krzyż. Tyara i 
klucze pomieszczone na tle promieni 
zło+ych, które bardzo sympatycznie 
rozchodzą się w półkole. Piękny 
ten obraz zostanie od 16 Sty. wysta 
wiony w klasztorze Sióstr na widok 
publiczny, a wtedy sami Szanowni 
Czytelnicy poznają piękne dzieło 
W ielebnych Sióstr Felicyanek, k tó 
re swoją pracą przyczynią się do roz 
sławienia cudownego obrazu ’’K ró
lowej Polski“ na drugiej półkul- 
świata. N iedziela.

__________________________ /_

PITTSBURU I  OKOLICA.

Jeszcze Panama.

J .  Bornicki, polak, został niebez
piecznie poparzony, wydobywającą 
się parą z kotła w lejam i 01ivera, po 
wiadomej czytelnikom eksplozyi. 
Miejscami ciało od kości odpada. 
Nieszczęśliwy może umrze!...

W  fabryce Carbon Iron & Steel 
przy 32-ej ulicy, zgniotła maszyna 
nogę pewnemu polakowi, gdy po
ślizgnąwszy się na podłodze, upadł 
na ziemię. Amputowano mu w szpi
talu nogę do kolana.

S tarą podfctę sprzedano na aukcyi 
za $400',000.

Ile kosztuje jeden żołnierz?
Jeden żołnierz kosztuje prze

ciętnie rocznie: w Anglii 500 do
larów, we Francyi 234 dolary, 
w Niemczech 203 dolary, we 
Włoszech 188 dolarów, w Aus- 
tryi 135 dolarów, w Rosyi 182 
dolary, w Turcyi 241. Zliczyw
szy to razem, wypadnie utrzy
manie każdego żołnierza w Eu
ropie $185. Pomnożymy tę licz
bę, choćby tylko przez 3 milony, 
a będziemy mieli 500 milionów 
dolarów rocznie na samo stale) 
wojsko w Europie wydatków. 
A przecież wojska stałego jest w 
Europie więcej niż 3 miliony, a 
gdzież są rezerwy, gdzie land- 
wera, gdzie pospolite ruszenie,

Z POŁUDNIOWEJ AMERYKI.

Mała Chile znajduje się w wszelkim nie
porządku.

Y ai-paraiso, 20 Stycz.,— Balma- 
cedyści wydali do ludu odezwę aby 
dopomnieć się zadosyćuczynienia od 
A rgentyny za napad na chilejskiego 
wicekonsula w Corientas. N a  ode
zwę tą  nie wiele zwrócono uwagi, 
atoli burzyciele nie dali za wygra
ną.

Nad wodospardem Magura.

L ew ingston , 29 Stycz.,— N ; Y. 
Most z lodu utworzony nad wospo 
dt-m Nfagary po chwilowej odwilży 
posunął się kilkadziesiąt kroków. 
Ubrak ten sam co dawniej. Z całego 
kraju  zjeżdżają się podróżni, aby 
podziwiać cud natury.

Pochwycono bandytę. 1
St . L ouis, Mo., 20 Stycz.,—P o 

chwycono tu  Gormera, sławnego ban
dytę maksykańskiego, który blisko 
trzy dni tem u uciekł z tam tejszego 
więzienia.

Ofiary cholery.
B e r l in , 20 Stycz.,—W  domu o- 

błąkanych w Halle umarło siedm o- 
sób na cholerę. W oda pośrednikiem 
zarazy.

Strajk zwrotniczych.

C hicago, liii., 20 Stycz.,—Zwro
tniczowie na linii kolejowej Illnois 
Central zastrajkowali o podwyszenie 
zapłaty. ■ '

Biuro pracy.
L ondyn , 20 Sty oz.,—G abinet pań

stwa postanowił utworzyć rządowe 
biuro pracy, które by było w zwią
zku z wydziałem handlowym,

DO EUROPY.

M. GOSŁOWSKI.

Ziemio! jaśniał Orzeł Biały,
Jako słońce twojej dniom,
Jak  grom był lot jeg o  chwały,

Nie sięgły go serca skrzepłe,
N ie sięgły wzroki oślepłe,
Błysnął i zniknął jak  grom.

Burza przeszła----- lecz t j  burzy,
Odgłos w piersi twojej grzmi, 
Czekaj, rychło się powtórzy.

Tak miecz zemsty, jak  grom kary, 
W strząsną wnętrzem twem pożary, 
Nim zagasną w twojej krwi.

Znieważona i okuta,
Drżąc, wyglądi-.sz sądu dnia;
Czekaj, nim Ci ciężar knuta,

W  dzikiej dłoni Tam erlana, 
Padającej na kolana, 
Przeznaczenia nowe da.

Ludy! na stepach Sybiru,
Z niedźwiedziami walki wieść;
To wasz los, a całun kiru,

Co na wasze padnie głowy,
To będzie nasz głaz grobowy, 
Będzie polskim prochom cześć.

I  w ponurych dniach goryczy, 
Rospacz wydrze jęki wam;
I  wzięci wzrok niewolniczy,

Pod nie swoich Nieb sklepienia, 
Czy znów z mieczem wybawienia, 
N ie zbił się nasz Orzeł tam.

Darmo! potw ór tam dwógłowy, 
Ciska na dół oka rzut;
Czy nie spadły wam okowy?

Dzika pierś jego i krwawa,
Dla Europy w szponach prawa, 
Łańcuch, K am czatka i Knut.

Jeszcze p o ra . . .  .jed n a  chwila, 
Ziemio! zbudź się z tw ardych snów; 
Zycie smoka się przesila,

B iały Orzeł ją ł go szponą,
U derz, uderz w pierś skrwawioną, 
I  doniszcz potwór dwóch głów .

Obecna ziemio i dobo!
W  twojej dłoni dola twą;
Duch przeszłości po nad tobą,

A  przed tobą leżą wieki,
I  surowy świat daleki,
Co twe czyny sądzić ma.

Biały Orzeł padł pod ciosem,
I  Bóg jego  krwi się mści;
Za krew jego klątw y głosem,

W o ła  przyszłość przelękniona, 
W oła ludzkość znieważona, 
Ziemio! biada, biada ci!

Ziemio! dobo niewolnicza,
Straszny sądu przyjdzie czas;
I  B óg groźny z przed oblicza, 

O dtrąci was bezsumienie,
Za te  krople krwi bezcenne,
Co napiętnowały was.

Zmyje winy łza, pokuta,
My giniemy! żyjcie wy; 
Zmartwychwstańcie z pod praw knu 

ta,
W olne tylko i swodobne,
Ludy przebaczenia godne,
Za krew  naszą i za łzy.

; Pięćdziesiąt osób zabitych.
L ondyn , 20 Stycz—., Telegramy 

z St. Paul do Loauda donoszą: Po
ciąg napchany europejczykami i k ra
jowcami naL olei Kongo, w pobliżu 
Matadi został zniszony wybuchem 
dymitu w jednym z wagonów. Przy
czyną exployi było silne wstrząśnie 
nie. Pięćdziesiąt osób zostałozabit- 
ych.

DO TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

Ozdobo Sarmackiej ziemi,
Synu W aszyngtona pramy;
Dziwisz świata cnoty twojemi,
I  żyjesz dla naszej sławy.

Cnota z rozumem złączona, 
W szędzie swój blask rozpościera 
Te czas i zazdrość pokona,
Tę potomność wielbi szczera.

Zginęli Grecy, Rzymianie,
W szystko na ziemi upada! 
Prawdziwa wielkość zostanie, 
Arystyda, Milciada.

O! jak serca ndlze życzą,
A byś sprzyjał tej krainię,
Co Cię wspomina z słodyczą,
I  co Twemi dzieły słynie!

Polacy dotąd życzliwi,
W ^ercu tw ą pam iątkę noszą: 
Jeszcze ich tw ój duch ożywi,
1 walczyć pójdą z roskoszą.

(“ Niechaj słodkich nadziei Polak 
nie utrącą,

“ Je s t K< ściuszko, a koło jeszcze 
się obraca!

W takim  duchu dziś walcząc doj- 
dziem ojców sławy,

Je s t Chłopieki, Kościuszki naśla
dowca prawy.)

DO ORŁA BIAŁEGO.

W........K.........

Królu ptaków! orle biały,
Lech nam cie za hasło dał;
Póbi twoje skrzydła wiały,
Polak stały wolność miał.

Tyś prowadził Mieczysława,
Do szczepienia wiary, cnot,
Przez tw ój lot Chrobrego sława; 
Przeszła do ościennych wrót.

Kiedy nam panował Śmiały,
Tyś wiódł da Kijowa bram,
Ciebie wojska hasłem miały,
Tyś dodawał męstwa sam.

Kaźmierz gdy do W iślicy 
Zwołał mężnych Lachów ród,
Tyś siedział na ich przyłbicy, 
Tobą jaśniał cały ^ród.

Z mężnych Jag iełłów  Królowie, 
G dy dzierżyli Polski tron,
W olność kwitła w czynach, mowie, 
Tyś ją  znaczył z wszystkich stron.

Tyś prawadził K róla Jana,
1 opdarł Turecką moc,
Ty nie cierpiałeś tyrana.
K tóry posiada północ.

W olność z Kościuszką powstała— 
Tyś ją  od upadku strzegł,
Lecz Polaków garstka mała;
I tyś się je j na czas zrzekł.

Kiedy cię ujęto w klatkę,
I  wolności zniknął byt, 
W trącono w kajdany m atkę—
O wolności odtąd cyt.

A  z północy ptak dwugłowy, 
Okrywając Polski stan,
U jął cię w zdradne okowy;
Pieścił, daje ątysiąc ran.

Długoś, ptaszyno, jęczała, 
Poglądając na tę młódź,
K tóra ci wolność dziś dała: 
W yleciałeś—wolność wzbudź.

A  kiedy zacna młodzieży,
Podała wolności dłoń,
Niech twym lotem  naród bieży, 
Zamieniając wszystko w broń.

DO BROM.

K. BRODZIŃSKI.

Padły turm y, spadły pęta 
W olnym  słońce świeci:
Ledwo do cię matko święta, 
Serce nie wyleci.

O Ojczyzno święta!
S targane twe pęta;
N iech bęben bije,
Ojczyzna żyje!

H ej, słuchajcie w cztery strony, 
W y bracia da lecy!. . . .
Rzućcie jarzm a, rzućcie brony, 
A  kosy na plecy.

Dalejże co dyszy,
Juź  cię szpieg nie słyszy, 
Dzieci z okoła 
Ojczyzna woła.

Cnoty naszej nie stłumili, 
Złotem ani batem,
Będziemy czemeśmy byli,
Przed zdziwionym światem.

Do korda 1.echo wie,
K to mężem się zowie,
Bij w imię Boga,
Ojczyzny wroga.

PARĘ WYJĄTKÓW.
Ona.—Faęeci m ają cokolwiek wię

cej, jak pół rozumu.
B zdursk i.—Panno Stello, czy nie 

; ma wyjątków?
Ona.—O tak , panie Bzdurski; nie

którzy nie m ają żadnego.
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Z Toledo i  Okolicy

T. K oński kupił lot za $275.

J . W esołowski kupił lo t za $375.

'  Perrysburg ma poc^oscatkiem gazu.

Skranszewski kupił lo t w sekcyi 
12-stej.

Pamiątkowe półdolarówki można 
nabywać po dolarze.

Maszyniści na kolei Lakę Shore 
przygotow ują się do strajku.

Jarecki M anufactury Co., skarży 
dirmę N. H aughton o $581.48.

Mieszkańcy w A uburndale chcą, 
aby im listy do domów noszono.

Marya Brutseh, żona szynkarza u- 
zyskała rozwód z mężem i $1000.

W . Biskupski przepisał posiadłoś^ 
na J . B iskupskiego, na d ług  $1000.

W alcownia żelaża na E ast Toledo 
wypłaca robotnikom $11,000 na 
■miesi ic.

Przy F ort W ayne, Ind ., zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. K ilka osób 
zabitych.

Po 25 stycznia kara za 'spóźnienie 
się z podatkiem będzie wynosić 15 
procent.

Dyam enty B roera nie znalazły się, 
.■a więc sprawa upadła. Ktoś się zbo-

Komu zimno, niech wstawi termo- 
m eter na piec, a zaraz mu cieplej bę 
d z ie l. . . .

Przy rogu Jefferson i Superior ma 
stanąć czteropiętrowy gm ach—za su 
m ę  $75,000.

Upraszam y naszych czytelników, 
;aby nam donosili gdeie potrzeba ro 
Lotników do pracy.

Przepowiadają, ze gdy ten śnieg 
staje, a rzeka puści krę, mosty kole 
jowe będą pozrywane.

Niezadługo będzie potrzeba wię 
cej lisztonoszów. Polacy, przygoto 
w ujcie się do egzaminu.

Ze sklepu jubilerskiego p. Pro 
■chaski, ukradł jakiś rzezimieszek ze 
gacek srebrny, wartości $12.

Radny miasta, p. Schmidt, zrobi! 
wniosek, aby Memorial halę przezna 
-czono na budynek powiatowy.

Miejscowe władze san tarne radzą 
■nad środkam .jakby zapobiedz przy 
'w leczeniu się do nas cholery. %

J . W . B arron, biedny student z* 
szkoły handlowej za skradzenie pal- 

to ta  poszedł na 10 dni do kozy.

Z fabryki A drian oddalono dzie 
więciu robotników, którzy prześlą 
-dowali pewnego swego towarzysza.

Gira H enry  skarży miasto o $20,
0 0 0  o d s z k o  lo .w an ia  z a  p o ra n ie n ia , ja  
k ie  o d n io s ła  n a  d z iu ra w y m  c h o d n ik u .

Towarzystwo utrzym ujące miejsc« 
wycieczkowe T. zw. Middle Bas-« 
poniosło w zeszłym roku straty  $3,159

Towarzystwo Strzelców urządza w 
czwartek dnia 2 6 -go Stycznia, 1893 
roku, bal z tańcam i w Pythian Ca 
stle.

H azard W ells, podróżnik po Ala 
see miał wczoraj, piątek wieczorem 
odczyt, na tem at ’’Przyszłość pustyń 
A laski.“

U nia robotników przy tranw a jach 
elektrycznych wysłała $5. zapomo
g i  strajkującym  w Cleweland pracz 
kom.

Pan Elwin S inger został zaproszo
ny przez klub “ kobiet” aby urządził 
w dniu 20 lutego koncert w Memo
ria l hali.

Niemieccy obywatele chcą w ysta
wić własny budynek na posiedzenia
1 zabawy. B udynek ma kosztować o 
koło $75,000.

J .  Novak, słowak, pracujący w fa
bryce M alleable Iron został areszto
wany, ponieważ chciał zabić J .N ag g , 
także słowaka.

Uchwałę, zezwalającą na założenie

iiodwójnych szyn na ulicy Dorr,oba- 
onó, na żądanie obywateli przy uli- 

«cy tej zamieszkałych.

Jeszcze jeden bank w Toledo z ka
pitałem  $300,000. Nowy bank ma 
nazwę F irs t National Bank. Rychło 
zaczną bankrutować?!...

Amatorzy w Siódmej wardzie za
m ierzają odegrać sztukę “ Kominiarz 
i m łymarz.” Przedstawienie ma się 
odbyć dopiero z wiosną.

Paderew ski nie przyjedzie do To
ledo. A by słyszeć g rę  słynnego for- 
tepianisty będziemy musieli jechać 
do Cleveland lub Detroit.

Robison zlitował się. W  swych 
pudłach do mrożenia ludzi umieścił 
silniejsze motory. N ie pomyślał jesz 
cze o opalaniu tramwajów.

W  Toledo jest 1,646 różnych war
sztatów  fabrycznych. Z tej liczby 1,- 
343 idą bez przerwy, 193 zaś od sze
ściu do dziewięciu miesięcy.

Meir 15 letni chłopak skarży kom
panię kolei ulicznej Consolidated, o 
$25,000 odszkodowania za poranie
nia, jakie będąc w służbie tej kom
panii, odniósł.

G azeta Commercial daje $500 ase 
kuracyi, każdemu z swych a 
bonentów, który jadąc na w y sta ję , 
dozna nieszczęścia i po siedmiu 
dniach umrze.

Agentem  naszym w 7 ej wardzie 
je s t p Bolesław Janiszewski. P re 
num eratę za “ A m erykę” można u 
niego opłacić pod numerem 2745 
Lagrange. ul.

Toledoscy aldermani bardzo się 
interesują skandalem panamskim. 
Prawdopodobnie francuscy “łapów 
nicy” zostaną skazani na karę po
$250 sztuka!...

J . Lewandowski skarży kompanią
kolei T . & O. C. Ry Co., o $20,000 
odszkodowania, za poranienia, jakie 
otrzymał w doku tejże kompanii przy 
wyładowywaniu węgla.

Miasto stawia drugi dom dla zara
żonych. Poprzedni spalili sąsiedzi, 
nie chcąc mieć w pobliżu domu zara
zy. Nowego budynku żadna kom pa
nia nie chce zaasekurować.

Dziewczyna mogąca się rozmówić 
po angielsku znajd d e  zatrudnienie 
przy pracy domowej, u familii z 3ch 
osób złożonej. Zgłosić się pod N<̂ . 
547 B artle tt ul., róg  W heeler.

N ie ma tygodnia, żeby kilku po
laków nie okupiło się w Toledo. 
Świadczy to, że miasto ma na przy
szłość dobre widoki, i że dzisiejszy 
stan finansowy jego je s t dobrym.

Przedwczoraj spadł w Toledo ma
ły meteor. Dlaczego ten wędrowiec 
tu ta j przyszedł życie zakończyć— 
nie wiemy, ponieważ koroner nie 
wydał jeszcze swego “ w y ro k u .. . . ”

O rkierstra Białego O iła urządza 
w sobotę,dnia 4-go lutego bal,w hali 
pana Kusza, róg  D etroit i Nebraska 
ave. W stęp na bal tylko 25 centów. 
Dla dam wstęp wolny.

Radni miasta starają się o zapro 
wadzenie m iejskiej służby w razie 
jakiegoś nieszczęścia, a nie pryw at
nej, jak dotychczas. Także ambulans 
ma być kosztem miasta utrzymy 
wany.

Z o rg a n iz o w a n a  n ie d a w n o  t e m u  o r 
k ie s t r a  n a  in s t r u m e n ta c h  r z n ię ty c h  
p r z y ję ła  n a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  n a  
z w ę  “ O r k ie s t r a  B ia łe g o  O r ła .”  O r  
K ie s tra  t a  j e s t  w  p a ra f ii  ś w ię te g o  A n 
to n ie g o .

Tow. Jan a  I I I  Sobieskiego, grupa 
Z w N ar. Pol.,urządza bal 9 go lute 
go, a nie 12, jak  mylnie było podane 
w zeszłym numerze. Bal odbędzie się 
w hali pana Szelążkiewieża,przy La 
grange ulicy.

W łaściciele posiadłości przy ulicy 
Lagrange wnieśli skargę na niere
gularne kursowanie tramwajów. W 
skutek tego rada miejska zagroziła 
kompanii Consolidated odebraniem 
przywileju.

Przy A ir Line Junction ma stanąć 
olbrzymia fabryka, wyrobów żelaz 
nych. Znajdzie w niej pracę kilka 
-.et ludzi. N ie wiadomo jeszcze kie 
dy roboty przy budowie fabryki zo 
staną rozpoczęte.

W  dniu 1-go Maja odbędzie się w 
Toledo konweneya M iędzynarodowe
go Stowarzyszenia konduktorów ko
lejowych, która pociągnie się 10 dni. 
Stowarzyszenie to liczy 25,000 człon
ków.

N a miejsce okrętu Greyhond, k u r
sującego le tn ią  porą między Toledo 
a D etroit, będzie okręt “ G eneral.” 
Nowy okręt ma 168 stóp długości, 
41 szerokości. Pomieścić może 1000 
pasażerów.

Uczennice wyższej szkoły urzą
dziły sobie wieczorek, w domu pań 
stwa Shoemaker w Oil Center. W śród 
licznego grona pięknych dziewic,by
ły panny: Molińska, K anińska i Her- 
manicka.

Je s t w Toledo jakaś stara kobieci
na, która zabawia się w prorokinię. 
Przepowiada, że w r.l896  prezyden
tem Stanów Zjednoczonych będzie... 
kobieta! B odajby język prorokini 
nie m iał kości!. . . .

F irm y z Summit, b t. Clair, W ater 
i Monroe ulic, przygotow ują się na 
powódź, która w krótce może miasto 
nawiedzić. Towary, które trzymano 
na składzie w piwnicach, przekłada
ją  na wyższe piętra.

Chcesz ucieszyć się nim karnawał 
się skończy? Jeśli tak , to  idź na bal 
O rkierstry Białego Orła, który b ę 
dzie perłą  dotychczasowych zabaw. 
Bal ten odbędzie się w sobotę dnia 4 
lu tego w hali p. Kusza.

Płać za A m erykę i idź na bal O r
kiestry Białego Orła. Z Am eryki do
wiesz się wielu pożytecznych rzeczy, 
a na balu Orkiestry zabawisz się przy
zwoicie i nie pożałujesz wydanych 
paru centów.

Chciano podzielić miasto na nowe 
wardy, ale aldermani sami nie wie

dzą, czego c h c ą ! .. . .  Jeżeli podział 
jaki ma nastąpić niechaj on będzie 
w stosunku do ludności i terenu,a nie 
ze względów politycznych!

N a m ityngu rocznym w parafii św. 
Jadw igi wybrano dwóch nowych pro 
wizorów, a mianowicie pana T rep iń 
skiego 114 głosami i Ciężkiego 44- 
ma. Starzy prowizorowie są: Ciesiel 
ski i Kaczmarek; pozostają na te r
min roczny.

Czego chcą.
Chce zmiany w radzie nasza świetna 

r a d a . . . .
Lecz co za zm ian,nikt niepowiada!...

W  fabryce rzeźbiarskiej Ketchama 
przy ul. Summit,wyrabia jeden zdol 
ny rzeźbiarz ambonę do nowego ko 
ścioła św. Jadw igi. Am bona ta  ma 
być cabi wykonana ręcznie, na co po 
trzeba będzie kilku miesięcy czasu. 
Kosztować będzie $700, ale też bę
dzie upiększeniem kościoła.

W ystawiono nowy budynek, prze
znaczony na szkołę publiczną. M ie
ści się ona przy warsztach okręto 
wych. Z wiosną pobudowane być ma
ją  nowe szkoły w A uburndale, przy 
W albridge ave., w Dziewiątej war 
dzie i przy rogu ulicy Fulton i Dela
ware ave.

Fr. Schillinger skarży miasto i kom
panią gazową o $1,000 odszkodowa
nia za eksplozyę, która może się w 
przyszłości wydarzyć. Powiada on, 
że rury gazowe przechodzące pod 
jego fabryką mogą być przyczyną 
nieszczęścia—i dla te j przyczyny żą
da wynagrodzenia lub usunięcia rur 
gazowych.

Miejski gaz i Northw estern zabłą
dziły podczas ostatniej zawiei śn ież
nej i spotkały się za miastem. “ Gdzie 
je s t tw oja rura?” pyta N orthw est
ern . “ Ciągnie ty le wiatru, że ja  tam 
zmieścić się nie mogę,” odpowiada 
gaz m iejski. “ A  gdzież twoja?”— 
Moja pełna w ody—  nie ma tam dla 
mnie miejsca.”

Pan Idzikowski, były Subjekt w 
składzie towarów łokciowych Bee 
Hive odjechał do Olevelandu, gdzie 
dostał posadę organisty i nauczycie
la przy parafii ks. Rosińskiego. P o l
skie gosposie jednak  daremnie by 
się smuciły. W Bee Hive pracuje 
jak  dawniej pan Jokiel, k tóry także 
po polsku potrafi się rozmówić.

Mieszkańcy miasta Toledo będą 
musieli chyba z zimna poum ierać,je
śli po obecnej chwilowej odwilży— 
na nowo mróz do nas zawita. Mamy 
bowiem składy węgli bez węgla i 
bez drzewa, i mamy kompanie gazo 
we b e z . . . .  gazu. Są w niektórych 
okolicach familie, które formalnie 
marzną z zimna,mimo że za gaz płacą.

Zalety miasta.
Przesłavyetne to Toledo
Z gazowo węglową biedą!...

Clay Hopper, k tóry  podobno u- 
marł, a żył, już  pochowany. B ajką 
jednakże jest, jakoby przemówił w 
czasie letargu. N ie okazał on naj
mniejszego znaku życia, i jeżeli rze
czywiście żył, to prądem elektrycz
nym i magnetyzmem go dobito. W  
miejscach bowiem, gdzie prąd e lek
tryczny puszczano, ciało najpierw 
zaczęło się rozkładać.

Towarzystwo św. Dominika w par. 
świętego A ntoniego, odbyło dnia 15 
Stycznia m ityng, na którym  wybra
no nowy zarząd na rok bieżący. Z a
rząd ten składa się z panów: J . Bre 
zelak, prezydent; Cholewiński Fr., 
wice prezydent;* 1Kwiatkowski T., se
kretarz protokułowy; Grajczyk A n
drzej, sekretarz finansowy; Szyma
nowski J ., kasyer; Czajkowski Józef 
i Bielawski Jan , opiekunowie kasy; 
Zieliński W ., marszałek I ;  Błochow 
ski Józef, marszałek I I ;  Wesołowski 
J ., dyrektor chorych. N a opiekunów 
chorych wybrani zostali panowie: 
Błochowski Jakób , K niot Michał, 
Sarnowski Michał, Baranek Andrzej 
i Suchacki Józef. •

Tow. św. W incentego a Paulo na 
odbytem posiedzeniu rocznem w d. 
15 Stycznia wybrało nowy zarząd, 
k tóry  składa się z panów: Zarecki 
K onstanty, prezydent; Mazany Fr. 
w iceprezydent; Trepiński, sekretarz 
finans.; Gawroński Karol, sekretarz 
protok,; C ielusta Jan  I , kasyer; N o
wak Szczepan i Antoni Lechlak, o- 
piekunowie kasy; W iśniewski And., 
marszałek I ; Hałas Michał i K w iat
kowski Jan ; podmarszałkowie; W a- 
lentowski Franciszek, chorąży > Bu- 
baez Jan  i Frelich Ignacy, podcho
rążowie; Lewandowski Jan  do cho
rągwi krajowej, Bo janowski Roman 
do chorągwi narodowej; Zakrzewski 
Paweł, dyrektor chorych na I  wardę; 
Gramza W ojciech i Pawlikowski Lu
dwik do pomocy; W esołowski Józef, 
dyrektor chorych w Siódmej w ar
dzie; Jaskulski W alenty i Danielak 
Jan  do pomocy; Pa włoski Szczepan, 
dyrektor w Ósmej wardzie, a Lech
lak W alenty  w 1-szej wardzie. K a
p ita ł towarzystwa wynosi dziś około 
dwóch tysięcy dolarów.

U nas Syberya.
Po co do Syberyi jeździć z ekspedy- 

cyami,
Kiedy w Toledo więcej niż Syberyę 

mamy.

Marya, królowa Szkocyi. Zguba. ZDRADZIŁ SIĘ.
Do Toledo zawitała znowu chwała 

polskiej sceny, pani Helena Modrzę 
jewska i wystąpiła w ulubionej so 
bie sztuce “ Maryi S tuart,” 5 akto 
wym dra .nacie Szyllera, N a sprawoz
danie z przedstawienia nie mamy cza
su, gdyż gazetę drukujem y przed 
przedstawieniem w piątek po połud 
niu, pani Modrzejewska zaś wystę 
pywała w piątek wieczorem.

Zarzucano dawno pani Modrzejew
skiej, że przedstawiała Maryę, jako
by miała rude włose. W  kwesty i tej 
pani Modrzejewska raczyła wypowie 
dzieć parę uwag i tak:

Jak  w yglądała Marya Stu art,tru d 
no by było sądzić z licznych portre
tów, różniących się z sobą. Jedyny 
portret, k tóry  pani M. uważa za 
wierny, je s t w posiadaniu hrabiego 
Laehnickiego w W arszawie, a o któ 
rym znajdował się artykuł w Revue 
de Deux Mondes. Na portrecie tym 
Marya Stuart, ma ryże włosy.

N ie podaliśmy w zeszłym num e
rze nic o występie naszej artystki, 
gdyż o przybyciu je j dowiedzieliśmy 
się po wydrukowaniu gazety.

Potrzeba robotników, którzyby się 
znali na budowie kanałów [sewers] 
Kanał ten będzie przy ul. Delaware 
od Lawrence do Mapplewood. Ro 
bota potrwa ze trzy miesiące. Zgło
sić się do kontraktora murarskiego 
pana Marcina W oj tych, 1206 South 
ulica.

Z TOLEDOSKICH KRAKOWIAKÓW.

Zalecał się Kaśce W ojtek  
Chłopak dychtyk śwarny 
P ijak  z niego pierwszej próby 
Lecz robotnik marny.

Za pieniądze za Kaścyne 
Chciał sprawić ubranie 
A le ci mu ledwie stykło 
N a porządne chlanie—

Złoty zegarek damski, z łańcusz
kiem i brylokiem zgubiono dnia 27 
grudnia, na ulicy Nebraska, pomię
dzy D etroit ave, i ul. H oag, albo 
na Detroit ave. N agroda będzie wy
płacona znalazcy, gdy się zgłosi p n . 
637 D etroit ave.

Gumowe pigułki na rozwolnienie.
Nowe to lekarstwo, przeczyszcza

jące żołądek,jestnajprzyjem niejszem  
na rozwolnienie, jakie kiedykolwiek 
polecono publiczności. P igułka taka 
je s t podobna do zwyczajnego cukier
ka gumowego, ale nie posiada n ie 
przyjem nego smaku medycyny,prze
to można ją  przyjąć, jakby  cukierek. 
Rezultat jest także przyjemnym. 
Je s t to najskuteczniejsze lekarstwo 
na ból głowy, trudność trawienia, 
letnie dolegliwości, żółciową choro
bę,oraz na wszystkie inne dolegliwo
ści, k tóre usuw ają zwyczajne lekar 
stwa. Działa pomału, lecz skutecznie 
i bezpiecznie; dlatego jest o wiele 
lepsze od zwyczajnych pigułek, k tó 
re nawet są nieprzyjem ne do zaży
cia. P igułki te  są najdoskonalsze dla 
dzieci i dorosłych ze słabymi żołąd
kami. P igułki owe są sprzedawane w 
małych paczkach po 10c. oraz w wiel
kich, po 25c. Jeżeli aptekarz nie u- 
trzym uje ich, to  wyślemy takowe po 
otrzym aniu ceny. Jednakże wolimy, 
aby każdy nabyw ał p igułki wprost 
od aptekarzy. S y l v a n  R e m e d y  Co., 
Peoria, 111.

LA W T0N  & B A RTELLE.
DOSTAWCY

Drzewa, Gontów i Łat Dachowych.
Podłogi, obicia sufitowe, obicia przy o- 
kiennicach i przy odrzwiach, drzwi, okna 
i inne wyroby do wykończenia budowy 
potrzebne.

323 Rog L afayette  u lic a  n ad  Swan Greek.

Joseph A. Beck, Architekt,
Ma swe biuro w “ Adams B łock,” 

pokoju No. 8, przy narożniku ulic 
Adams i St. Clair. W yrabia plany na 
budowę gmachów, kościołów, do
mów, fabryk, itd. Ceny umiarkowa
ne. Proszę polaków o obstalunki.

TYLKO BOGACI TAK MOGĄ.
Jasiek .—  Czy nie kupisz sobie 

nowego palta na zimę?
Stasiek. — O ja  juz. kupiłen palto 

latem, jak  były bardzo tanie.
Jasiek. —  Co będziesz robił ze 

swemi pieniędzmi teraz.
Stasiek. — W łaśnie idę obstalować 

łódkę na przyszłe lato.

Z .— W iesz pan, są takie nieraz 
m ądre psy, że przechodzą rozumem 
swoich panów myśliwych!

iS.—Toś mi pan nowinę pow ie
dział! J a  sam mam takiego psa.

W RESTAURACYI.
Gospodarz.—A jak  znajduje pan 

tę  pieczeń?
Gość.—Za mała na mój wiek.

NOTATKI Z POŁUD. PITTSBURGA.
»  --------------  ę

Kropie éw. Jana. Najskuteczniejszy środek cd 
bólów żołądka, od gwałtownego rozwolnienia-, co 
nią cząsto zdarza podczas letnich upałów; ed nie
strawności, od rwania w kiszkach itd. Krople tu 
wogóle leczą wszelkie choroby żołądkowe u dzie
ci. Sposób używania jest po polsku na butelce. 
Cena butelki 25 i 50 c. Jedynie dostać ie można w 
aptece H. Finkelpearl’a, 2000 Penn ave. i 247 Fiflti 
ave. Pittsburg, Pa. Dla zamiejscowych posyła
my, gdy przyślą należność.

Rodakom naszym polecamy z chęcią dobrego 
lekarza, a mianowicie Dra Ludwika Mennig n. 
który ma swą kancelaryą i mieszka pn, 2901 Car- 
sonul.Dr. M. posiada długoletnią i dobrą prakty
ką, a sława jego siąga daleko, jako dobrego leka
rza. Jeżeli kto z naszych rodaków bądzie potrze
bował doktora to radzimy udać sią do Dra M 
Można sią z nim rozmówić po angielsku lub po 
niemiecku, ___ ______ ____

Wm. Zoeller, 1807 Carson ul., S. S. Pittsburgh. 
sprzeda je prawdziwy “Black Gin,"’ który jest bar 
dzo dobry na chroniczny katar, mokrz, taniec św. 
Wita, reumatyzm, dropsye, ból w plecach, cier 
pienia kobiece itd. Butelka kosztuje $1, a 6 bu
telek za $5.

Kto chce mieć tanią, a dobrą wódką, niechaj 
sią uda do V. Dosch, 2214 Carson ul., SS. Pittr 
burgh. Sprzedaje on doskonałą “Pocieszycielke 
strapionych” po $1.25 za galon. Zarazem ma n» 
składzie piwo, wino i rozmaite likiery.

Do muzykantów! Jeżeli chcecie nabyć sobie j«- 
kikolwiek instrument muzyczny, albo organy lui. 
fortepian, to pamiętajcie, że najtaniej możecie t<. 
dostać u Ph. Rothledera, pn. 17»1 Carson st. w S. 
Ś. Pittsburgu. Idźcie na przekonanie. g

Firma “Ernst Hanch i Synowie” przy rogu ulic 
26 i Sarah, w S. 8. Pittsburgu, wyrabia najlepsze 
piwo lagrowe. Kto nie ma apetytu, a chce być 
zdrowym i silnym, powinien tego piwa spróbować.

JAMES D. BO WERS,
AGENT ASSEKURACYI OD OGNIA.

407 ADAMS ST., POKOJ 11.
Polacy, z którymi miałem interes od lat kllkm» 
stu, mogą zaświadczyć, iż nigdy na żadne nie 
przyjemności nie byli narażeni, co sią tak czesn 
u innych agentów zdarza. Interes załatwia," ra
talnie i bez zwłoki.

SMAROWAŁ WŁOSY.
P a n i X .  —  W  gazecie stoi, że 

pewien mężczyzna osiwiał w przecią 
gu  miesiąca, z powodu zmartwienia 
po śmierci żony.

P a n  X .  — B agatelka ja  znałem 
człowieka, k tóry  od starości miał s i
we włosy, a jak  mu żona umarła, to 
za tydzień miał czarne jak  smoła.

CURTIS H, GREGG,
A dw okat Państwow y

v .«■•usiiurghn. Maoflsna pierwszem piętrze 
a  ul W est O tterm an, naprzeciwko OperaHoiiee. 

[’a k ie  m a swój otis w Mt. Pleasant-. Pa., gdzie go 
-astać m ożna cały dzień  we Wtorek i Piątek każ
dego tygodnia, w domu p. Itister, naprzeciwko 
apteki McElwee. Udajcie sią do niego bo to jest 
najlepszy adwokat, i przyjaciel robotnika.

PYTAJCIE SIE 
W GROSERNT 
O MYDŁO

wyrabiane przez

“Geyser”
“Pinyone”

“Yucatan,”
SU W» Uniki« éà ©о.»

TOLEDO. -  -  OHIO-

ZE SZKOŁY.

SKUTKI GADATLIWOŚCI.
K a s ia .—I  cóż Józiu, tyś jeszcze 

nie wyszła za mąż?
Józia .— Ach, ja  nieszczęśliwa!... 

Tylu młodych ludzi chciało się mo
je j matce o moją rękę oświadczyć... 

K .—No i cóż?
J .—N ie dała żadnemu przyjść do 

słowa!

Widząc że z W ojtkiem  nie wskóra 
Ani za warantem —
Poszła do głowy po rozum 
Co zrobić z tym  fantem . . . .

I  rzecze do W ojtka  wreszcie 
W ziąwszy go na stronę:
— Naści W ojtek—masz na spo

dnie
A weź mnie za żonę!. . . .

Polak znający język angielski do 
stanie zatrudnienie w biórze fiirmy 
Lawten & B artelle, 323 ul. Lafayette 
nad rzeką Swan. Firm a ta  ma ol
brzymi skład desek i gontów  oraz 
innych materyałów budowlanych.

N auczyciel (pytając 7 letniego 
chłopca):—Co uczynił Pan B óg gdy 
Adama stw orzył z ziemi?

Chłopiec (naiwnie):—Um ył sobie 
ręce.

N ie dosyć w oświaty dowodzić po
trzebie. *

Ci co chcą lud oświecać, niech za
czną od siebie.

PIĘKNE

M A T E R IE  NA SUKNIE
Z Peoryjskiego magazynu.

Pytania i odpowiedzi dla początkujące
go politykiera.

P .—Co to je s t miasto?
O. — Krowa, k tó rą  się karmi podat

kami, a którą doją politycy i mono
poliści.

P . — Co to je s t urząd miejski?
O. — Je s t to maszyna ze starych 

niedołęgów złożona, k tó rą  trzeba po
pierać.

P . — Co to je s t major?
O. —Je s t to ornam ent w stadninie 

miejskiej.
P . — Co to je s t rada miejska?
O. — Kilkanaście cieląt,które strze- 

g ą  krowy.
P . —Czy one mogą ssać krowę?
O. —Nie. Krowę ssią byczki i ja 

łów ki. Cielęta m ogą tylko od tych 
się wyżywić.

P . — Co to je s t taki byczek?
O. — Tramwajowe kompanie m iej

skie.
P , — Cielęta staną się kiedy jałów 

kami?
O. — Nie. Zwykle idą na rzeź przy 

drugim terminie. Czasem przy p ier
wszym.

P . —Jakże się rządzą takie rocz
niaki, zwące się radą m iejską?

(iV -G d y  chcą czego, wtedy prze
kupują większość i wszystko idzie 
jak  spłatka. G dy się przekupstwo 
wyda w tedy nakładają małą karę na 
cielęta, a roczniaki i jałów ki dalej 
ssią krowę.

Zgłaszajcie się po premie, 
ich nie zabraknie.

p ó k i

MERSEREAU- & CO. mieli wielki zapas MATERY1 NA 
SUKNIE, które my obecnie sprzedajemy niżej ceny kosztu.

Nie kupujcie gdzieindziej dopóki u nas zobaczycie cen i to
waru. 1000 muślinowych koszulek.

Ginghamy po 4c. Druki po 5c. Ciężka flanela po 5c.

Spodnia bielizna, rękawiczki, mitynki, koronki—wszystko z 
Peoria. Bogate żakiety—tenio.

IDŹCIE DO

“Bee - H ive” Sklepu.
P. STANISŁAW JOKIEL Polski ekspedytor.

Fisher Eaton & Co. "Bee Hive,’’
a A M E R Y K A ”

WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. KOSZTUJE Sl.50 NA ROK. OPŁATA Z GÓRY.

2 2 4  ST. CLAIR ST., TOLEDO, OHIO.

W szelkie listy należy przesyłać w liście registrowanym lub przez Mo
ney O rder, przez Bank albo E xpres. Za pieniądze przesyłane w listach 
zwyczajnych nie jesfteśmy odpowiedzialni, jeżeli w drodze zginą. W sze l
kie przekazy pieniężne proszę wystawiać na im ięt A. A. Paryski, Toledo O-
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WET ZA WET.
W  domu pewnego aptekarza m ie

szkał powroźnik. Chcąc wytępić 
szczury, znajdujące się w pomiesz
kaniu, posłał on do aptekarza służą
cą, aby kupiła silnej trucizny. A pte
karz odmówił, powiadając, że powro
źnik, jeszczeby się otruł.

XV krótce potem aptekarzowi po 
trzeba było sznura. Posyła więc do 
powroźnika, aby mu odprzedał kilka 
metrów... N ie mogę—odpowiada po
wroźnik—jeszcze by sic pan aptekarz 
powiesił.

ROŻNE GUSTA.
Pewna kochająca żona, widząc 

swego męża ciągle zajętego czyta
niem, rzekła:

“ Chciałabym być książką, bo w ta 
kim razie znajdowałabym się częś
ciej z tobą razem...”

“J a  bym wolał,”  odrzekł czuły 
małżonek, “ abyś była kalendarzem, 
bo mógłbym co rok mieć nowy...”

LEKCYA GRZECZNOŚCI.
Pani L . wsiada do wagonu, w 

którym  znajduje się siedmiu współ- 
towarzyszów podróży—z cygarami w 
ustach.

Po  kwadransie z po za obłoków 
dymu odzywa się tonem wyszukanej 
uprzejmości:

“ W szak to panom nie przeszkadza, 
że ja  nie palę.”

^  jednej chwili cygara znalazły 
się za oknem .

ZDRADZIŁ SIĘ.
Z .—W iesz pan, są takie nieraz 

m ądre psy, że przechod.-.ą rozumem 
swoich panów myśliwych!

8 .—Toś mi pan nowinę powie
dział! J a  sam mam takiego psa.

SKUTKI GADATLIWOŚCI.
K a s ia .—I  cóż Józiu, tyś jeszcze 

nie wyszła za mąż?
Jó zia .—Ach, ja  nieszczęśliwa!... 

Tylu młodych ludzi chciało się mo
je j  matce o moją rękę oświadczyć... 

K .—No i cóż?
J .—N ie dała żadnemu przyjść do 

słowa!

ŻYDOWSKIE ZDANIE O KOLUMBIE.
Icek .—Mojsze Bas! K to był Kry- 

sztof Kolumb?
M osiek .— U n był kantorzysta... 
I — Co?
M .—N y tak... Bo po co by un ina

czej pojechał do Ameryka?

ZA BARDZO ŻONATY.
X . —Słyszałem, żeś się ożenił?
V .— A tak.

X .— I  z kim?
V .— Z piękną Józią Fikalską, jej 

m atką, stryjeczną babką i trzema 
ciotkami...

DARMO.
W łaściciel magazynu zastaje nies

podziewanie w sztorze klerka roman
sującego z jegó  córką.

Pyta surowo:
“ Czy ja  panu za to  płacę?”
“ Nie, panie d o b ro d z ie j^ ... .  To 

darmo!”

AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 21 STYCZNIA, 1893.

ŻYD PODCZAS BURZY.
Podczas burzy żyd jad ł trefną k ie ł

basę. W  tem pioruny zaczęły g łoś
niej uderzać.

Żydek położył mięso i rzekł:
“ N y, i na co taki wielgie hałas o 

takie maluśkie kawałek kiełbasa?”

CF

PRZEZ POMYŁKĘ.
M ą ż .—Zkąd się tu  wzięła ta  ma

szyna do szycia?
Z o n a .—A to widzisz, łajdaku.... 

Przyniosłeś maszynę, a welocyped 
swój zostawiłeś w knajpie.

DUMA AMERYKAŃSKA.
Nauczyciel.—Jak  się nazywał pier

wszy człowiek?
Uczeń.—W aszyngton.
X auczyciel.—Ależ Adam był pier

wszym człowiekiem!
Uczeń (pogardliwie)—A! pan pro

fesor i cudzoziemców rachuje!

a

ZROZPACZONY POLITYK.
X .—No i cóż? Nowy zwierzchnik

iura... dał ci w swoim ofisie urząd?
V .—Gdzie tam... dał go innemu... 

subrawcowi!

ZE SZKOŁY.
N auczyciel (pytając 7 letniego 

chłopca):—Co uczynił Pan B óg gdy 
Adama stworzył z ziemi?

Chłopiec (naiwnie):—Um ył sobie 
ręce.

W RESTAURACYI.
Gospodarz.—A jak znajduje pan 

tę  pieczeń?
Gość.—Za mała na mój wiek.

TURECKIE PRZYSŁOWIA.

Można wołać cały dzień: miodu! 
miodu! a w gębie słodko nie będzie.

Mały kamyk może wielki guz spra 
wić.

K to chce znaleść przyjaciela bez 
ale nie znajdzie żadnego.

Kto ubogich wspiera, wspiera sa
mego Boga.

G łupi nosi swoje serce na języku, 
mądry język w sercu.

Czyń dobrze i rzucaj to w prze
paść morza, a jeśli się ryby na tem 
nie poznały pozna się Bóg.

Chociaż twój przyjaciel nie jest 
większy, jak  mrówka, wystawiaj go 
sobie większego od słonia.

Kobieta, albo jest szczęściem, albo 
zniszczeniem domu.

Język chociaż niema kości może 
przecież kości na miazgę zamienić.

Serce je s t to  dziecię, spodziewa 
się tego, czego sobie życzy.

Śmierć jest to czarny wielbłąd, 
który przed każdym domem klęka.

DROBNOSTKI.

Z gwiazd mało ciepła nam się u- 
dziela.

Jedna dziesiąta świata jest nieu- 
żytkowaną.

W  Jezorolimie jest obecnie pono 
42,000 żydów.

Znamy 20 gwiazd pierwszej wiel 
kości, 70 drugiej.

N iektóre gwiazdy przebiegają po 
50 mil na sekundę.

Księżyc nie ma podobno wody i 
jest bez atmosfery.

W  Szwajcaryi ma być najlepszy 
system telefoniczny.

W  naszym systemie słonecznym 
ma być 17,500,000 komet.

V irgil, rzymski poeta, dom swó" 
upiększał w lecie motylami.

Przez spektroskop odkryto, że tak 
zwane gwiazdy stałe są w ruchu.

K anał Languedoc we Fracyi u- 
króca podróż morską o 2,000 mil.

Mieszkańcy wysp Maryańskich,gdy 
ich odkryto w r.1551 nie znali ognia.

Futra  najlepiej przechowywać w 
tem peraturze 65 stopni, w sucliem 
powietrzu.

Lilia rosła dziko w pó ł. Włoszech. 
Do Europy północnej przeniesiono 
ją  w r. 1460.

Profesor Hermann odfotografował 
pono brzmienie liter. N iedługo będą 
fotografować jak  traw a rośnie.

Tunel M ont Cenis -v Szwajcaryi 
zaczęto przekopywać w r. 1857 a u- 
kończono go w  r. 1871. Je s t 7^ mili 
długi.

Każda ostryga ma jam ę ustną,ner
ki, żołądek i wiele innych worganiź- 
mie doskonalszym potrzebnych za
rządów.

Ruch słoneczny naszej ziemi jest 
68,305 mil na godzinę, czyli 1000 
mil przeszło na m inutę, a 19 mil na 
sekundę.

Lód jednocalowy wstrzyma czło
wieka; dwucalowy, ciężarowy wóz, a 
ośmiocalowy wstrzyma cały batalion 
wojska—artyleryi nawet.

Grecy mieli w teatrach spokój, 
ponieważ nie wpuszczali na przed
stawienia żadnych kobiet. W artoby 
teraz tak samo postąpić!...

Z doświadczenia wykazuje się, że 
najczystsze powietrze jest 25 stóp 
ponad ziem ią— mieszkania więc na 
3-cim piętrze m ają być najzdrowsze.

Alkohol ma dwie przeciwne włas
ności. W  całej ilości użyty reguluje 
uderzenia serca,w większej zwiększa 
liczbę uderzeń, w małej odżywia sy
stem, w większej jest narkotykiem.

M erkury na obrót słoneczny po
trzebuje 88 dni, W enus 226, Ziemia 
865, Mars 687, Jupitor, 4.333, Sa
turn  10,759, U ranus 30,687 a N eptun 
60,127 dni czyli coś około 165 na
szych lat.

Prof. H uxley ogłasza, że normal
ną wagą człowieka jest 154 funty, 
które rozkłada jak  następuje: ma- 
szkuły i wiązadła 68 funtów, skielet 
24 funty, skóra 10^, tłuszcz 28,mózg 
3 funty,wnętrzność 11 funtów i krwi 
7 funtów.

W edług  podania arabów, grób E- 
wy ma się znajdować w Jiddah,w  por
cie M ekki.W  miejscu tem rośnie p a l
ma na gołej skale, co jest rzeczywi
ście godnem podziwu. W  tem miej
scu ma spoczywać pierwsza kobieta. 
No, a ja k ż e ! .. . .

DO BRONI!
KRUSŻYŃSKI.

K iedy wzywa do broni narodowa 
chwała.

O, jak  na dźwięk marsowe każde 
serce pała!

Tak pierwszy korab, kiedy krajał 
morskie tonie,

Boski Orfej na sztabie śpiewał rym 
wspaniały.

W zruszone jodły  na Pelionie,
Zewsząd do morza zbiegały. 

Zachwyceni do koła słuchali rycerze 
A  zapalając dusze ku sławie, dźwięk 

błogi,
Ludzi zamieniał w półbogi:— 

Podnieśli siedmioskórne na barkach 
puklerze,

N a pół dobyte miecze błyskały w ich 
dłoni:

A  nieba, morza i skały, ,
Radosnym okrzykiem brzmiały:
Do broni bracia do broni!

CZEŚĆ MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
N u ta :  W a n d a  leży w naszej ziemi.

Polska młodzież niech nam żyje!
N ik t je j nie przesadzi.

Bo je j ręka dobrze bije,
Głowa nieźle radzi.

Pognębieni, zapomnieni,
Od całego świata; 

W łasnych baliśmy się cieni, 
B rat unikał brata.

Ledwie polskie bronie błysły!
Polskie wstały dzieci! 

W ięzy nasze jak szkło prysły, 
Z łota wolność świeci.

Każdy dzień żołnierzy rodzi 
Mnożą się obrońcę:

Świetna zorza!—po niej wschodzi 
Najświetniejsze słońce!—•

Niech do boju każdy biegnie!
Piękne tam skonanie!

Za jednego, który legnie,
S tu mścicieli stanie.

Zawsze Polak miał nadzieję 
W  mocy niebios Pana;

On w nas jedność, zgodę wieje, 
A  przy nas wygrana.

STAŁA PRACA

Dla Dwóch Dobrych 
ZECERÓW.

Zgłosić się jak najprędzej pod adresem:
A. A. PARYSKI,

224 St. Clair st., Toledo, Ohio.

DRUKARNIA
AMERYKI W TOLEDO

Je s t  zaopatrzona w ro z ira ite  gatunki czc:onek i ornam entów 
i urządzona według najnowszego system u am erykań
skiego,

KURS P 0 C ÎÂ 8 0 W  W TOLEDO.

Ш
Ж

Zawsześmy wzorem dia innych, ale nikogo nie naśladujemy.
Po co macie płacić wysoką ceną za fnszerską robotą w starych (i nic 

nie wartych) drukarniach,'kiedy n nas dostaniecie uierwszorzc 
dnązu połową ceny. Nie r'ajci<i obstałunku na robotą do żadnej 
drukarni, dopóki nie zapytacie się u nas o ceną.

ko, co wchodzi w zakres drukarstwa."
Robotą przyjmujemy z wszystkich części świata — z wielkich miast 

Zarówno od,bogaczy jak i od Ue-
i prz. . . .  

miasteczek i osad maiych. 
dnych.

Bla nowozakładn/ąeych się towarzystw na żądanie posyłamy wzoiy 
konst.ytucyj, reguł parlamentarnych, kwitaryuszy i książek 
kwitowych.

A. PARYSKI,
140 ST. CLAIR S T R E E T , TOLEDO, OHIO.

tiliiiiHMiiiiim "Cś
NAJWIĘKSZA I NAJLEPSZA 
POLSKA KOLONIA, OBEJMU
JĄCA CZTERY ( 4 )  GRANI- 

--------- —  ~ J B i ---------.CZĄCE ZE SOBĄ OSADY.

ш в к р и ш ю ,

i h r  i P o l s k a
W ŚRODKU WSCHODNIEGO 
WISCONSINL, — ZAŁOŻONA 
PRZEZ J.J.H O F LAND CO., 
Z MILWAUKEE, WISCONSIN.

MAPY I KALENDARZE BEZPŁATNIE
zL Am.urma.uye, musi naaesiac nam swój wyraźny adres.

fGruntu mamy podostatkiem dla każdego!
Ę Jesteśmy właścicielami i mamy czyste dokumentu (czysty tytuł własności) na około 100,000 :(sto tysięcy) akrów urodzajne] ziemi, z wyśmienitym zdrowym klimatem. Ceny niskie, terminy ; wypłaty łatwe. Po mapy i szczegółowe objaśnienia piszcie do: ł

ij . J. H of L a n d  C o ..1J  J  ’  MILWAUKEE, WIS.

B E  O W AB. P O D  LW EM .
--------WYRABIA--------

NAJLEPSZE PILZENŚKIB l  STARE 
LAGROWE PIW O .

■ w  -X
M  V v 7 ; , ,

Przez powiększenie naszego zakła
du jesteśm y w  stanie dostarczać pi- 
w onaiF psze, najstarsze i naj pożyw- 
aie'" . .. Nasze piwo butelkowe t. «

-L10N PILSENEB EK PO iiF  ' § k $ y  V -  Y V- < '
pozyskało sławę, jako najlepsze piwo V y\ (  ' 
butelkowe w święcie. . \ć)-U

E F * P iw o  to sprzedaje w Cle*-o- X<Y',
Lindzie i N ew burgu v  -.

THE©. HAMAN'. Agent, 1 *> - t e * - ’ 1

CaUMCINKATl, o .

B U C K E Y E  P A I N T
A N D  V A P N I S H  C O M P A N Y

wyrabiają farby, pokosty I lakiery, które ogólnie uznano za naj
lepsze w świecie.

H. W erdehoff& CO., 70S Ju n c tio n  ave. cor. Vance. 
NA SPR ZED A N TE U  * A. Roaenfelder, 1212 D orr s t.

_______  M eier Bro’s, Lenk st-, pom. N ebraska ave l  Tecmnsen
'  C, F. Throm, 383 N ebraska ave.

Każdy galon gwarantowany przez «The Bnckeye Paint & Yarnish Ce/1' 
Pytajcie sią o Bonka! Pelnt a nie bierecle innych.

MEBLE!
Bardzo tanio sprzedają

Adams & Kuhrt,
623 Monroe st., cor, Erie.

Chorągwie 1 oznaki
DLA TOWARZYSTW

N ajtaniej można dostać u

B.A. HARKS,
524 Superior St. Cleveland Ohio

Kolejowy czas późni sig od miejskiego o  
28 minut.

Pociągi oznaczone, gwiazdkam i (*) kursu
ją  codziennie; oznaczone sztylecikami ( f )  
we w szystkie dnie powszednie oprócz nie
dzieli; zaś  (ł) oprócz soboty.

dziennie z Toledo do Indian
apolis o 4 00 pm. Inne po
ciągi naznaczone “codzien- 

inie,” kursująpomiądzy To- 
Uedo i Cincinnati.

C IN C IN N A T I, H A M ILTO N  & DA YTON 
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C incinnati & Ind  E x  10 id  am  *5 25 am. 
C incinnati & Ind  E x  *3 30 pm  . 4 00 pm 
C incinnati & In d  E x  *11 4o pm  9  00 pm 
C incinnati Express 6 46 am  11 20 am
C incin Ex Sund only ................ 9 40 am
F ind lay  & B G reen E x  6 45 am  8 40 am  

“ 3 3 o p m  4 0 0  pm
“  “  6 05 pm 9 00 pm
“  «• 1015 am  1120 am.

PEN N SY L V A N IA  L IN E S. 
Dworzec Summit av., bet. Chestnut & Mulberry. 
Z Toledo do: ' Odchodzą: Przychodzą;
P h il and N ew  Y drk \7  20 am  
B a lt & W ashington {7 20 am 
M ansf’d & P ittsb u rg  fy  20 am 
P h il & New York {2 25 pm  
B alt & W ashington -j-2 25 pm  
M ansf'd & P ittsb u rg  25 pm 
Phil & New Y ork *9 00 pm 
Balt & W ashington *9 00 pm 
M ansf'd  & P ittsburg  *9 00 pm

І 9  45 am ./ 
19 45 a ti .  
+9 45 am  
І5  10 pirn 
t s  10 pm: 
T5 10 pm  

*11 20 pm,- 
*11 25 pm  
*11 25 pm

#Toledo,St. Louis & Kansas City B. R,
Щ W E S T  A N D  S O U T H W E S T .

3 J  ÎRfiINS DAILY TO ST. LOUIS, Md
“  S l e e p in g  C a r s ,  F r e e  C h a ir  C a r s .

Л Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
St L ouis Day Ex 6 25 am  10 20 pm  
St L ouis N ight E x  *5 20 pm  *9 20 am
Delphos Pass 4 30 pm  8 30 am
C IN C IN N A T I, JA C K S’N  & M A CKINA W .

Dworzec cor Cherry & Champlain. $
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Chicago & To! E x p  6 30 pm  12 10 pm.
Mail & Express 7 20 am  4 45 pm.
Local 6 10 am  3 5o pm

COLUM BUS, H O C K ’G  V A LLEY  jk  T . . ,  
Dworzec Summit ul miądzy Chestnut i Mulberry. 

‘•Buckeye Route.”
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Colum bus Express *6 35 pm  *9 30 am
C ol & Pom eroy Ex 10 30 am  2 25 pm.
Col Express *5 20 pm  *8 2o pm

f l i n t  & p e r r e  m a r q u e t t e  r . k .
Pasażerowie jadący tą linią wyjeżdżają z dworcu 

L. S. & M. S. jak następuję:
Z Toledo do : Odchodząc Przychodzą;.
V ia M C R  R  5 30 am  ViaMC R R  *10 osami 

"  L S R ’yioT O am  “  “  “ 3 2 0 p m :
“  M C R R 4  20 pm J ‘‘ L S R ’y 4 42 pm. 
“  •• "‘ ^ g o s p m l  “ M C R R * n  2 0 pm-.

Connections are  made a t  M onroe or D e
tro it  w ith F  & P M R  R  trains fo r a li s ta 
tions on that road in M ichigan.

W ABASH RAILWAY. 
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą:
Pacific Express *12 10 am
Kansas C ity Express 10 20 am  
St Louis E xpress *5 20 pm
Defiance Accommod 445 pm

Przychodzą: 
*8 55 pm  

4 15 p m  
*7 40 am  

8 00 am-

WHEELING & LAis.fi. ERIE 
Dworzec cor Cherry & Champlain.

Z Toledo do: Odchodzą: przychodzą:
W h ’g & S:eub Ex 7 45 am  6 25 pm
W ash & Balt Express 1 00 pm 2 00 pm
Cleveland & N Y Exp *4 50 pm  *9 45 am.
Local F re ig h t 6 85 am  4 30 pm.-

M ICHIGAN CEN TRA L. 
“The Niagara Falls Route.’’ 

Dworzec Union.
Z Toledo do: 
M ackinac Exp 
D etro it & N  Y Exp 
Detroit & N Y  Exp 
D e tro it& N Y  E xp

Odchodzą: 
*5 30 am 
*7 48 am 

4 20 pm 
*9 o5 pm

Przychodzą: 
9 20 pro 

*10 o5 am  
*3 20 pm  

*11 30 pm-

O H IO  C E N T R A L  L IN E S . 
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry- 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Columbus& A thens Ex. 10 25 am 3 20 p m  
Fostoria& B ucyrus Express

daily except Sunday 5 30 pm  9 00 arc 
Fostoria& Bucyrus accom 

daily  except Sunday 7 10 am  6 40 qm

T O L E D O  & ,O H IO  C E N T R A L  W  DIV 
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Findlay & K enton Ex 7 50 am  *9 20 am 
Findlay & K enton Ex 1050 am  315 pm  
F ind lay  & K enton Ex *4 20 pm  6 35 hm

T O L E D O  A N N  A R B O R  & N  M IC H .
Dworzec Summit ul miądzy Chestnut і Mulbery
Z Toledo do:
F rao rd  Expressnkf 
Ann A rbor Accom 
C lare Express 
Ann Arbor Accom

*W  niedziele tylko.

Odchodzą: Przychodzą: 
5 45 am 

10 20 am 
2 40 pm  
*8 30 am

jo 30 pm  
8 55 am
і 10 pm  
9 10 pm

( Í A M E R Y K A "
WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. KOSZTUJE 81.50 NA ROK. OPŁATA Z GÓRY.

2 2 4  ST, CLAIR ST., TOLEDO, OHIO.

Każdy prenumera
tor, który trzymał ga
zetę w r. 1892, lub w 
latach poprzednich, 
j eżeli w bieżącym mie
siącu przyśle nam 2ch 
płatnych z góry abo
nentów, po $1.50 za 
każdego, czyli razem 
$3.00, będzie dostawał 
AMERYKę przez rok 
1893 darmo.

Oferta ta ważną bę
dzie tylko do dnia Igo 
Lutego, 1893 roku.
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STAN I KLASA
DAWNE PRZYWILEJE SZLACHTY.

Wolno im było ronciuać brzuchy cliło 
pskie i spać pierwszą noc z pan

ną młodą—Jak zaszły sta
nowe zmiany w świecie

Często spotykamy się z wyrażę 
niami: czwarty stan, stan robotni 
czy, odnószącemi się do terażniej 
szych stosunków; są to  wyrażenia 
nie odpowiadające rzeczy wistoś,ci po 
nieważ obecnie nie istniają stany 
ale klasy, k tó re  są rzeczą zupełnie 
różną od stanów.

Podejm ujem y tu taj tę  kwestyę 
nie dlatego, żebyśmy dbali o ścisłość 
wyrażeń ale dlatego, że sprawa upa 
dku stanów i pojawienia się klas ma 
doniosłe znaczenie społeczne.

Przypatrzm y się najprzód społe 
czeństwu sandwemu; starzy ludzie 
pam iętają je  dotąd. Ziemia była 
wówczas w posiadaniu szlachty;pra 
w  o zabraniało nieszlachcicowi naby 
wad własność rolną. Oprócz tego 
szlachta znajdowała się w posiada 
n iu  rozlicznych przywilejów: w da 
wnej Polsce prawo głosu przy wy 
borach do sejmu mieli tylko szlachci 
ce, w Rosyi przez długi czas tylko 
szlachta mogła wstępować do śred 
nich i wyższych zakładów nauko 
wych, w W ęgrzech jeszcze niedawno 
sądownictwo było w rękach szlachty 

• dtp.
N a równi ze szlachtą pod wzglę 

dem przywilejów stałcfduchowień 
stwo. Zaznaczmy tu , że dawniej du 
chowieństwo odgrywało inną i waż 
niejszą w życiu spełecznem rolę; niż 
•dzisiaj. N ietylko posiadało ono roz 
ległe włoście i tysiące poddanych, 
ale nadto wyższe duchowieństwo 
składało się z takich samych możno- 
władzców, jak  m agnaterya świecka 
Biskupi i prałaci byli nawet udziel 
nymi panami prowincyj całych, w 
monarchii zas piastowali najwyższe 
urzędy krajowe. W szystkie przywi
le je  szlachty (władza nad ludem 
pracującym, wolność od podatków 
rząd krajowy) były także udziałem 
wyższego duchowieństwa, w doda
tk u  otoczonego powagą religii. D la
tego też duchowieństwo stanowiło 
pierwszy stan, podczas gdy  szlachta 
uważała się jako stan drugi. W  rę 
kach obu tych stanów znajdowały 
się: ziemia, przywileje i rządy k ra 
jowe.

Trzecim stanem było zamożne 
mieszczaństwo, które zajmowało się 
handlem lub rzemiosłami i które by 
ło oddzielone od szlachty murem 
chińskim praw i zwyczajów; prole- 
ta ry ja t miejski był tak  nieliczny, że 
nie będziemy wcale o nim mówili. 
W reszcie czwarty, najliczniejszy 
stan, chłopi pańszczyźniani, mieli ze 
•swojej strony odrębne prawa, a ra- 
■czej nie mieli żadnych praw.

Chłop, gdziekolwiek się znajdo
wał był podanym; zbiegły chłop,gdy 
się dostawał do rąk władzy, był od 
dawany pierwszemu lepszemu właś 
cicielowi, jeśli niejmożna było dowie
dzieć się, zkąd pochodził. W  doda
tk u , prawo stawiało między stanami 
przegrody, których nie można było 
przekroczyć: szlachcic, k tóry  się brał 
za rzemiosło lub handel, tracił god
ność szlochecką. W  wyjątkowych 
ty lko  okolicznościach wolno było 
przechodzić z jednego stanu do d ru 
giego, np. jeżeli kogoś uszlchcono za 
czyny wojenne lub temu podobne. 
A le tu  ciekawem jest zjawisko, że 
szlachcic nowoupieczony mniej był 
poważny przez swych kolegów, niż 
tak i, k tóry pochodził ze starej rodzi
ny, choć pierwszy otrzymał szlache
ctwo za zasługi, a d rugi przypadkiem 
bo wskutek urodzenia.

Do praw zastosowały się i poglądy 
ludzkie: z jednej strony szlachcic z 
niezmierną pogarda patrzał na mie
szczanina lub chłopa, a mieszczanin 
na tego ostatniego,zaś z drugiej stro
ny szacunek przed szlachtą ze stro- 
innych stanów  był niezmierny. Taki 
•dawny pańszczyźniany chłop choć 
nienawidził swego pana, ale 
uważał go za istotę wyższa od sie
bie i nie śniał warzyć o przekrocze
niu granicy, k tó ra  go dzieliła od 
szlachcica-

Różnica, polegająca miedzy lu 
dźmi, nie opierała się wyłącznie na 
m ajątku, albowiem—jak już  widzie
liśmy wyżej—bogaty mieszczanin 
by ł także pozbawiony praw, jakkol
wiek nie był on w osobistej od szla- 

' chcica zależności. N ie ilość zatem 
m ajątku stanowiła o przywilejach, 
ale jakość. P r z y w i l e j e  b y ł y  
p o ł ą c z o n e  z w ł a d a n i e m  
z i e m i ą .  Rozumie się, że czem 
więcej k to  ze szlachty miał ziemi, 
tern znaczeni jego było większe p rz y 
słowie, które głosiło, że szlachcic 
na zagrodzie jest równy wojewodzie, 
było ty lko czczem słowem. W  ka
żdym razie, jako zasada, przywileje 
wszystkie były związane z ziemią, z 
czego musiało wyniknąć i to, że kla
sa, która posiadała w tych warun
kach, uczyniła samo posiadanie ziemi 
przywilejem.

Żkąd wzięło się takie ustanowie

nie przyw ileju przy własności ziem
skiej? Przyczyna tego zjawiska jest 
prostą: bogactwo społeczne tkwiło 
wyłącznie w ziemi, albowiem ekono
miczny porządek społeczny był rol
niczym.

N aturalnie, że taki stan rzeczy 
musiał trwać dopóki, s^ę stosunki 
m ajątkow e nie zmieniły. Póki szla
chta była pod wzgłędem m ajątko
wym najsilniejszym  stanem , dopóty 
mogła sobie pozwalać najokropniej 
szych bezeceństw na osobach mie
szkańców miast i wsi.

Spotykam y w czasie średnich wie
ków takie, wstrząsające swem ponu 
rem okrucieństwem prawa, jak  np. 
p r a w o  b r z u c h a ,  dozwalają
ce [we Francyi] wracającemu z po
lewania szlachcicowi rozciąć brzuch 
napotkanem u po .drodze cnłopu, by 
sobie w jego wnętrznościach ogrzać 
nogi; albo p r a w o  p i e r w s z e j  
n o c y ,  w edług którego pierwsza 
noc ślubna panny młodej [włościan 
ki] należała do właściciela wsi. Dzię
ki nieruchomości stanów ' i wynika
jącym  ztąd wyobrażeniom włościa
n ie  znosili to wszystko cierpliwie; 
jeżeli zaś buntowali się niekiedy, 
nie będąc w stanie dłużej w ytrzy
mać, w takim  razie posiadająca w 
swem ręku władzę państwową szła 
chta zwykle wychodziła zwyeięzko; 
przytem bunty mogłyby się udać 
chyba w takim  razie, gdyby cała 
szlachta została wyrżniętą 1 wszy
stka ziemia rozdzieloną pomiędzy 
włościan. Tymczasem bunty były 
po większej części miejscowe, a za
tem i łatwo zduszone.

A le zwolna stosunki zaczęły się 
zmieniać: kapitał m iejski wzrastał 
coraz bardziej, a z nim i znaczenie 
mieszczaństwa. W  niektórych kra
jach doszło ono nareszcie do takiej 
siły, że rozpoczęło walkę ze szlachtą 
walkę, która po większej ezęści koń
czyła się porażką szlachty i zniesie
niem je j przywilejów. N aturalnie, że 
mieszczanin, który zdobył sobie pra
wo wyboru posłów do parlamentu, 
prawo kupowania ziemi szlacheckiej 
itp .,— przestawał uważać szlachcica 
za jakąś wyższą istotę. Obok tego w 
stosunkach zaszła jeszcze jedną zmia
na: szlachta zauważyła, że może 
mieć dobre zyski, jeżeli umieści swe 
kapitały w przedsięwzięciach miej 
skich. Podczas gdy dawniej trzeba 
było zakopywać w ziemię złoto, te 
raz powstało mnóstwo bąnków, to 
warzystw akcyjnych itp. spekulacyi, 
przy których można było zarobić do
bre pieniądze. W reszcie dużo szla
chty zaszło w długi, w skutek życia 
zbytkowego lub nieudanych speku
lacyi i musiało wziąć się za handel 
albo przemysł. W skutek tego wszy
stkiego poglądy szlacheckie na świat 
musiały uledz zmianie: znikła dotych 
czasowa organizacya stanowa.

Jednocześnie i poglądy stanu naj 
bardziej uciemiężonego, włościan, 
musiały się zmienić; z jednej strony 
mieszczaństwo dla walki ze szlachtą 
musiało zjednać sobie pomoc ludu i u- 
czyło do tego haseł braterstw a i rów 
ności z drugiej przywileje innych sta
nów zostały złamane i wszyscy zostali 
uznani za równych wobec prawa.Nie- 
równość m ajątkowa pozostała wpra
wdzie, naw et liczba proletaryjuszów 
wzrosła olbrzymio, ale niema już 
praw lub przywilejów związanych z 
pewnym rodzajem własności, przy 
czem samo przechodzenie z jednej 
warstwy do drugiej przestało być rze
czą prawa natom iast zostało rzeczą 
siły ekonomicznej.

W ogóle zatem zaszła zmiana 
gruntow a tak  w stosunkach ludzkich 
jak  i w poglądach na rzeczy. N a 
miejsce dawnych stanów  powstały 
dwie klasy: kapitaliści i prolataryjat 
czyli posiadający i nieposiadający. 
W ew nątrz tych klas widzimy roz
maite podziały; rozróżniamy kupca 
od właściciela ziemskiego, a tego 
ostatniego od fabrykanta, wreszcie 
je s t burżuazya zamożna i drobna, ale 
ci ludzie różnią się pod względem 
wpływu społecznego tylko stopniem 
zamożności. N ik t już dziś nie broni 
dzisiejszemu szlagonowi ju tro  stanąć 
za kantorem lub mierzyć łokciem to
wary, tak samo jak  robotnik, który 
irzypadkiem dostanie pieniędzy, 

przechodzi od razu do klasy wyższej, 
czyli posiadającej Znikł też i szacu
nek dla szlachcica; nic sobie z 
niego ludzie nie robią, jeżeli 
nie ma pieniędzy. Jednem  sło 
wem znajdujem y się w społeczeń 
stwie klasowem, w którem  jedyną 
różnicę między ludźmi stanowi to, 
czy jest posiadaczem lub nie i ile po
siada w danej chwili.

Jak  ważną dla nas jest ta  zmiana, 
bytecznem byłoby długo się roz 

wodzić. Teraz tylko mażebnem jest 
dążenie proletaryjatu do zajęcia 
pierwszego miejsca, do obalenia rzą
dów innych klas. Pozbawiona daw- 

ych przesądów stanowych, klasa 
robotnicza widzi w innych klasach 
ludzi takich samych, jak  i ona, nie 
słusznie korzystających z rzeczy, 
ksórych ona jest pozbawioną. I jeże
li jakoś ślady dawnych przesądów 
stanowych jeszcze pozostały, te  fale 
życia teraźniejszego rozbijają je  nie- 
litościwie. Dawne stany coraz bar
dziej się mięszają z sobą, w pogoni 
za m ajątkiem  ludzie chw ytają się 
najróżniejszych zajęć, między któ- 
remi znikają dawniejsze przegrody; 
obok tego sprzeczność interesów

między posiadającymi i nieposiada 
jącym i wzrasta bezustannie i zwoi 
na ludzkość cała dzieli się na dwi 
coraz bardziej świadome swych ii 
teresów, klasy. Ta sprzeczność jest 
wyraźną i jasną, albowiem wyraża 
się w kwestyi własności.

N ie może nam dziś chodzić o to, 
jaką własnością ma być połączony 
przyw ilej, ale czy sama własność 
może zostać, jak to  dziś ma miejsce 
przywilejem nielicznej garstk i, sta 
nowiącej klasę uprzywilejowaną.

W idzieliśmy, jak  pod wpływem 
warunków społecznych porządek sta 
nowy upadł i upaść musiał. Dziś 
przypatrujem y się, jak  rozwój żj 
doprowadza nas do zniesienia porzą 
dku klasowego, czyli do tryum fu rze 
czywistej równości.

Oldest Agricultural Paper in America
(Established 1819.)

T he A m erican Farm er, w hich is now en 
tering  upon its 74th year, is the  pioneer 
farm ers paper in the  country. I t  is a large 
eight page paper, and contains 56 columns 
of th e  choicest agricultural and literary  
m atter, plentifully embellished with fine 
illustrations. I t  is national in character, and 
deals with farm ing and farm er’s interests on 
broad, practical lines. I t  employs the  best 
w rite rs  in the  country, and everything that 
appears in its colum ns is of the  highest char 
acter. Every  departm ent of the farm er’s 
business is discussed in an earnest, practical 
way, looking to  th e  greatest profit and ben 
eflt to the  farm er and his family. I t  appears 
on the 1st and 15th of each m onth an h . is 
furnished at the  low price of 50 cents a year 
in advance. T h is  m akes it the cheapest 
agricultural paper in th e  country. Farmer 
legislation. D uring  the  coming year there 
will be an  immense num ber of m atters of 
the  most vital in terest to farm er, dealt w ith 
by Congress and the Executive Departm ents 
a t W ash ngton. I t  is highly im portant that 
the farm ers be kep t prom ptly  and fully in
form ed as to w hat is being planned and done 
affecting them  a t the  N ational Capital. They 
should ail, therefore, tak e  T h e  A merican 
F a r m e r , which, being on the  ground has 
be tte r facilities than  any o ther papers for 
getting this inform ation, and devotes itself 
to th is duty. T hey  will find in it constantly 
a g reat am ount t f  valuable inform ation that 
they can get in no o ther paper. Address all 
com m unications to  T H E  A M ER IC A N  
FA R M ER , 1729 New York ave., W ashing 
ton, D. C.

Mining Dividends.
Thirty-five millions of gold ;• nd silver was 

produced from the mines of Colorado last 
year. Eighty-six mines paid $13,593,918 
in dividends in 1892, which is a  record un
paralleled by any other class of invest
ments. Thousands of people all over the 
country are receiving a  large income from 
these mines every month, having had the 
foresight to invest when the stock was first 
put on the market at a low price. The Black 
Wonder Gold and Silver Mining Company 
offers the same chance for profitable invest
ment to all those, who buy its stock now 
while it can be had at 55 cents per share. 
Read the Company’s offer in another col
umn if you want to make money.

OD WYDAWCY.
Prosimy wszystkich naszych 

korespondentów, oraz prenume
ratorów, aby w każdym liście 
podawali dokładny swój adres. 
Z powodu braku adresu nieraz 
listy musimy pozostawić bez od
powiedzi. Brak dokładnego a- 
dresu utrudnia nam wielce wy
syłkę premij.

Książki, które były ogłaszane 
na premia, już wyszły.

Od tej pory będziemy wysyłać 
na premium:

a) jeden obraz za 50c.
b) Kalendarz Polski z roku 

1893.

POSZUKIWANIA.
Poszukiwrne są następujące osoby:

B an a sza k  J a n , podobno przebv 
wający w Buffalo, niech doniesie "< 
swym adresie: Mich. A ndrysiak, 887 
Dubois st., D etroit, Mich.

Konkolewski Tom., z Gniewkowa 
pod Powidzyskami, przebywający w 
Buffalo od la t 6 niech doniesie o 
swym adresie do Michała Lewandow
skiego, 1524 Yance st., Toledo, O.

Grabowski M ., podobno przeby
wający w Toledo, niech będzie ła
skaw zawiadomić mnie o swym adre
sie: Tom. Janczak, 4769 Cambridge 
st., Frankfort, Philadelphia, Pa.

B uczyński A ugust, pochodzący z 
Suwałk, niech doniesie mi swój a- 
dres: T. Łukawski, 723 W . 18th st., 
Chicago, 111.

The Toledo Brewing & Malting Co.
Przy narożniku ul. Division & H a

milton, wyrabiają najlepsze piwo: 
Pilzeńskie, Kulmbacherskie, W ie
deński i L enk’a E x tra  Pilzeńskie ex- 
portowane, w beczkach lub w butel
kach. Piwo nasze jest doskonałe, a 
ceny dla salonistów bardzo umiarko
wane. Piwo wysełamy do wszystkich 
części świata, bo wszędzie już  sobie 
zjednało klintelię swą doskonałością. 
Obstalunki przyjm ujem y osobiście 
lub listownie. Telefonu No. 395. P e 
t e r  L e n k , Prez.; J o in  H u e b n e r , 
Supt.

James Pilliod, Adwokat.
Załatwia wszelkie sprawy praw ni

cze w sądach amerykańskich i euro
pejskich. Ofis: Anderson Błock, róg 
ulic Madison i Summit.

NASZE PREMIUM!
Piękny obraz olejny 

wartości $1.00.

Kalendarz na r. 1893 
, wartości 50c.

PREMIUM N0. 2.—STO KAWAŁKÓW 
MYDŁA.

Kto nam przyśle $4.50 dostanie 
sto kawałków mydła (dobre do pra
nia lub mycia) i gazetę “ A m erykę” 
przez jeden rok. K to z te j oferty sko
rzysta, zaoszczędzi sobie dwa dolary 
—ponieważ za gazetę nic nie płaci, a 
mydło dostanie od nas o 50c taniej, 
niż w storze. Mydło czem dłużej le
ży, tem lepsze je s t do używania.

PREMIUM N0. 3. — MASZYNA DO 
SZYCIA.

Ażeby rodakom naszym zaoszczę
dzić wydatków na sprzęty domowe, 
zakupiliśmy dużo maszyn do szycia, 
i sprzedajemy takowe dla prenum e
ratorów “ Am eryki” po cenach hur- 
townych. Każda maszyna je s t zupeł
nie nowa, prosto z fabryki, i gw aran
towana na 5 lat. Ceny następujące:

a) Nowa maszyna “ Singer” z nis- 
kiem ramieniem, i z 3ma szufladami,

“Am eryka” przez jeden rok za $16.
Agenci sprzedają tę  maszynę po 

$40.00.—Oszczędzacie więc $24.50.
b) Nowa maszyna “ Singer,” z nis- 

kiem ramieniem,z 5 szufladami, i “ A- 
m eryka” na jeden rok $18.50.

Agenci sprzedają taką maszynę po 
$50.00.—Oszczędzacie więc $33.00.

c) Nowa maszyna “ Singer” z W y
sokiem ramieniem (ulepszona, w e
dług najnowszego modelu), z 5 szu
fladami, i “ Ameryka” na 1 rok $23.

d) Nowa maszyna “ Empress,” z 
Wysokiem ramieniem (nowy styl),z 5 
szufladami, i “ Am eryka” na jeden  
rok $23.00

A genci sprzedają te  maszyny po 
",—Oszczędzacie więc $38.50.

Naszych dawnych abonentów u- 
praszamy o rozpowszechnienie “ A- 
m eryki.” A. A. P a r y s k i ,
224 S t. C lair st., Toledo, O.

T rzydzieśc i P iąć

M IL IO N Ó W
ZŁOTA i SREBRA wyprodukowano zeszłego roku z kopali! 
W COLORADO, z której każdy akcyonaryusz otrzymał przy
padającą na niego część. BYŁŹEŚ JED N Y M  Z NICH.

Dwa lata tem u pewien jegomość z Bostonu włożył w  to przed
siębiorstwo $6?5 w gotówce, za co dostał 2600 AKCYJ po 25 
centów jedna; przez ostatnie 16 miesięcy odbierał po $375 
DY W ID EN D Y  co 3o dni, a akcye jego dziś WAŁiTE PO $lo .

Wy również możecie dojść do majątku, jeśli w ten sam sposób umieścicie 
swój kapitał w spółce kopalni BLACK WONDER COLD AND SILVER MINING 
zyski' ®*ierman’ Hinsdale County, Col., które zapewniają powyżej przytoczone

Ulokujesz kapitał?
Jeśii tak zabezpieczysz sobie przyzwo

ite utrzymanie NA STAROŚĆ za ma
łym kapitałem.
Do tego możecie dojść nie opłacając taks żad

nych ani podatków, bez asekuracyi, bez starania. 
Czyż może być lepsza oferta?

Rozszerzamy posiadłości kopalni, ku czemu 
potrzebne tysiące. Nie czekajcie póki akcye bę
dą po $5 albo S10. KUPUJCIE JE TERAZ.
800.000 akcyj wystawiliśmy na sprzedaż celem 
rozszerzenia i ulepszenia kopalni; z tej liczby
50.000 akcyj wystawiono na sprzedaż po 55 CEN
TÓW SZTUKA, która to cena zostanie wkrótce 
podwyższona. Kto p ierw szy  ten  lepszy.

Listy o wszelkie informacye, przesyłki pieniężne, czeki należy adresować i wyrabiać na imię.
JOSEPH H. ALLEN, Treasurer, 244 Washington St., Boston, Mass.

Antoni A. Kujawa,
,1348 TANCE ULICA,

poleca się] Szanownym Rodakom jako

Agent Kart Okrętowych

N0TARYUSZ PUBLICZNY®

CENY TARGOWE.
Żywe świnie, $6.20—6.65 
Owce, $1.75—6.25 
Bydło, 100 funtów, $1.25— 5.35 
Jęczmień, 34—68 
Owies, 29Ą—35^
Pszenica, 45—71 i  
Żyto, 53—55 
Siano, 7.50—11.50 
Len, 1.07^
Koniczyna, 6.50—7.50 
Kukurydzą, 35£—43 
Spirytus, 1.30 
Tymotka, 1.90—1.93 
Cybula, beczka, 2.75—3.00 
Fasola, buszel 1.70— 1.75 
Indyki, fun t 8— 10 
Kaczki, 10— 11 
Kury, 7—8
Cytryny, pudło 3.50—500 
Ser, fun t 8^— 12 
Kapusta, ( sto ) 6.00— 10.00 
Miód, funt 7— 16 
K artofle, buszel 53—68 
Łój, 3Ą—4 
Masło, 15—30 
Groch, buszel 1.45 1.50 

Sałata, ( case )1.15— 1.25 
Ja ja , tuzin 25 
Ogórki, tuzin 1.75—2.00 
Peklowina, 14.40 
Smalec, 10.15 
Jabłka, 1.50—2.75 
Gruszki, pudło 2.50—3.50 
Borówki, czerw. beczka9.50-9.00 
Gęsi, 6— 10
Banany, pęk 1.25—2.50 
Słodkie"kartofle, buszel 3.00-3.75 
Kalafiory, pudło 1.50—2.00 
Cukier, 4—5 |
Syrop, 14— 28 
Ryż, 4£—6Ą
Ćwikła, beczka 2.75— 3.00 
Brukiew, 1.00— 1.25 
Pomarańcze, pudło 2.75— 3.25 
Kawa, 17— 33 
H erbata, 18—,75

HOPPE & STRUB

OTTLING COMPANY.
T e l e f o n u  N o . 4 0 8 .

WYŁĄCZNA AGENCYA

P iwa P á ssť ew iee
Z  M ilw aukee.

-ZAKŁAD—

Wód Mineralnych.
Na sprzedanie w butelkach.

Zapisujcie sobie “ A m erykę.”

Sprzedają karty okrętowe na wszystkie linie pasażerskie i pocz
towe Wymieniam pieniądze, wysyłam do starego ;kraju.| ściągam 
należności i spadki ze starego kraju

W yrabiam  dokum enta prawne, plenipotencye 
sądowe przyjm uje przysięgi prawne; załatwia roz
maite sprawy konsulatami zagranicznemi.

U  mnie możecie się rozmówić po polsku i je s 
teście pewni, że nie zostaniecie oszukani.

Przyjdźcie, a przekonacie się, że lepiej Wam inte
res załatwię, niż kto inny.

A. A. KUJAWA,
1343 YANCE ST. TOLEDO, OHIO.

K IN G  & ROBB
(REAL ESTATE)

Room 18 & 19 Law  B u ild in g  cor, S uperio r & M adison s trs . 

NA SPRZEDANIE
Dom i lo t 144 F ranklin  ulica z a ............................................................................................. $8oo,
T rzy nowe domy na ul. G erm ania, każdy p o .....................................................................  $ 700 '.
5o akrów  farm a blisko M ondové z a ....................................................................................  2,000,
56 ak rów  farm a, blisko D etroit, M ich. z a .......................................................................  1^500'.
40 albo 160 akrów  blisko W hitehouse p o ..................................................$  8 do" $ lak ier, za ó

Mamy farmy w rozmaitych Jmiejscowościach, które sprzedajemy na warunkach bardzo; dogod 
nych; lub zamieniamy na posiadłości miejskie.

In fo rm ac ji chętnie udzielam y. [Zgłosić się pod adresem :

K IN U  & ROBB,
18& 19 LAW BUILDING, TOLEDO OHIO.

M E B L E TANIO e №

m
# I  NA WYPŁATĄ.

Z apraszam y W szystkich Polaków, aby raczyli odwiedzić nasz sklep, i zo
baczyli nowy zapas mebli, jakie co dopiero sprowadziliśmy. Mamy dyw a
ny, firanki, paraw any, piece; w ogolę w szystko co do mieszkania p o trzeb 
ne. O debraliśm y wielki zapas wózków dla  dzieci. Słowem: Jesteśm y w 
stanie um eblować wam mieszkanie skrom nie a gustownie, lub ja k  najw yk
wintniej a  to wszystko dostać możecie za bagatelę, bowiem za m ała go
tów ką. P rzyjdźcie z rana. Skład nasz otwarty co dzień wieczorem.

G o l d b e r g  &  J a c o b s o n ,
N0. 434 ULICA SUMMIT.’ TOLEDO.

NIE ZAPOMINAJCIE ZOBACZYĆ

DobrepSamarytanina,
Króla Lekarzy!

K tóry posiada dyplom z sławnego 
Kolegium Marsh’a, z A lbany, N . Y.

SPECJALISTA NA OCZY I USZY.
Powie każdemu na jaką chorobę jest 

cho ry , nie py ta jąc  się o nic.

P o r a d a  d a r m o .
Nie podejmuje sift leczyć żadnej choroby, któ- 

rejby nie uznał za nie cio wyleczenia. Praktykuje
Íirzez401at jako  lekarz a  ja k o  specjalista  przez20 
at; we w szystkich krajach  je s t  dobrze znany Le

czy w szystkie choroby chroniczne. Choćby inn i 
doktorzy uznali w aszą chorobą za  niewyleckalną, 
to D o m iY  S.miaryta.n :-: m o ż e w a n  pom ódz T y
siące ludzi ju ż  wyleczył, którzy  długo cierpieli, 
a nie m ogli być przez innym lekarzy  wyleczeni.
Ludzie c i  w szędzie r o z g ła s z a ją  m ię  D obpego S a  
MAiiYTANiNA, i  swym zn a jo m y m  go po le  rają.

i, rew- 
a ź.- • -------------v —*— '■■•»•'/vy jriy naiuc.

ź e n a n is ^ s Y w ii^  £ie m0*6okto Przyjść do doktora osobiście, to mc
dostań ie odrowie diNi stowiią. ^ S & ? S ©  n a p i s a ć  P° CZtOW4' to ^ c h m ia a .

J. H. A n d r e w s  M .  D, 607
TO

J .  p R O C H A g K A , 
OPTYKI JUBILER

Poleca pobratymcom polakom zega
ry, najrozmaitszego rodzaju ze

garki .deseonkowe, obrącz
ki ślubne, biżuteryę wszel 

ka, okulary, łańcusz
ki do zegarków i 

inne drobiaz
gi po ta

niej ce 
nie.

113 SUMMIT UL., TOLEDU

Be. J as. I a i i i i s
PRZEPROWADZIŁ

SWOJĘ APTEKĘ
Do nowego storu przy u li
cy Main, w d. Husbanda w 
Mt. Pleasant. Prosi Pola
ków, aby go popierali.



2 AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 21 STYCZNIA, 1893.

LA D Y  L U R A IN E .
6

C ie k a w y  R o m a n s  H i s t o r y c z n y .

P R Z E R O B I Ł  Z A N G I E L S K I E G O  A.
(.Napisane wyłącznie dla Ameryki.)

Tych spraw sądowych było za 
dużo dla p. Wilkinsa! Został 
zwyciężony. Taka piękna wdów
ka, z takiemi wielkiemi i gorący
mi oczyma—oh! jakże Wilkins 
miał się oprzeć pokusie! Zawsze 
jak  siedział przy książkach"! ro
bił obliczenia, to wdówka wpa
trywała się w niego z zajęciem... 
i tak blisko, tak bliziutko niego 
siadała, że dla Wilkinsa nie było 
wyjścia...

Wilkins oświadczył się więc o 
rękę pięknej wdówki, z gracyą, 
jak na filozofa i na męża stanu 
przystało. Pani Smith oświad
czyny przyj ąła z radością.

Przed powyźszem zdarzeniem 
i jeszcze przed tym czasem kiedy 
Helena wstąpiła do szkoły Spa- 
nery, wdowa mieszkająca sama, 
czuła się bardzo samotną, więc 
ogłosiła w gazecie, że przyjęłaby 
pannę “na stancyę.” Miałaby 
przyjaciółkę, a powtóre dochód 
za stołowanie panny. W kilka 
dni poowem ogłoszeniu, zgłosiła 
się młoda dziewczyna—posiada
jącą dobre świadectwa rekomen
dacyjne od księdza z prowincyi 
Była ona sierotą, bogactwa żad
nego z sobą nie przyniosła, ale 
zdradzała dobre wychowanie i 
wykształcenie, a przy tern była 
bardzo piękną.

Była to Helena Lamont.
N a stancyę od razu ją przy

jęto.
Pani Smith nie dała jej nawet 

odpocząć, lecz zaraz zarzucała 
pytaniami.

“A więc panienka pochodzi z 
prowincyi i przyjechała do mias
ta , aby się uczyć malarstwa? Oh 
moje dziecko, w taki sposób nie 
zapracujesz na utrzymanie.”

“Ale muszę próbować,” odpo
wiedziała dziewczyna z pewnoś
cią w siebie.

“Ach, źle jest odbierać otuchę, 
ale ja  jestem pewna, że panienka 
z tego nie używi się. Oto pan 
Wiosenny, nasz sąsiad, taki pię
kny człowiek, tak ładnie tańczyć 
potrafi, on też próbował malar
stwa, ale musiał je porzucić.”

“Kiedy umiał tańczyć, to po
winien był się tego trzymać i 
stać się profesorem tańców,” od
powiedziała Helena satyrycznie.

“A  prawda, a  prawda! rzeczy
wiście! bo on do m alarstw a nie 
b y ł stworzony.”

Panna Helena spojrzała na 
wdowę i z wielką w siebie pew
nością rzekła: “Ale ja  mogę ma
lować.”

“Tak. Lecz jesteś tylko dziew
czyną! Co ty sama poczniesz w 
tym zamęcie światowym. Żeoyś 
to tak umiała pisać?”

“Pisać?”
“Ach tak, bo ja  też piszę. Ja  

pisuję dla “Kwartalnika,” i na
dal też będę pisywała. Czy pa
nienka czytała mój ostatni poe
mat?”

Samochwalstwo to było prze
sadzone aż nadto. Pani Smith 
nie była wcale autorką Tylko 
jeden jej wiersz był poprawiony 
przez redaktora i umieszczony w 
gazecie—ten to lichy wiersz był 
jej “ostatnim.”

“Nie, ale pragnęłabym prze
czytać, pani Smith. Czy pani 
sama ten wiersz napisała?”

“Oh, tak— prawie cały.” Nie 
wiedziała ona nawet, co za zna
czenie ma wyraz “prawie.” Cią
gnęła dalej:

“Temat do tej poezyi pochwy
ciłam ze starej hiszpańskiej bal
lady, i nie było to dla mnie żad
ną trudnością napisać jeszcze le
pszą.”

“Bardzo mnie to interesuje; 
lecz potrzeba na to talentu, aby 
pisać poezye,” rzekła Helena po
smutniawszy.

“Dla panny to byłoby bardzo 
łatwe. Porzuć malarstwo, a o-

bie się weźmiemy do study o wa- 
nia literatury, a potem można 
pisać za pewną cenę od wiersza 
-r-o, dobrzy poeci dostają wiel
kie sumy za każdą strofę. Musi
my tylko mieć poetyczne imiona 
np. panna moźft sobie przybrać 
imię Nellie,—albo też Hellene; 
w starej Troi ta nazwa była po
pularną.”

“Proszę mnie nazywać tylko 
zwyczajnie—Helena.”

“A czy by nie było lepiej zmie
nić na Lena?”

“Ja  myślę, że nie.”
“Ach, panno Heleno, musisz 

czytać, czytać, czytać i czytać, 
zawsze. Oto dzieła Plutarcha, 
Plíny, Swifta, Addisona, Steele’- 
go, Hallana, Dunhama, Bedea, 
MachiawellLego i

“Och pani Smith, czy pani to 
wszystko przeczytała?”

“Nie. Nie wszystkie moja dro
ga, ale możemy je obie czytać.” 

“Ale,” rzekła dziewczyna z 
szyderczym uśmiechem, “czy pa
ni da mi stancyę za czytanie?” 

“0 , drogie dziecko, ja—ja nie 
mogę—nie wiem—ach muszę się 
poradzić swego adwokata pana 
Wilkinsa—on jest najlepszym 
prawnikiem w Massachussetts. 
Pan Wilkins ureguluje spadek 
pozostały po moim drogim, ko
chanym nieboszczyku mężu— 
on będzie wiedział, czy mój ma
jątek pozwoli na to.”

“Niech pani nie zadaje sobie 
kłopotu—ja  bym nowych stu- 
dyów nie podjęła i tak. Zresztą 
choćbym mało zarabiała przy 
malarstwie, to mam zaoszczędzo
ne tyle, aby się uźywić przez 
rok.”

“Ach, jak  to pięknie, panno 
Heleno.”

‘Jestem bardzo szczęśliwą, że 
znalazłam tak miłe pomieszka
nie—u literatki do tego—nie 
mogę tego pani wyrazić jak jes
tem szczęśliwa. Dobranoc, pój
dę teraz na spoczynek i będę 
śnić w nocy o poezyach drogiej 
pani; dobranoc.”

Pani Smith podniosła się z 
krzesła, ujęła pannę Helenę za 
obie ręce, podniosła je do góry 
i założyła na swe ramiona. Obie 
spojrzały sobie w oczy i pocało
wały się. I już zawiązała się 
szczera przyjaźń pomiędzy SOlet- 
nią wdówką i 201etnią panną, 
Jedna wdowa po kapitaliście, a 
druga biedna sierota— ale tej 
różnicy obie pomiędzy sobą nie 
wiozą. Dzięki naszym prawo
dawcom, którzy tę różnicę znie
śli.

Panna Helena przebudziła się 
przed świtem jeszcze. Zaczem 
się umyła i ubrała, światło dzien
ne rozświeciło je) pokój. Na sto
liku spostrzegła kawałek papie
ru. Podniosła go i przeczytała 
następujący wiersz:
W  Tobie Heleno, poznałam kwiat 

N ajpiękniejszy, jaki wydał świat, 
W  dom mój witam cię, kwiateczku, 

szczerze,
Serce me daję w ofierze,

O, droga! tyś geniuszem natchniona, 
Bądź nam więc, o bądź uwielbiona!
Panna Lamont przeczytała tę 

strofę oczyma i nic nie rzekła, 
jakby to się jej wcale nie ty
czyło.

Kiedy ją poproszono do śnia
dania, wzięła ten wierszyk ze so- 
bą, położyła go na talerzu ijpo- 
dziękowała pani Smith, dodając 
tylko, że sama radaby pisać 
wiersze.

“0 , tak, Helenko, ty masz ta
lent. Wiersze bardzo łatwo pi
sać. J a  myślę, że i pan Wil
kins zostanie poetą.”

nych, w której wielu artystów 
Nowej Anglii dostąpiło odzna
czeń, i o której pamięć na długo 
pozostanie, jest otwartą. Jest 
to wielka sala i do niej przyle
gają trzy obszerne pokoje. Na 
ścianach wiszą liczne obrazy, nie
które odznaczające się pięknoś
cią i oryginalnością.

Sala była zawsze przepełnio
na publicznością, nie takim mo 
tłochem, który zwykł napełniać 
domy aukcyjne na prowincyi, ale 
ludźmi z “świata wyższego,” lu 
dźmi wykształconymi i zamoż
nymi. Każdy obraz, posiadający 
zalety, miał admiratorów. Do 
tej pory akademia nie wydała na 
świat żadnego sławnego artysty, 
ale w tym roku, zdaje się, niez
wykły geniusz odkryty został.

Pomiędzy obrazami wiszący
mi na ścianie, jeden nai więcej 
zwracał na siebie uwagi. Nawet 
ci, którzy o malowaniu nie mieli 
wiele pojęcia, z zajęciem przypa
trywali się temu obrazowi i po
dziwiali.

Niektórzy ludzie mają dobry 
“gust” ale nie wiedzą o tern; in
ni nie mają gustu, ale też o tern 
nie wiedzą. Niektórzy też nie 
wiedzą wcale czy mają gust czy 
nie—a tych jest bardzo dużo.

Lecz wszyscy z zachwytem 
przypatrywali się obrazowi. Są 
bowiem obrazy, które “poruszą” 
serce każdego człowieka, czy to 
znawcę malatury, czy prostaczka 
W obrazach jest jakiś cudowny 
wyraz sympatyi, który gdy raz 
zobaczymy oczami, to na zawsze 
pozostaje w naszem sercu. Zoba
czywszy taki obraz, każdy mimo- 
woli mówi: “To geniusz.”

Obraz, który właśnie tak “ przy
ciągał” do siebie wszystkie serca 
przedstawiał “Sympatyę,” a au
torem była Lady Luraine.

Obraz ten przedstawiał matkę 
w smutku, pochyloną na swera 
umarłem dzieckiem, twarze mat
ki i umarłego dziecięcia były 
tylko w części widziane, ponad 
tą smutną matką stał anioł sym
patyzujący z jej smutkiem. 
Twarz anioła była tak cudownie 
piękną, a sympatya tak dobrze 
oddaną, że każdy widz musiał 
się tą sympatyą sam przejąć.

W gronie wizytom w był także 
Konrad North ze swą matką. 
Czuł się dziś bardzo dumnym ze 
swej matki i starał się dogodzić 
jej wszystkim grymasom. Długo 
wpatrywał się w obraz, o któ
rym mowa, zdawało się, że z te
go miejsca już nigdy nie odej
dzie. Wreszcie pani North sprzy
krzyło się to czekanie na syna, 
więc odezwała się:

“Kochany synu, czy nie nasy
cisz się widokiem tej zabawki?” 

“Czyż mama może nazywać 
zabawką tę świętą sztukę?” 

“Tylko tak się wyraziłam, aby 
cię odciągnąć od tego obrazu, bo 
choć i mnie on się podoba, to 
jednak napatrzyliśmy się na nie
go dosyć. Unosić się ze sztuką 
pod niebiosa nie można, bo m u
simy mieć grunt ziemski, abyś
my mogli chodzić.”

Podał matce ramię posłusznie 
i wyszli z sali. Konrad rzekł do 
matki:

“To fakt, że twarz tego anio
ła, jest wierną kopią tej niewias
ty, która mme tak mocno zaję
ła.”

Często rozmawiał z matką o 
dziewczynie, którą raz spotkał w 
przystani. Nie mógł się nigdy 
o niej dowiedzieć, więc nazywał 
ią “zjawiskiem.”

Gdy więc teraz wspomniał o 
owem “zjawisku.” matka zaczęła 
z niego żartować.-

POWIASTKA O JURZE.

KTÓREMU NAJPIERW PODOBAŁY SIĘ CU
DZE GRUSZKI, A POTEM KULTURA.

Pan profesor wstał o godzinie 
5 rano, a wyjrzawszy oknem na 
ulicę, znalazł się wobec piękne
go sierpniowego poranku, pełne
go świeżości i słonecznych bla
sków. Zatarł więc ręce i rzekł 
do siebie z cicha:

Dzięki Bogu, wszystko się do
brze składa. Dzisiejsza wycie
czka uda mi się z pewnością.

Podczas gdy pan profesor się 
ubierał, ruch na Wyższej Bra
mie w Cieszynie wzmagał się co
raz bardziej; nie obchodziło go 
jednak wczesne krzątanie się lu
dzi, gdyż pan profesor miał co 
innego do roboty. Sprawdził, 
że barometr stoi wysoko, i że 
kawa, którą mu tak wcześnie 
przyrządzono, jest gorąca. Pił 
ją prędko, bo się spieszył. Wy
szedł, a za chwilę był już za 
miastem i oddychał powietrzem 
łąk i lasów.

Pan profesor był znazy ze swo
ich wycieczek. Codzień odby
wał spacer do Mostów lub Bło- 
gocic, a gdy pora sprzyjała, to 
puszczał się w góry, zwykle na 
Czantoryę.

Pan profesor stale mieszkał w 
Krakowie, gdzie nauczał w jed- 
nem z gimnazyów; tylko ferye 
przepędzał w rod/innem swem 
mieście Cieszynie, gdzie się uro
dził, wyrósł i zmężniał. Był 
bezźenny, a z rodziny miał tylko 
jednego brata, adwokata we 
Lwowie.

Czasowy pobyt na ziemi ślą
skiej, i codzienne wycieczki słu- 
żyły jego zdrow:a; po każdych 
bowiem feryaeh wracał do Kra
kowa odmłodzony, lekki.— Dla 
tego kochał tem więcej swoje 
strony rodzinne, a co rok wita
jąc Cieszyn i okolice, powtarzał.

—Ziemie moja, ziemio śląska, 
tyś jest świę.tą, a błogosławione 
powietrze twoje, niosące balsam 
i orzeźwienie, i źródła twoje kry
ształowe, to istne skarbnice 
zdrowia.

Znajomi profesra mieli go za 
dziwaka i entuzyastę, ci zwłasz
cza go tak nazywali, którzy go 
widzieli w górach, na Cźantoiyi, 
albo u stób Jaworowego. Pan 
profesor bowiem usuwał tam 
wszelkie zapory wylewom swoje
go patryotyzmn śląskiego, i swe
mu zamiłowaniu do polskiej lite
ratury. Siadał na brzegu lasu, 
i wpatrując się w górski kraj
obraz, deklamował z uczuciem 
dwudziestoletniego młodzieńca 
— Kochał ziemię śląską, i do
bry ten lud śląski umiłował 
szczerze.

Była jednak pewna liczba 
jego wspólnego, których niena
widził. Odzywał się o nich:
— Kulturnicy, odstępcy, loka-

ROZDZIAŁ Y.

LADY LURAINE.

Rzecz dzieje się jesienią. w ro
ku 183— . Akademia sztuk pięk-

je

Najjepszym lekarzem jest
C. STORZ, M. D,,

404 NEBRASKA ATE.,
Godziny:

Do 11 rano, do 8 po poi. 
Wiecz. od 7 do 8ej.

Telefonu 4 o, 683 
TOLEDO. 0 .

RECEPTY DOKTORSKIE”
.... .................. .

Ш
r STARANNIE WYKONYWAM 

uzyw ajecnajlepszych  chem ikalij.

Polecam medycyny patentowe wszelkiego 
rodzaju, pigułki, zioła, krople, sarsapa-
...........  .......... rille i inne.........................

ARTYKUŁY TOALETOWE.
Perfumy i piekne rzeczy na podarunki 
....Cygara, tytoń, tabakę, papierosy....

OEUSrS.- N I Z K I E .
M E BURLEIGH, Dorr & Junction ате

Po za tem kochał jeszcze swo
jego wychowanka. Całą potę
gę rodzinnych uczuć jakie w 
nim tlały, skierował ku biedne
mu chłopcu, którego losem się 
zająt, starając się o jego wy
kształcenie. Na imię było mu 
Jura: Hisfcorya tego Jury krót
ką. Lat temu dziesięć pan 
profesur, idąc na wycieczkę gór
ską, trafił w jednej dziedzinie na 
zbiegowisko ludzi przy zagrodzie.

W biały dzień złapano złodzie 
ja w sadzie. Zgromadzeni pró
bowali utworzyć sąd doraźny, 
i wołali:

—  Zamknąć go! Wszystkim 
nam szkodę robi, a poradzić so
bie z nim nie możemy. Krad
nie gruszki, łamie gałęzie, psu
je owoc niedojrzały-

—  Ręce mu poprzetrącać!
—  Ubić złodzieja!
— Będzie z niego rozbójnik!
Słysząc ten gwar i hałas, pan

profesor podszedł bliżej, i ujrzał 
pośród zgromadzonych dziewię
cioletniego chłopca o ładnej twa
rzy i m łych oczach.

— Czyj to syn? —  zapytał 
pan profesor.

— To sierota, bez rodziców- 
odpo wiedzieli.

. — To chłopiec mały, ale już

wielki złodziej — dodał ktoś 
inny.

Pewna myśl, niby błyskawi
ca, przebiegła przez głowę profe
sora. Wypytał się o bieg życia 
małego Jury, przyczem dowie
dział się, że służy on za pasterza 
co parę niedziel w innetn miej
scu, że robić mu się nie chce, że 
ucieka, że włóczy się po wsi,, a 
teraz kradnie gruszki, i mszcząc 
się na nieKtórych gazdach łamie 
im gałęzie w sadzie.

Pan profesor, jako dzielny pe 
dagog, wiedział, że częstokroć 
okoliczności zapędzają dziecko 
na błędne ścieżki, i że ten chło
pczyk może być w gruncie naj
lepszy. Prawopodobnie sier. ta 
kradnie z głodu, a łamie gałęzie 
przez dziecinne figle, albo też od 
płacając się, jako dziecko, za nie
sprawiedliwą lub ostrą karę

Pan  profesor pom yślał to szy 
bko, przystąpił bliżej, pogłaskał 
Ju rę  po głowie i zapytał:

’’feynku, chcesz się uczyć?
’’Chcę“ odpowiedział chłop

czyk
“A poprawisz się?”
“Poprawię.”
Te śmiałe odpowiedzi podo

bały się bardzo profesorowi, 
wziął więc zaraz Jurę do burmi
strza, załatwił drobne formalno
ści, zajął się chłopcem po ojco
wsku, umieścił u dobrych ludzi 
w Cieszynie i zapisał do szkoły.

Jurka rósł szybko, a umysło
wo rozwijał się jeszcze szybciej.

Skończył gimnazyzm jako je 
den z najzdolniejszych uczniów.

Pan profesor szczycił się tem, 
że wrócił społeczeństwu zbłąka
ną owieczkę, a z małego łotra 
zrobił porządnego człowieka.

Profesor, co rok odjeżdżając z 
Cieszyna do Krakowa, powta
rzał Jurze:

“Miej to sobie za zaszczyt, że 
jezteś z plemienia Ślązakiem, a 
z narodowości Polakiem, tak 
jak twoje dziady i pradziady.

Miłuj swoją ziemię, którą oj
cowie twoi krwią i potem oble
wali, a szanuj rodzinny swój ję
zyk polski, który należy do naj
piękniejszych, a ma nadzwyczaj 
bogatą literaturę.”

Po ukończeniu gimnazyum. 
mając czas wolny, Jura przez fe
rye podjął się uczyć synka boga
tego sredlaka, Jana Sztwiertni, i 
zamieszkał na czas dwumiesię 
czny w jego domu.

Pewnego razu pan profesor 
poszedł tam odwiedzić swego 
ulubieńca, szedł żwawym kro
kiem, a z twarzy jego można 
było wyczytać, że jest dumny 
ze swego dzieła, i szczęśliwy za
razem. Co chwila zacierał ręce, 
uśmiechając się. lub też mówił 
sam po siebie półgłosen :

’’Młodzieży nam potrzeba, in
teligentnej młodzieży! Smutne 
są stusunki nasze na Śląsku, 
przewodnicy jedni wymarli, dru
dzy sprzeniewierzyli się ojczystej 
sprawie. Został sam lud osiero
cony, obalamucony, ciemny.

Lud to dobry, a zdolny. Te
mu trzeba zaradzić. Należy wy
tworzyć, wychować przewodni
ków, którzyby wyszedłszy z łona 
ludu, budzili w masach samowie- 
dzę. Młodzieży nam trzeba!

Mój Jura  prędko a tak nie
spodziewanie dojrzał! Po roku 
niewidzenia niepoznałem go.

Będzie z niego wielki człowiek.
To moja nadzieja i nadzieja 

ziemi mojej rodzinnej. Muszę 
z nim dziś pomówić, jak  z doj
rzałym człowiekiem, i roztoczyć 
przed jego oczyma szersze wid
nokręgi.

Profesor idąc, n i  chwilę za
milkł, a potem rozpogodziwszy 
oblicze zaczął deklamować.

“Sto la t mijało, jak  zakon krzyżowy
W e krwi pogaństwa północnego 

brodził;
Ju ż  Prusak szyję uchylił w okowy,
Lub ziemię oddał, a z duszą, ucho

d z i ;
Niemiec za zbiegiem rozpuścił go

nitwy,
W ięził mordował, aż do granicy 

Litwy.”

kniejszej nad nią nie znam wca
le.”

A czy jest na świecie pięknie
jszy kraj nad Śląsk nasz uko
chany? (D. n.)

PRZEWODNIK HANDLOWY.
Szanownej Publiczności polecamy na® 

stępujących przemysłowców pols- 
kich, oraz tych co popierają 

naszą polską narodowość.

Grand Rapids, Mich.
Dytkiewicz K., 143 West Bridge st., Balbierz. 
Fiebiech J., r. Front & Sbawmutav., Krawiec. 
Huebner Phil., 162 W. Bridge et., Hotel “ Watson’" 
Kamiński J., 225 llth  st., Grosernia.
Lipczyński A., r. Jackson & Indiana a., Saloon. 
Lipczyński St., 172 W. Bridge st., Krawiec. 
Lipczyński J „  537 E. Bridge st., Saloon oraz fabry

ka naczyń glinianych.
Maliszewski J ., 116 Shawmnt av., Fabryka cygar. 
Miśkiewicz Józef, 237 W. Fulton st., Saloon. 
Mróz Jan, 1944ta ul.. Rzeźnik.
Pogodziński Fr., 139 W. Bridge st., Saloon. 
Promifeki W., 203 7ma ul., Grocernia i Saloon. 
Szczygiowski F., 21 Pettribone st., Murarz. 
Żukowski J., 540E. Bridge st., Saloon.
Stiller Ant., r. Tej i Davis, Notarynsz publiczny ,ЗГ АЩ..Г. I ej I uavie, INC

agent kart okrętowych.

3 S. Pittsburg, Pa.
Alexander J. B., 1930Carson, Fotograf.
Gajewski T ..26&-Josephine, Grocernia.
Jackson F  , 2529 Carson ave.. Saloon.
Sobczak J., 1729 Josephine, Grosernia.
Szewcznga W., 1926 Josephine. Agent Ameryki. 
Yoclium P ., 124 12ta ul., Saloon.
Fifer K., 75 1 sta ulica, Polski przedsiębiorca po

grzebowy.
Jankowski R., 1221 Carson, Polski hotel.
Popp And., 68 12ta ul., Saloon.
Udick W., 145 l2ta ul., Saloon.
Threnhauser J., Diamond square, Saloon.
Rick Wmr, 2702 Carson, polski balwierz.
Bleichner Geo.,2208 Carson, Sędzia pokoju. 
Gumble John, 1119 Bingham, Saloon.
Lippert G. L., 2600 Carson, Saloon.
Funk A., 48 27ma ul., Skład piwa i likierów.
Dr, Mennig L., 2901 Carson ul., Doktor medycyny.,. 
McGarey, 1801 arson st., Sędzia cyrkułowy.
Mrs Mary Donley, 2738 Carson ul., Saloon.
Waters Otto, 28' 8 Carson ul., Saloon.
Kucliciński W., 69 27ma ul., Grosernia.
Burk & Hager, 2719 Carson ul., Saloon.
Zaremba M., 2810 Edwards ul.. Krawiec. 
Ubiecunas P., 1012 Carson ul., Sala bilardowa. 
Hudziak W., 2748 Carson st., Pala bilardowa.
Freund Bros, 1809 Larkins alley, kontraktorzy dci 

murowania domów.
Woźniak a ., 1729 Josephine ul., Grosernia.

Pittsburg, Pa,
Blaeza.k -Tan, 2784 Penn ave , Rzeźnik. 
Grabowski J., 18 20ta ul.. Agent Ameryki. 
Richter L , 2728 Penn ave., Obuwie.
John Six, 2838Penn ave., Piekarz.
Renka Karo], Brereton ave., gro sernik. 
Górski M., 2009 Penn ave., Rzeźnik. 
Schultz P., 1523 Penn ave., Rzeźnik.
Nogo weki Fr., Brereton ave., Budowniczy i kon- 

traktor.
Kulikowski J  . 817 Ella ul., Krawiec męzhi.
Dr. Sadowski, 2734 Penn ave., Lekarz polski. 
Ratajewski A., 2123 Penn ave.. Przedsiębiorca po

grzebowy. Powozy do wynajęcia.
Hodge E. F .,2638 Penn ave.. Skład wina, wódki,., 

likierów i piwa.
Koch Geo., 2708 Penn ave., Saloon.
Szv.pliński W., 2781 Penn ave.. Zegarmistrz, 
Abrams S., 2806 Penn ave., Wina, likiery i tytoń- 
Błaszkiewicz W., 2725 Penn ave., Cygara i tytoń.. 
Brzozowski J . ,  2918 Penn ave„ Balwierz.
Hossler D. A., 2801 Penn ave.. Apteka.

Dunkirk, N, T.
Wicanowiki A., 108 Lion st., agent “Ameryki.’" 
Golata F. X. r. Lake i Middle road, saloon. 
Mazany M. A. 16 Lake, saloon i billard.
Mikns St., 12 Lake, saloon.
Supkowski Ant., 201 Zebra, Hotel Polski. 
Supkowski Jos., 208 Zebra, Rzeźnik.

East Buffalo, N. Y.
Lidman H. E. 1086 Broadway, agent kart okręto

wych, asekuracyi od ognia, lotów i posia
dłości nieruchomych.

F ranks. C ,969 Broadway, Polskie binro infor
macyjne, karty okrętowe, nieruchomości 
etc.

Lipczyński Ant., 78 Clark st., saloon.
Dekoński St., 361 Peckham st., saloon ibillard.

“Moj Boże” mówił dalej pro
fesor ”co to za wiersz prześliczny!

Słowa płyną jędrne, niby 
marmuru wykute. Polska mo
wa jest giętą, malowniczą, a pię

McKeesport, Pa.
Dąbrowski Jos., 601- 4th st., Grosernia.

Hamilton, Ohio.
Pociej E. C., Room 16—17 Reily Block, adwokat.

-^M alarz  i  D ek o ra to r
Poleca swe nsłngi Sza- »
nownej Publiczności.

Tapetuje, m aluje i dekoruje domy* 
. . . po cenách umiarkowanych . . . 
. .Obstał unki załatwia posp;esznie. .
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138
BRONSON AVE. TO LEDO.

ЖАГ HEYPANO ГКК1) BEYI'ANV»

M . S L Y F a N G Ä -  ( J O .
Hprzeuiiją po cenach hartownych, suchai- 
ki, chl-h, torty oraz ser szwajcarski, śle- 
Izie suszone, sardynki oraz ostrygi 

17-19 M arket Srace, Toledo

W E S T E R N  M A N U F A C T U R I N G  C O  ,

do okien, drzwi, ramy, gonty, heblowane 
deski, l wszelkiego rodzajn drzewo bu
dulcowe. Ceny niskie. Telefonu Nr. 186. 

Rog u l. W ater i  Vlne.

W .H . H. SMITH & Co,,
polecają

SKŁAD DRZEWA BUDULCOWEGO. 
Róg Water 1 Cherry ul. 

T o l b d o .  O hio.

ił,

ORGANISTA 1 NAUCZYCIEL.
Znający dobrze języki polski i an

gielski, posiadający dobre świadec
two, poszukuje posady. O ferty pro
szę nadsyłać pod adresem: O rganista 
in eare of A m eryka, Toledo, O .
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